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P artii Robotniczej

C E N A  15 gr<

Akademia budowniczych Pałacu 
kultury i Nauki ku czci 

35 Rocznicy Rewolucji Październikowej
(f) W n iezw ykle podniosłym  na

s tro ju  obchodzili w ie lk ie  św ię
to — X X X V  rocznicę W ie lk ie j 
Socjalistycznej R ew oluc ji Paź
dziern ikow ej radzieccy budow 
niczowie Pałacu K u ltu ry  i Nau
ki, symbolu w ieczystej p rzy ja 
źni narodu polskiego i radzie
ckiego. wspaniałego daru K ra 
ju  Rad dla bohaterskie j W ar
szawy.

O lbrzym ią salę Robotniczego 
K lu bu  na osiedlu w  Jelonkach 
w y p e łn ili do ostatniego m ie j
sca robotnicy, technicy i inży
n ierow ie wraz z rodzinam i.

Serdecznymi oklaskam i pow i
tano przybyłych na uroczystą 
akademię polskich gości, w ice
prem iera Stefana Jędrychow- 
skiego, I sekretarza W arszaw
skiego K om ite tu  PZPR W łady
sława Wichę, przewodniczącego 
P rezydium  Stołecznej Rady Na
rodowej Jerzego A lb rech ta  oraz 
Naczelnego A rch itek ta  W arsza
w y inż. Józefa S igalina i d y 
rektora B iu ra  Pełnomocnika 
Rządu do spraw budowy Pała
cu K u ltu ry  i Nauki — Janczew
skiego.

Po odegraniu hym nów ra 
dzieckiego i polskiego uroczy
sta akademię o tw iera  zastępca 
k ie row n ika  budowy Pałacu K u l
tu ry  i N auki inż. Baskakow.

Zgromadzeni w  skupieniu 
słuchają re fera tu  o h istorycz
nym  znaczeniu W ie lk ie j Socja
listycznej R ew oluc ji Paździer
n ikow e j, k tó ry  wygłasza k ie 
ro w n ik  budowj- Paiacu K u ltu ry  
i Nauki, w icem in is te r budow 

li n ic tw a  G. A. K a ra w a je w  (skrót  
przemówienia podajemy na 
str. 4).

Z ryw a  się burza oklasków, 
gdy na trybunę wchodzi w ice
prem ier Stefan Jędrychowski. 
Podczas przem ówienia zgroma
dzeni znów w ie lo k ro tn ie  m an i
festu ją swą gięboką przyjaźń 

I dla narodu polskiego (skrót 
\ przemówienia podajemy na 
str. 4).

N iezw ykle  serdecznie p rzy ję li 
radzieccy budowniczow ie prze
m ów ien ie przedstaw icie la dele
gacji robotniczej z warszaw
skich zakładów pracy, przodow
n ika  z F ab ryk i Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, Ś w ita ły , 
k tó ry  przekazuje najgorętsze 
pozdrow ienia od klasy robo tn i
czej i m ieszkańców Warszawy.

Odegraniem „M iędzynarodów 
k i“  i hym nu polskiego zakoń
czono część o fic ja ln ą  akadem ii.

W  części a rtystyczne j akade
m ii w ys tąp ili z bogatym  reper
tuarem w y b itn i artyści scen 
polskich, m. in. zespół taneczny 
„M a lw y “ . (PAP).

W 35 rocznicę R e w o lu c j i  
P aźdz ie rn ikow e j naród po lsk i  

odda je  ho łd  po leg łym  
b o h a 1 e ro m ra d z i ec k  i m

W yrażając uczucia głębokie j 
czci i hołdu poległym w  w a l
kach o wyzw olenie Wybrzeża 
żołnierzom  A rm ii Radzieckiej, 
ludność Gdańska, G dyn i, Sopotu 
i  E lbląga oraz licznych m iaste
czek Pomorza, złożyła w  dniu

Z w iązkow cy  polscy 
pozd raw ia ją  radzieckich  

tow arzyszy
(i) Z okazji X X X V  rocznicy 

W ie lk ie j Socjalistycznej Re
w o luc ji Październ ikow ej zw iąz
kow cy polscy przesyła ją do 

„ r , t t . . , „  . . .  .sw ych  radzieckich towarzyszy
35 rocznicy W ie lk ie j Socja li- | dz ies is tk i lis t6w  j depesz z ży-
stycznej R ewolucji Październi- j czeniami i w yrazam i b ra te rsk ie j 
kow ej liczne wieńce i w iązanki ; m iłości. Zw iązkow cy polscy 
k w ia tó w  na grobach, poległych j w yrażają równocześnie głęboką 
, , , I wdzięczność za o lbrzym ia  oo-
bohaterów radzieckich. j m oc, ja k ie j udziela K ra j Rad

W uroczystym nastro ju powa- i naszej O jczyźnie w  każdej dzie
dzin ie życia.

„H is to ryczną rocznicę W ie l
k ie j R ew o luc ji — piszą polscy 
hu tn icy  — czcim y podejm owa-

gi, przy dźw iękach hym nu 
Zw iązku Radzieckiego k ilkadz ie 
siąt delegacji robotniczych i 
m łodzieżowych złożyło wieńce i niem coraz to nowych zobo-
na grobach żołnierzy radzieckich 
poległych w walkach o oswobo
dzenie K rakow a.

W X X X V  rocznicę Rewolucji 
Październikowej dokonano w  Je
le n ie j Górze uroczystego odsło
nięcia ufundowanego przez m ie j
scowe społeczeństwo Pomnika 
Wdzięczności dla A rm ii Radziec
kie j.

Pom nik pro jektow any przez 
plastyka prof. Serafina przedsta- i 
wia żołnierza radzieckiego — 
oswobodzićiela i matą dziew- ! 
czynkę wręczającą mu naręcze j 
kw ia tów . (PAP).

w iązań p rodukcyjnych . Podej
m u jem y te zobowiązania, bo 
w iem y, że swą wytężoną pracą 
przyspieszymy budowę podstaw 
socjalizm u w  naszym k ra ju , 
wzm ocnim y obóz pokoju, po
krzyżu jem y zakusy im p e ria li
stycznych podżegaczy w o jen 
nych“ .

Depesze do gó rn ików  radziec
kich w ysla t Zarząd G łów ny 
Zw iązku Zawodowego G ó rn i
ków.

W serdecznych słowach piszą 
także do swych radzieckich ko 
legów polscy nauczyciele, zw iąz
k i zawodowe m etalowców, 
w łókn ia rzy , spożywców i w ie 
le, w ie le innych oraz poszcze
gólne zakłady pracy. (PAP).

di u nixie V Festiwalu 
filmów Radzieckirli w Polsce

(f) W dniu 8 bm. w k in ie  „ M o  
skwa“  odbyło się uroczyste o- 
tw are ie  V Festiwalu F ilm ów  Ra
dzieckich, zorganizowanego przez 
C entra lny Urząd K inem atogra fii 
i K om ite t W spółpracy K u ltu ra l
nej z Zagranicą w zw iązku z 
Miesiącem pogłębienia przyjaź
ni polsko-radzieckie j.

Na uroczystość p rzyby li: człon
kow ie  Rządu z w iceprem ieram i 
A. Korzyć k im  i H. Chelchow- 
skim  na czele, przedstaw iciele 
PZPR, s tronn ic tw  politycznych, 
organ izacji społecznych i liczni 
przedstaw icie le św iata a rty s ty 
cznego. Obecni b y li p rzedstaw i
ciele placówek dyp lom atycz
nych państw zaprzyjaźnionych.

i Gorącym i oklaskam i pow ita li 
I zebrani delegację a rtys tów  ra- 
i dzieckieh, członków  bawiącego 
i W arszawie zespołu Państwo- 
) wego Dramatycznego Teatru im. 
j Mossowieta.

O tw arc ia  Festiwalu dokonał 
| prezes C U K  St. A lb rech t.

W im ien iu  delegacji artystów  
radzieckich przem ów iła Ludowa 
A rtys tka  ZSRR, laureatka Na
grody S ta lino w sk ie j W. Marec- 
ka.

Na inaugurację Festiwalu w y
św ietlony zastał m onum entalny 
ko lorow y film  w reżyserii lau 
reata Nagrody S ta linow sk ie j 
M. Cziaureliego pt. „N iezapom 
niany rok 1919“ .

O lw arc ie  w ys ian y  w W arszaw ie  
pt. „W spó łpraca  ku ltu ra ln a  

polsko -  radziecka“
(f) Dnia 8 bm. w C entra lnym  

K lub ie  Towarzystw a Przyjaźni 
Polsko-Radzieckie j o tw arta  zo
stała wystawa pod nazwą 
„W spółpraca ku ltu ra lna  polsko- 
radziecka“ . W uroczystości 
o tw arcia  udziai w zię li w icepre
zes ZG TPPR — m in. S. Ma
tuszewski oraz członek Prezy
dium  ZG TPPR. wiceprezes 
N IK  — Leon Chajn. Na 
otwarcie przybyła delegacja 
Wszech związkowego Tow arzy
stwa Łączności K u ltu ra ln e j / 
Zagranicą (W OKS) ze znako
m itym  pisarzem A. Surkowem  
na czele. Obecny byt również 
przedstaw icie l W OKS w W ar
szawie — J. G. S afirow .

O tw arcia  w ystaw y dokonał 
m in. M atuszewski, k tó ry  ser
decznie pow ita ł gości radziec
k ich bawiących w Polsce w 
zw iązku z obchodami Miesiąca 
pogłębienia przyjaźn i polsko- 
radzieckiej.

Zgromadzone w dwóch salach 
K lubu plansze, fo tografie  i ga- 
bloty z eksponatam i obrazują 
szeroki zakres i różnorodność 
form  stosunków ku ltu ra lnych  
m iędzy Polską a Zw iązkiem  
Radzieckim . W dziale lite ra tu 

ry zna jdu je  się bogaty zbiór 
dziel Lenina i S talina zarówno 
w tłum aczeniu, jak  i w o ryg i
nale oraz polskie pub likac je  z 
dziedziny m arksizm u-len in izm u. 
Umieszczony obok napis głosi: 
..Łączny naktad dzieł k lasyków  
m arks izm u-len in izm u w Polsce 
przekroczy} 22 m ilion y  egzem
p la rzy“ . Osobne gabloty I p lan
sze ilu s tru ją  w ie lką  poczytność, 
jaką cieszą się polscy pisarze 
w ZSRR, gdzie łączny naktad 
najcelniejszych u tw orów  naszej 
lite ra tu ry  osiągną! cyfrę 7 m i
lionów egzemplarzy.

Następne dzia ły w ystaw y po
święcone są zagadnieniu współ
pracy naukowców radzieckich 
i polskich, w zajem nym  odw ie
dzinom zespołów artystycznych 
i w yb itnych  solistów  w Polsce 
i ZSRR oraz festiw a lom  film ó w  
i sztuk tea tra lnych organizowa
nym  corocznie w  obu kra jach .

W ystawę zamyka panorama 
przyszłej Warszawy, nad k tó rą  
gó ru je  potężna budowla, dar 
narodów  Zw iązku Radzieckie
go ■—  Pałac K u ltu ry  i  N auki, 
sym bol niewzruszonej p rzy jaźn i 
po lsko-radzieckie j.

(PAP)
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Otwarcie w Berlinie Konferencji 
^przedstawicieli 12 krajów w sprawie 

pokojowego rozwiązania kwestii niemieckiej
(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi agencja A D N , uczestnicy 

m iędzynarodow ej ko n fe re n c ji w  spraw ie pokojowego roz
w iązan ia  kw e s tii n iem ieck ie j zeb ra li się w  sobotę w  p rz y 
b rane j św iątecznie sali te a tra ln e j Domu Prasy w  B e rlin ie .

Konferencja  obradować bę
dzie do dn ia 10 listopada nad 
zagadnieniam i, k tó re  m ają  o- 
grom ną doniosłość dla losów 
narodu niem ieckiego i sąsiadu
jących z n im  narodów.

W yb itn i przedstaw icie le życia 
politycznego, gospodarczego, 
ku ltu ra lnego i re lig ijn e g o ’ z 12 
k ra jó w  — z F ranc ji, Polski, 
Belgii, W ie lk ie j B ry ta n ii, państw 
skandynawskich, Czechosłowa
c ji i z innych k ra jó w  sąsied

nich — omówią w spóln ie z 
przedstaw icie lam i N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej i 
Niemiec zachodnich środki po
kojowego rozw iązania kw estii 
n iem ieckie j.

Na konferencje przybyły , 
obok znanych bo jow n ików  po
ko ju , również liczne osobisto
ści, k tóre dotychczas z rozm ai
tych względów trzym a ły  się z 
dala od ruchu pokojowego.

Konferencja  zajm ie się prze

de w szystkim  polityczną stroną 
pokojowego rozw iązania kw e
s tii n iem ieckie j. Postaw iia ona 
sobie za zadanie znalezienie 
środków, które, uwzględnia jąc 
prawa narodu niem ieckiego do 
bezpieczeństwa i zjednoczenia 
w  w o lnym  pokojowym  pań
stwie, czyn iłyby równocześnie 
zadość usp raw ied liw ionym  rosz
czeniom sąsiadów Niemiec do 
zagwarantowania ich bezpie
czeństwa.

(f) B E R L IN  (PAP). W dn iu  8 
bm. odbyła się w  B e rlin ie  za
chodn im  kon ferenc ja  prasowa,

k tó ra  zainaugurow ała m iędzy
narodową konferencję  w  spra
w ie  pokojowego uregu low ania 
kw e s tii n iem ieckie j. Jak  w ia 
domo, w kon fe renc ji te j biorą 
udzia i przedstaw icie le F ranc ji, 
N iem iec zachodnich. NRD. Pol
ski, W ioch. Czechosłowacji i in 
nych k ra jó w . W kon fe renc ji 
prasowej, k tó rą  zagaił naczelny 
redakto r francuskiego pisma 
kato lick iego „E s p r it"  Jean M a
rie  Domenach, uczestniczyli z 
ram ienia de legacji po lsk ie j pre
zes Polski& j A kadem ii Nauk 
pro f. Jan Dem bowski i profesor 
U n iw ersyte tu  W rocławskiego 
S tanis ław  K u lczyński.

Harfy produkcyjne w „ Ursusie‘

Lud Warszawy wyraża swą miłość i wdzięczność
dla narodów radzieckich

(f) D n ia  8 bm. w  H a li Spor
tow ej w  W arszaw ie odbyła się 
uroczysta akademia z okazji 
rozpoczęcia M iesiąca pogłębie
nia p rzy jaźn i polsko _ radziec
k ie j, zorganizowana staraniem  
O kręgu Stołecznego TPPR. 
W ie lką  halę w y p e łn iły  lic z 
ne rzesze m ieszkańców sto
licy , p rzyby łe  aby dać w yraz u - 
czuciom p rzy jaźn i do narodów 
Z w iązku  Radzieckiego.

Rozlegają się dźw ięk i hym nów  
narodowych polskiego i  radziec
kiego. Akadem ię zagada prze
wodniczący O kręgu Stołecznego 
TPPR — Budow niczy Polski 
Ludow ej — M icha! K ra je w sk i. 
W gorących słowach w ita  on I 
p rzyby łą  na uroczystość delega
cję Wszechr.wiązkowego Tow a- : 
rzystwa Łączności K u ltu ra ln e j | 
z Zagfanicą (W OKS) ze znako
m itym  pisarzem A. S u rko w e m ! 
na czele. Serdeczne oklask i ze- j 
branych towarzyszą słowom : j 
„W ie lka  Socjalistyczna Rewolu- i 
cja Październ ikow a stała się dia 
naszego narodu fundam entem , j 
na k tó rym  wzrósł gmach w yz
wolenia i radosnego budow nic- j 
twa socjalizm u w  Polsce“ .

Głos zabiera w iceprzew odni- i 
czący Zarządu G łównego TPPR j 
tow. S. M atuszewski.

Serdecznymi ok laskam i w ita ją^

uczestnicy akadem ii w s tępu ją 
cego na trybunę  przedstaw icie
la bohaterskiego . ludu  radziec
kiego, znakom itego pisarza A. 
Surkowa. Z k ra ju  W ie lk iego 
S talina , k ra ju  budowniczych 
kom unizm u, przekazuje on lu 
dow i W arszawy serdeczne, b ra 
terskie  pozdrow ienia. W szcze
rych, gorących słowach m ów i 
on o drodze p rzy jaźn i i pokoju 
m iędzy narodam i, k tó rą  wytycza 
całej ludzkości zwycięska idea 
socjalizm u. „W alczym y i  budu je  
m y w  im ię  p rzy jaźn i. W im ię  
p rzy jaźn i tw orzym y nowe ży
cie. Pod sztandaram i Le n ina  i 
S ta lina  kroczym y nową drogą, 
z k tó re j nie zdoła ją nas zaw ró
cić żadne know ania im p e ria li-  i 
stów. Życzę Wam, aby rozpoczy
na jący się M iesiąc pogłębienia 
p rzy jaźn i jeszcze bardzie j z b li
ży ł nasze narody, aby szeregi 
Tow arzystw a wzrosły o tysiące i 
nowych członków. Życzę W am 
dalszych sukcesów w  rea łizow a- : 
n iu  Waszych w ie lk ich  p la n ó w : 
gospodarczych i k u ltu ra ln y c h “ . \ 

W zniesiony przez mówcę o 
k rz y k  na cześć W ielk iego S ta
lina  gorąco podchw ytu ją  ze
brani. Wszyscy powstają ,, j 
m iejsc i wśród gorących ow acji 
długo skandują im ię  W ie lk iego; 
S talina.

Część o fic ja ln a  zakończono 
odśpiewaniem  „M iędzynarodów 
k i “ .

W drug ie j części akadem ii z 
bogatym  program em  artys tycz
nym  w ys tą p ił Zespół P ieśni i 
Tańca Dom u W ojska Polskiego.

W akadem ii zorganizowanej 
przez delegaturę warszawską i 
w o j. warszawskiego Zw iązku
Spółdzie ln i P rzem ysłowych i 
Rzemieślniczych w z ią ł udzia ł 
w iceprzewodniczący Zarządu 
G łównego TPPR m in. S. M a
tuszewski.

Serdecznie p o w ita li zebrani 
przybyłego na akademię dele
gata Wszechzwiązkowego T ow a
rzystw a Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą — w yb itnego filozofa, 
członka A kad em ii N auk ZSRR 
— G. P łatonowa.

Następnie sztafety z poszcze
gólnych spółdzie ln i i  zw iązków  
branżowych z łożyły m e ldunk i o | 
w ykonan iu  zobowiązań na cześć j 
X X X V  rocznicy W ie lk ie j S o -; 
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź- j 
dziern ikow ej.

Na akadem ii p racow ników  
Centralnego Zarządu B udow n ic . ] 
twa Przemysłowego — Polu- ; 
dnie obecni b y li przodownicy ; 
pracy i rac jona liza torzy podle- '

g lych Zjednoczeń. P rzyby ła  rów 
nież serdecznie w itana przez ze
branych delegacja radzieckich 
robotników ' i inżyn ie rów  — bu
downiczych Paiacu K u ltu ry  i 
Nauki.

W czasie uroczystości przewo
dniczący rady m ie jscowej 
CZBPrzem. - Południe Zarzyc
k i złożył w icem in . B udow n ic
twa Przemysłowego P ie tru s ie w i- 
czowi m eldunek o zrea lizow a
n iu  przez załogę C ZB P -P oiu- 
dnie na 54 dn i przed term inem  
rocznego p lanu produkcyjnego.

Na uroczystą akademię zor
ganizowaną przez zaiogę przo
dującej d ru ka rn i im . W ie lk ie j 
R ew oluc ji Październikowej przy
by li, gorąco w ita n i, przedstaw i
ciele KC PZPR T. Daniszewski 
i S. Staszewski.

Z dumą siuchaia załoga słów 
przedstaw icie la KC PZPR T. 
Daniszewskiego, k tó ry  podzięko
w a ł pracow nikom  d ru ka rn i w  
im ien iu K om ite tu  Centralnego 
za wykonanie ku czci rocznicy 
Rewolucji Październikowej w 
rekordowo k ró tk im  czasie wspa
n ia łe j księgi pam ią tkow ej, ob
razującej ogrom przeobrażeń 
dokonanych w  świecie, dzięki 
zwycięstwu R ewolucji Paździer
n ikowej.

(PAP)

O wzrost i dalszą aktywizację  
szeregów party jnych

W  to ku  ka m pan ii w yborcze j okrze
p ły , u b o jo w iły  się szeregi naszej p a r
t i i ,  w zrosło ich ideologiczne i p o litycz 
ne oddz ia ływ an ie  na masy pracujące, 
podniósł się a u to ry te t o rgan izac ji p a r
ty jn ych .

N a jw iększe osiągnięcia w te j dzie
dzin ie  m ają te organizacje pa rty jn e , 
k tó re  p o tra f i ły  s tw orzyć w a ru n k i 
sprzyja jące u a k tyw n ie n iu  mas człon
kow skich , podniesien iu  ich poziomu 
po litycznego i poczucia odpow iedz ia l
ności za losy k ra ju . W a ru n k i te —  to 
w  szerszej, n iż  k ie d y k o lw ie k  dotąd 
ska li p rzydz ie lan ie  ko n k re tn ych  zadań 
członkom  i kandyda tom  p a rt ii,  to  sy
stem atyczna pomoc, udzie lana tow a 
rzyszom przez instancje  p a rty jn e  
w  w yp e łn ia n iu  ich zadań p a rty jn ych . 
Stąd w zrost d yscyp lin y  p a rty jn e j, 
o fia rności i in ic ja ty w y  cz łonków  p a r t ii

W  okresie ka m p a n ii w yborcze j za
kres p racy p a rty jn e j b y ł szeroki i róż
norodny. Trzeba b y ło  prow adzić  agi
tac ję  po lityczną  w  masach, wzm óc p ra 
cę z szerokim  a k tyw e m  bezpa rty jnym , 
p row adzić w a lkę  o w ykonan ie  zobo
w iązań p ro d u kcy jn ych , o w yp e łn ie n ie  
obow iązków  w si wobec państwa, doko
nać w ie lk ie j ro b o ty  o rgan izacy jne j 
zw iązanej z w ybo ram i.

O rganizacje  p a rty jn e  podo ła ły  tym  
złożonym  zadaniom , p o tra f i ły  rozw inąć 
swą dzia ła lność w  w ie lu  k ie runkach  
jednocześnie —  p o tra f i ły  d latego, bo 
lep ie j n iż  dotychczas ro zs ta w iły  swe 
s iły , o p ie ra ły  się na p racy szerokiego 
a k tyw u  p a rty jn e g o  i  bezparty jnego.

Czyż n ie  jes t to ja sk ra w ym  dow o
dem, w  ja k  g łębok im  błędzie tk w i ły  te 
instancje  p a rty jn e , k tó re  do niedawna 
jeszcze u s iło w a ły  u s p ra w ie d liw ić  n ie 
w łaściw e k ie ro w n ic tw o  jednym  odcin
k iem  pracy —  w ytężoną pracą na in 
nym? Na te ren ie  n ie jednego przecież 
pow ia tu  w a lka  o sp raw ny skup zboża 
odb ija ła  się zaniedbaniem  w  p rzem y
śle; n ie jeden też ko m ite t pow ia tow y, 
m ob ilizu jąc  zakłady przem ysłow e do 
w ykonaw stw a  zadań p ro d u kcy jn ych , 
pozostaw ia ł często na uboczu zagadnie
nia w ie jsk ich  o rgan izac ji p a rty jn ych . 
S po tyka liśm y się naw et z ta k im i w y 
padkam i, że w  kom ite tach  p a rty jn ych  
us iłow a li towarzysze w a lką  o p lan t łu 
maczyć zaniedbania w  p racy p o li
tycznej.

W  okresie kam pan ii w yborcze j, na 
każdym  k ro ku  życie w ysuw a ło  fa k ty  
b ijące w  podobne stanow isko, fa k ty  
dowodzące do jak iego  stopnia praca 
po lityczna  jest dźw ign ią  sukcesów go
spodarczych. Okres kam pan ii w y b o r
czej sta ł się dia ins tanc ji p a rty jn ych  
szkołą k ie row n ic tw a .

I  to osiągnięcie kam pan ii w yborcze j 
— w łaściw e k ie ro w n ic tw o  o rgan izacji 
p a rty jn e j pracą ogółu członków  p a rt ii 
na w iększym  lu b  m n ie jszym  odcinku,

um iejętność łączenia jednoczesnej w a l
k i o różnorodne zadania -— to osiągnię
cie — trzeba w naszej codziennej p ra 
cy uporczyw ie  u trw a la ć  i umacniać. 
Taka jest droga do dalszego ożyw iania 
tętna życia w ew ną trzpa rty jnego ,, do 
dalszego w zm acnian ia  k ie row nicze j 
ro li o rgan izac ji p a rty jn e j we w szyst
k ich  dziedzinach życia politycznego 
i gospodarczego; taka jest droga do s il
niejszego jeszcze «cementowania F ro n 
tu Narodowego, do dalszego skupiania  
w okó ł naszej p a rtii mas bezparty jnych , 
do w zrostu  i rozbudow y szeregów pa r
ty jn ych .

Na jednym  z zebrań, b ilansu jących 
pracę ag ita to rów  obw odu N r 84 
w W arszaw ie, b e zp a rty jn y  ag ita to r 
M akow sk i, opow iadał, ja k  aktyw na 
praca zm usiła go do głębszego zastana
w ian ia  się nad otacza jącym i go z ja w i
skam i, ja k  w  toku te j p racy uczył się 
lep ie j i g łęb ie j spoglądać na życie 
z p u n k tu  w idzenia in te resów  państwa 
i narodu. Podobną ew o luc ję  przeszły 
tysięczne rzeszę b e zp a rty jn ych  a k ty w i
stów  w  naszym k ra ju . W  zakładach 
pracy, w  grom adach, na uczelniach 
w y ro ś li n ow i działacze.

N a jleps i spośród b e zp a rty jn ych  na
p ły w a ją  do naszych szeregów. Spośród 
n ich w łaśn ie  re k ru tu je  się przeszło 30 
tow arzyszy, k tó rych  p rzy jęc ie  w  po
czet kandyda tów  zostało zatw ierdzone 
przez K P  w  L ipn ie  w  przeddzień w y 
borów , ponad 1000 kandyda tów  p a r t ii 
p rzy ję tych  w  toku  ka m p a n ii w y b o r
czej w  w o j. ka tow ick im , ponad 1000 — 
w  w o j, k rakow sk im , ponad 1600:— w  
w oj. gdańskim  itd .

C y fry  te obrazują p ierwsze k ro k i 
w  organ izacy jnym  u jęc iu  osiągnięć o r
ganizacji p a rty jn y c h  w  okresie kam 
pan ii w yborcze j.

W zrost aktyw ności mas stw arza do
godne w a ru n k i dla rozszerzenia i umoc
nienia szeregów p a rty jn y c h  przez na
p ły w  przodujących ro b o tn ikó w  — 
szczególnie tych , k tó rz y  są za trudn ien i 
w  decydujących dla p ro d u k c ji oddzia
łach, rac jona liza to rów  i now atorów , 
in te lig e n c ji technicznej i tw órcze j, nau
czycie li, m łodzieży oraz a k tyw u  ch łop
skiego.

Jednym  z w ęzłow ych p rob lem ów  na
szego budow n ic tw a  socjalistycznego 
jest um ocnienie pracy p a rty jn e j na wsi. 
Podczas kam pan ii w yborcze j a k tyw  
p a rty jn y  i b e zp a rty jn y  d o ta r ł do każ
dego człow ieka pracy, w  każdej, n a j
bardz ie j od ległe j wiosce. I  okazało się, 
że nie ma *w Polsce tak ich  terenów, 
gdzieby słowo ag ita to ra , niosące w  ma
sy P rogram  F ron tu  Narodowego i de
m askujące wroga, n ie spotka ło  się z 
żyw ym  oddźw iękiem  w śród ludz i p ra 
cy. N ie jedna instancja  p a rty jn a  prze
konała się, że je ś li na mapie je j te re 
nu w id n ie ją  „b ia łe  p la m y “ , to  nie d la 
tego, że m ieszkają tam  szczególnie za

cofani ludzie, ale dlatego, że nie do
cierano dostatecznie do tych  terenów, 
nie rea lizow ano tam  w  pe łn i p o lity k i 
naszej p a rt ii,  sto jącej na s traży in te 
resów ludz i pracy. I z tego kom ite ty  
p a rty jn e  muszą w yciągnąć w n ioski, 
nasila jąc pracę po lityczną  szczególnie 
tam, gdzie oddzia ływ an ie  naszej p a rt ii 
by ło  dotychczas niedostateczne, rozbu
dow ując sieć o rgan izac ji p a rty jn ych , 
rozbudow ując masowe organizacje, a 
zwłaszcza ko ła  ZM P.

K am pania  w yborcza by ła  dla człon
ków  naszej p a r t ii  egzaminem w ierności 
p a r t ii i  p a tr io tyzm u . Na t le  ogólnej 
a k ty w iz a c ji o rgan izac ji p a rty jn ych , na 
tle  zw iększonych wym agań, ja k ie  orga
nizacje p a rty jn e  s ta w ia ły  sw ym  człon
kom, ty m  ja sk ra w ie j odb ija ła  bierność 
n ie licznych  jednostek. W atmosferze 
tw órcze j p racy mas p a rty jn ych , ła tw ie j 
rzuca się w  oczy niegodna postawa ob
cych nam  e lem entów , k tó re  w k ra d ły  
się w  nasze szeregi.

I  zd row ym  jes t ob jaw em  wzmożona 
w  okresie kam pan ii w yborcze j czu j
ność re w o lu cy jn a , dz ięk i k tó re j n ie k tó 
re organizacje  poczyn iły  k ro k i w  k ie 
ru n k u  oczyszczenia sw ych szeregów od 
ludz i zdem ora lizow anych, chw ie jnych  
i  dw u licow ych , łam iących naszą je d 
ność, od ludz i p rzypadkow ych , k tó rzy  
nie z ideow ych pobudek dosta li się do 
naszej p a r t i i  i  s ta n o w ili balast, c iągną
cy wstecz organizację  pa rty jn ą . Oce
n ia jąc  sw ój dorobek, oceniając postawę 
każdego towarzysza w  okresie kam 
p a n ii w yborcze j, będą organizacje p a r
ty jn e  w yciągać w n iosk i wobec tych  
n ie licznych, k tó rzy  usuw a li się od w ie l
k ie j a k c ji w ybo rczć j, n ie  chc ie li brać 
w  n ie j udzia łu.

Zabezpieczenie stałego w zrostu  p a rt ii 
przez w prow adzenie  do n ie j n a ja k ty w 
n ie jszych spośród przodu jących robo t
n ikó w , ch łopów  i in te lig e n c ji p racu ją 
cej, system atyczna praca nad w ycho
w an iem  kandyda tów  na członków  
p a rt ii,  oczyszczanie szeregów p a rty jn ych  
od e lem entów  w rog ich  i p rzypadko
w ych  —  to zasadnicze. wskazania 
uch w a ły  K o m ite tu  C entra lnego naszej 
p a r t i i  z g rudn ia  r. ub. w  spraw ie  w zro 
stu i regu low an ia  sk ładu p a rtii.

Okres kam pan ii w yborcze j, k tó ry  
po zw o lił o rganizacjom  p a rty jn y m  zana
lizow ać postawę w  p racy każdego ich 
członka, k tó ry  dał im  jaśn ie jszy obraz 
rosnących w o kó ł n ich  bezparty jnych  
kadr, now ych b o jo w n ikó w  budow n ic 
tw a  socjalistycznego, s tw o rzy ł w a ru n k i 
d la bardzie j n iż  dotychczas śmiałego, 
bardzie j przem yślanego, zorganizowa
nego i  system atycznego w prow adzania 
w  życie wskazań uch w a ły  g rudn iow e j 
K o m ite tu  C entralnego. Realizacja te j 
uch w a ły  —  to  wzm ocnienie naszej 
p a rt ii, to  zahartow anie, ubo jow ien ie  
je j szeregów, to droga do dalszych zw y
cięstw  budow n ic tw a  socjalistycznego 
w  naszym k ra ju .

Dla uczczenia 35 rocznicy Rewoluc j i  Październikowej załoga 
„Ursusa“  zaciągnęła w a r ty  produkcyjne. Załoga montażu t rak "  
torów, zaciągając w a r ty  zobowiązała się wykonywać 240 proc. 
normy oraz u trzymać rytmiczność produkc ji.  Na zdjęcij i:  
monterzy ZM P -ow sk ie j  brygady młodzieżowej Z. K am ińsk i  

i  Z. Wieczorek m ontu ją  t rak to r
F e to  C A F  — K o n d ra c k i

Odznaczenie Złotym Krzyżem Zasługi 
przodującej robotnicy rolnej 

Dudek
i Głównego Zw. Zaw. Pracowni«
■ ków Rolnictwa — Rybicki w  
I im ieniu Zarządu Giównego 
Związku wręczył je j dyplom 

! uznania i nagrodę w postaci 
j zegarka. Maria Dudek, dzięku- 
j jąc za otrzymane odznaczenie 
i oświadczyła, że w yn ik i swej 
i pracy zawdzięcza gtównie wzo- 
! rowaniu się na osiągnięciach 
j kołchozów radzieckich, a prze- 
| de wszystkim na osiągnięciach 
| kołchoźnicy M arii Demczenko 
| z kołchozu „Krasnaja Zwiezda“ . 

„Na przyszły rok zobowiązuję 
się osiągnąć 900 q z ha — po
wiedziała Maria Dudek“ .

1 (PAP)

(f) M aria  Dudek, przodująca 
robotnica rolna, k ie row niczka 
grupy palowej PGR-Szymanów, 
zespól Bolków , okr. Legnica, 
złożonej z ZM P-owców, która 
osiągnęła n iezwykle wysoki 
plon Duraków cukrow ych — 
824 o z h odznaczona została 
za ten wspaniały w yn ik  pro
du kcy jn y  Z ło tym  Krzyżem Za
sługi.

A k tu  dekoracji dokonał m i
n is te r PGR — wiceprem ier. 
Chełchowski. W czasie uroczy
stości wręczenia wysokiego od
znaczenia państwowego przo
du jącej robotnicy ro lne j — 
w iceprzewodniczący Zarządu

Osiągnięcia i rozw ój spółdzieln i 
produkcyjnych w w oj. szczecińskim

!

(f) Rozwój spółdzielczości pro
d u kcy jn e j w  woj. szczecińskim 
postępuje system atycznie na
przód. Um acnia ją  się i  rozw i
ja ją  istn ie jące oraz nowe spół
dzie ln ie  produkcyjne.

W bież. roku  przeciętna w y 
dajność zbóż w  gospodarstwach 
zespołowych w o j. szczecińskiego 
jest wyższa o 3— 4 q niż w  go
spodarstwach indyw idua lnych . 
N iektó re  spółdzielnie uzyskały 
p lony w y ją tko w o  wysokie. Np. 
spółdzielnia w  K unow ie  w  pow. 
stargardzkim  zebrała pszenicy 
ozimej po 32 q z ha, ja re j — 
po 28 q z ha, a jęczm ienia ja 
rego po 22 q z ha.

Osiągnięcia gospodarcze,
wzrost dobrobytu  członków

spółdzie ln i p rzekonu ją  coraz 
licznie jszych chłopów o wyższo
ści gospodarki zespołowej i  
sk łan ia ją  ich do organizowania 
w gromadach nowych gospo
darstw  zespołowych, k tó rych  w 
tym  roku  powstało 68.

Jedną z na jw iększych spół
dz ie ln i zorgan izow ali m aio i  
ś redn io ro ln i ch łop i w  B o lew l- 
cach w  pow. m yś liborsk im . 
Spośród 54 gospodarzy w  gro
madzie w stąp iło  do spó łdz ie ln i 
47. Będą on! gospodarować 
wspóln ie na 800 ha ziemi.

D la upam iętnienia dn ia  w y
borów do Sejmu ch łop i z Bole- 
w ic  nazw ali swą spó łdzie ln ię  
im . 26 Października. (PAP)

„O siedle — P rzy jaźń“ na Jelonkach
Uchwała Stołecznej Rady Narodowej

(f) Dla zadokum entowania u - i st. W arszawy na posiedzeniu 
czuć wdzięczności mas pracu ją- j swym  w  dn iu  6 listopada br. 
cych sto licy dla radzieckich | postanow iło: 
robo tn ików , techników  i in ży - j nadać nowowzniesionem u 
n ierów  — budowniczych Paiacu j przez ZSRR na Jelonkach osie- 
K u ltu ry  i N auk i — wspaniale- ; dlu m ieszkaniowem u dla załogi 
go pom nika przy jaźn i narodów : radzieckich budowniczych na- 
ZSRR dla narodu polskiego — j zwę: „O.-iedle — P rzy jaźń“ . 
P rezydium  Rady Narodowej m. i ’  (PAP)

Spotkanie zespołu teatru 
im. Mossowieta z przedstawicielami 

polskiego świata artystycznego
Itaraniem  K om ite tu  Współ- ( traineao i fiim oweso. W(f) S taraniem  K om ite tu  Wspó! 

pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
i Stowarzyszenia Polskich A r 
tystów  Teatru i F ilm u odbyło 
się dn. 7 bm. w salach Domu 
Dziennikarza spotkanie p rzyby
łego do W arszawy zespołu Pań
stwowego Teatru Dram atyczne
go im. Mossowieta z przedsta
w ic ie lam i polskiego św iata tea-

Tou'. Włodzimierz Rcrzcl. 
przewodnirząrym GKKF

(f) Prezydent Rzeczypospolitej j 
odw o ia i ze stanowiska przewod
niczącego G łównego K om ite 
tu K u ltu ry  F izycznej Józefa i 
Farugę. P rezydent Rzeczypo
spo lite j m ianow ał przew odni
czącym G iównego K om ite tu  
K u ltu ry  F izycznej W łodz i
m ierza Reczka, dotychczasowe
go zastępcę k ie ro w n ik a  W y
dzia łu  O rganizacyjnego KC 
PZPR. (PAP).

tralnego i film owego. W  spot
kaniu w z ię li również udzia ł 
członkowie bawiącej w  stolicy 
delegacji Wszechzwiązkowego 
K om ite tu  Łączności K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą (WOKS).

fi Z I S W N U M E R Z E :
LE W  S Ł A W IN : M oskwa św ię

tuje-
A. S T A R E W IC Z : O przełom  

w dziedzin ie  k u ltu ry  fizycz
ne j i sportu

H E N R Y K  C A L  A N T Ę  — k ie 
ro w n ik  W y d z ia łu  P rzem ysłu  
C ię ż k ie g o  K o m ite tu  W o je 
w ó d z k ie g o  P Z P R  w  K ato w i
ca ch : M ocn ie j oprzeć się o 
a k ty w  in te lig en c ji technicz
ne j (Z  zagadn ień  p arty jn y c h )

LE S Z E K  T E P E R : Piasek i w ę
giel

A N D R Z E J  P IE C Z Y Ń S K I:  W ię 
cej troski o w arunk i bytow e  
P O M -ow ców

M A R IA N  P O D K O W IftS K Ir  Sa
ga rodu Thyssenów

IR E N A  M E R Z : L e k c ja  historii
(F e s tiw a l F ilm ó w  R adzie
c k ic h )
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§9 milionów członków7 
liczy Towarzystwo 
Przyjaźni Chińsko- 

Radzieckiej
Najw iększa organizacja maso

w a Chin Ludow ych * 1 —  Tow a
rzystw o P rzy jaźn i Chińsko-Ra- 
dzieckie j liczy  praw ie  39.000.000 
członków, reprezentujących 
wszystkie w a rs tw y  społeczeń
stwa chińskiego. O ddzia ły To
warzystw a is tn ie ją  w e wszyst
k ich  p row incjach i okręgach 
k ra ju . Około 120.000 kó ł pow 
stało w  fabrykach, ins ty tuc jach  
i  szkołach.

Towarzystw o P rzy jaźn i C h iń- 
sko-Radzieckiej i jego oddzia ły 
w yd a ją  74 czasopisma i 580 in 
nych  p u b lik a c ji in fo rm acy jn ych  
o osiągnięciach Zw iązku Radzie
ckiego i budow n ic tw ie  socja li
stycznym, przeznaczonych dla 
najszerszych mas ludowych ^w 
Chinach.

Amerykańska „pomoc“ — to nędza 
i niewola krajów gospodarczo zacofanych

Przemówienie delegata ZSRR Groimhi w/ Komisji Ekonomiczno-Finansowej ONZ
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). W  dn iu  6 ba i. na posiedzeniu 

i K o m is ji Ekonom iczno-F inansow ej Zgrom adzenia Ogólnego 
| N Z  w yg ło s ił p rzem ów ien ie  poświęcone ro zw o jo w i ekono- 
; m icznem u k ra jó w  gospodarczo zacofanych przedstaw ic ie l 
: Z w ią zku  R adzieckiego A n d rze j G rom yko.

Ostra krytyka polityki imperialistów 
i kolonizatorów na forom ONZ

Posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa
(f) N O W Y JO R K  (PAP). Ra

da Bezpieczeństwa N Z zebrała 
się 6 'bm . celem rozpatrzenia 
prob lem u sporu m iędzy In d ia m i 
a Pakistanem  o K aszm ir i  ks ię
stw o Dżammu.

Posiedzenie Rady o tw o rzy ł 
kuom in tangow iec, zasiadający w  
Radzie dzięki poparc iu  USA, 
A n g lii i  in nych  członków  blo
k u  am erykańsko _ angielskiego.

Delegat radz ieck i Z o rin  z łożył 
oświadczenie, stw ierdzające, że 
delegacja ZSRR uważa obec
ność przedstaw icie la k l ik i  kuo - 
m in tangow skie j w  Radzie Bez
pieczeństwa za nielegalną, albo
w iem  k lik a  ta  n ie  reprezentu je  
Chin. P rzedstaw icie lem  C h in  w  
O NZ może być jedyn ie  osoba, 
delegowana przez lega lny rząd 
ch ińsk i, t j .  przez C entra lny  
Rząd Lu dow y C h ińskie j Repu
b l ik i Ludow ej.

Delegat b ry ty js k i Jebb zło
ży ł w  im ie n iu  A n g lii i  USA 
w spó lny p ro je k t rezo lu c ji w  
spraw ie Kaszm iru. Ponieważ ża
den z delegatów nie zapisał się 
do głosu w  dyskusji, posiedze
nie  Rady Bezpieczeństwa zosta
ło odroczone.

Centralna Rada 
Zw. Zaw. ZSRR 

domaga się 
uwolnienia Le Leapa
(f) P A R Y Ż  (PAP). P rezyd ium  

YJszechzwiązkowej C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
wystosowało do francusk ie j 
Powszechnej K on fede rac ji P ra 
cy depesze z w yrazam i so lida r
ności z je j w a lką  przeciw ko bez
praw nem u aresztowaniu Le 
Leapa, w  k tó re j czytam y m. in .: 

„W szechzwiązkowa Centra lna 
Rada Z w iązków  Zawodowych 
w raz z w am i zdecydowanie p ro 
testu je  przeciw ko sam owoli 
w ładz francuskich , k tóre b ru ta l
n ie  gwałcą prawa zw iązków  
zawodowych oraz domaga się 
zw o ln ien ia  Le Leapa“ .

j Sytuacja ekonom iczna w ie lu  
1 k ra jó w  gospodarczo zacofanych 
! jest tego rodza ju  —  pow iedzia ł 
i G rom yko — Iż obow iązkiem  po- 
I lityczn ym  i m ora lnym  O rgan i- 
] zacji jest znalezienie sposobów 
I udzie len ia rzeczyw iste j pomocy 
| tym  k ra jo m  w  rozw o ju  ich eko- 
i n o m ik i narodowej i w  podnie- 
: sieniu dobrobytu ludności.

M im o ogrom nych bogactw na- 
! tu ra ln ych  i o lb rzym ich  rezerw  
| s iły  roboczej ludność tych k ra - 
I jó w  zna jdu je  się dotychczas w  
! w y ją tko w o  ciężkie j sy tuac ji m a- 
j te ria ln e j, stale c ie rp i nędzę, a 
| w ie lu  dziesiątkom  m ilio n ó w  lu - 
I dzi grozi śm ierć głodowa. Na- 
I rody tych k ra jó w  nie są rze
czyw is tym i gospodarzami swych 
bogactw, n ie  mogą ich  w y k o 
rzystyw ać dla własnego dobra.

Dn ia 16 października br. na 
posiedzeniu p len a rnym  Zgrom a
dzenia przedstaw ic ie l C h ile  s łu
sznie zw racał uwagę Zgrom a
dzenia na fa k t, że dochód na 
głowę ludności w  k ra jach  zaco
fanych gospodarczo, liczących 
przeszło pó łtora m ilia rd a  osób, 
waha się w  granicach 20— 200 
do la rów  rocznie. P odkreś lił on 
słusznie, że nędza k ra jó w  go
spodarczo zacofanych zwiększa 
się coraz bardzie j, że stają się 

i one coraz biedniejsze.
Przyczyną te j sy tuac ji jest 

| przede w szystk im  po lityczna i 
| gospodarcza zależność tych k ra 
jó w  od w ie lk ic h  m ocarstw  im 
peria lis tycznych i m onopoli za
granicznych. Te ostatn ie w  
praktyce k o n tro lu ją  całą ekono- 

| m ikę , a za je j pośrednictwem  
życie społeczne tych k ra jó w . 

| eksp loatu ją  je  i  w ypom pow u ją  
i z n ich  ogrom ne zyski. W szy- 
| stko to odbywa się drogą roz- 
i g rab ian ia  bogactw na tu ra lnych  
| k ra jó w  zacofanych gospodarczo, 

tak ich  bogactw ja k  nafta , ołów, 
miedź, cynk, ruda manganowa, 
n ik ie l i  inne.

Jedną z przyczyn tego, że

przytłaczająca większość ludno
ści k ra jó w  zacofanych gospo
darczo c ie rp i nędzę, je s t fak t, 
iż  w  k ra ja ch  tych  is tn ie je  feu 
da lny i  pó łfeuda lny  system u- 
żytkow ania  ziem i, w  zw iązku z 
czym w iększa część ziem i skon
centrowana jest w  rękach w ie l
k ich  obszarn ików  i m onopoli za
granicznych. C h łop i pozbawieni 
są ziem i. S ytuacja  taka panuje 
w  w ie lu  k ra jach  w  te j liczbie 
w  T u rc ji,  B ra zy lii, w  szeregu 
k ra jó w  ' B lisk iego i Środkowego 
Wschodu i w  innych kra jach.

Ciężka sytuacja chłopstwa w  
k ra jach  zacofanych gospodarczo 
świadczy, że re fo rm y  agrarne 
w  in teresie chłopów bezrolnych, 
m a łoro lnych oraz średn ioro l
nych, z uwzględnieniem  oczy
w iście  konkre tnych  w łaściwości 
narodowych każdego z k ra jó w  
zacofanych gospodarczo, są dla 
n ich palącą potrzebą.

R eform y agrarne, ja k  w idać 
to na przyk ładzie  C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow e j, mogą w yzw o
lić  s iły  w ytw órcze  k ra jó w  za
cofanych gospodarczo i  zapew
nić ziem ię producentom  ro i - 
nym  — chłopom. S przy ja łoby 
to z ko le i s tworzeniu w a ru n 
ków  dla uprzem ysłow ienia k ra 
jó w  zacofanych gospodarczo, dla 
rozw o ju  ich własnego przem y
s łu  narbdowego.

Rada Ekonomiczno - Społecz
na —  m ó w ił da le j G rom yko —• 
na swej X I I I  sasji oraz V I  se
s ji Zgrom adzenia Ogólnego N Z  
u ch w a liły  rezolucje w  spraw ie 
re fo rm y  ro lne j; Rezolucja ta 
zalecała rządom podjęcie k ro 
ków  w  spraw ie przeprowadze
nia  re fo rm y ro lne j w  in teresie 
chłopów  bezro lnych oraz ch ło
pów m ało- i średniorolnych.

N iestety, należy stw ierdz ić , że 
zalecenie to nie zostało dotych
czas wykonane. Co w ięcej —  
dotychczas nie podjęto żadnych 
praktycznych kroków , zm ierza
jących do rea lizac ji tego zale
cenia.

Pod płaszcz} kiem „pomocy“ USA ingerują 
w wewnętrzne sprany innych krajów

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u n i

kacie ogłoszonym 8 bm. w  
Phenjan ie dowództwo naczelne 
K oreańsk ie j A r fh ii Ludow ej po
dało. że oddziały a rm ii ludow ej 
i  ochotn ików  ch ińskich prow a
dz iły  dnia 7 bm. w a lk i w yw ia 
dowcze na poprzednich pozy
cjach.

3 bm. a rty le r ia  p rze c iw lo tn i
cza i oddzia ły strzelcóW-niszczy- 
c ie l: sam olotów s trąc iły  trzy  i 
uszkodziły cztery sam oloty n ie 
przy jac ie lsk ie , k tó re  dokonały 
barbarzyńskich bom bardowań i 
ostrze la ły z 'b ro n i pokładow ej 
osiedla zamieszkałe przez lu d 
ność cyw ilną .

Krwawe zajścia 
w' Unii Połuriniowu- 

\m  kańskiej
(f) LO N D Y N  (PAP). Jak dono

si agencja Reutera, w  mieście 
po łudn iow o - a frykań sk im  K im 
b e r l e y  (ośrodek przem ysłu dia- 
m err owego), w  odległości 800 
k ilo m e tró w  na po łudn iow y za
chód od Johannesburga. doszło 
do k rw a w ych  zajść. P o lic ja  o- 
s trzela ła z ka rab inów  i  autom a
tów  ludność m urzyńską. P ięciu 
M urzynów  zginęło, a trzydz ie 
stu odniosło ranv.

( lira zastąpić 
Anqlikow...

(f) LO ND YN (PAP). — Wed
ług doniesień prasy, do K a iru  
p rzyby ł w icem in is ter obrony 
USA W illia m  Foster. k tórem u 
towarzyszy grupa wyższych 
we jskowych.

Foster oraz towarzyszący mu 
w o jskow i i ambasador S tanów 
Zjednoczonych w  Kairze Caffe- 
ry  złożyli w izy tę  prem ierow i 
N aguibow i

P rui] ram Lewicowej 
Partii Socjalistycznej 

Japonii
(f) M O S K W A  (PAP). — Agen

cja TASS donosi z T okio  za 
tam tejszą rozgłośnią, że Lew ico
wa Partia  Socjalistyczna Japo
n ii opub likow a ła  w czwartek 
swój program , k tó ry  przew iduje, 
iż punkiem  ciężkości całejt/szal
k i pow inno być dążenie do oba
lenia rządu Joszidy.

W dziedzinie p o lity k i zagra
nicznej partia  ta postaw iła so
bą za zadanie w a ikę  o samo
dzielność i neutralność Japonii 
oraz o zniesienie japońsko-ame- 
rnkańskiego ..paktu bezpieczeń
s tw a“  i układu ad m in is tra cy j
nego

W  dziedzinie p o lity k i we- 
wn trzne j partia  postanowiła 
walczyć przeciw ko próbom zmia 
ny ko n s ty tu c ji, sprzeciw iać się 
w ysy ła n iu  za granicę „ko rpusu  
bezpieczeństwa narodowego“  o- 
raz występować przeciwko ame
ryka ń sk ie j pomocy w ojskow ej.

Sytuacja k ra jó w  gospodarczo 
zacofanych nie  polepsza się, lecz 
pogarsza. Państwa k a p ita lis tycz 
ne dążą do podporządkowania 
gospodarki w spom nianych k ra 
jó w  swym  agresyw nym  planom  
w ojennym , w ypom pow u ją  z n ich  
różnego rodzaju surowce i eks
p loa tu ją  je w  in n y  sposób. Przy 
zaw ieran iu  odpow iednich poro
zumień, S tany Zjednoczone nie
zm iennie żądają prawa budo
w y  w  kra jach zacofanych gospo
darczo ob iektów  w o jskow ych  — 
lo tn isk, portów , autostrad itp .

Is tn ie jąca w  USA rada kon
su lta tyw na do spraw rozw oju 
m iędzynarodowego tra k tu je  go
spodarkę k ra jó w  zacofanych go
spodarczo jako  ważny czynn ik 
w  am erykańskich przygotow a
niach w ojennych i proponuje 
pcd pozorem 'zw . „pom ocy“ 
technicznej i gospodarczej cał
kow ite  opanowanie źródeł su
row cowych tych k ra jów .

Porozum ienia, zaw arte przez 
Stany Zjednoczone z k ra ja 
m i gospodarczo zacofanym i 
w  spraw ie w spom nianej „p o 
m ocy“  oraz cała p ra k tyka  rea
lizac ji tych porozumień św iad
czą, iż tzw. „pom oc“  w  ramach 
czwartego punktu  program u 
T rum ana w rzeczyw istości nie 
jest niczym  innym , ja k  ty lko  
specjalną fo rm ą ekspansywnej 
p o lity k i am erykańskich bankie
rów  i przem ysłowców, zm ie
rza jących do rozciągnięcia jesz
cze ściślejszej k o n tro li nad go
spodarką narodową —  i nie ty l
ko nad nią — k ra jó w  zacofanych 
gospodarczo oraz do jeszcze w ię 
kszego podporządkowania tych 
la  a jó w  dyk ta to w i W a ll Street. 
P rak tyka  dowodzi — podkreś lił 
G rom yko — że USA narzucają 
podporządkowano n k ra jom  w a
ru n k i. um ożliw ia jące coraz w ię 
kszą inge iencję  S tanów Z jed
noczonych w  sprawy w ew nę trz 
ne tych k ra jó w  m. in. pod po
stacią ko n tro li w yko rzys tyw a
nia udzie lanej „pom ocy“ .

Udzie lan iu  k redytów  ame - 
rykańsk ich  — kon tynuow a ł G ro
m yko — zarówno ja k  i różnego 
rodzaju inge j „pom ocy“  tech
nicznej i gospodarczej -— oraz 
inw estycjom  kap ita łów  w  k ra 
jach gospodarczo zacofanych 
niezm iennie towarzyszą żąda
nia o charakterze po litycznym , 
zadania p rzyw ile jó w  gospodar
c z y c h /i m ilita rn ych . Pozostaje 
t r  w  ja skraw e j sprzeczności z 
zasadami suwerenności i nie - 
zaw isłości narodowej tych 
państw.

N aw iązu jąc do czwartego 
punktu  program u Trum ana, de
legat radziecki ośw iadczył: 
Jednym  z celów rea lizac ji tego 
program u jest wciągnięcie k ra 
jów  gospodarczo zacofanych ja 
ko dostawców surowców  stra 
tegicznych w  o rb itę  p lanów  w o
jennych USA.

Jedno ?. na jbardz ie j szcze
rych wyznań na tem at korzy
ści. ja k ie  S tany /jednoczone w i
dzą w  rea lizac ji czwartego punk
tu program u, złoży! sekretarz 
stanu Acheson. W edług do
niesień tygodn ika  „S tatesm an“ 
z 28 stycznia br. Acheson o- 
św iadczył, iż rea lizu jąc czw arty  
punkt program u „n ie  powodu-

| jem y się f ila n tro p ią ; m am y 
w  tym  nasze praktyczne w y ra - 

| chowanie“ .
Jak w iadom o — kon tynuo - 

| w a ł delegat radzieck i —  udzie
lan ie  te j tzw . „pom ocy“  p rzy- 

I b ie ra  zewnętrzną form ę poro
zum ień z k ra ja m i gospodarczo 

I zacofanym i, n iek iedy pod firm ą  
| ONZ. A le ’ ja k  w yg ląd a ją  te po- 
| rozum ien ia w  rzeczyw istości i 
! ja k i jest do nich stosunek k ra 
jó w  zacofanych, świadczą w y 
pow iedzi prasy tych k ra jów . 
T ak np. dz ienn ik  „H indu s tan  
S tandard“  z dn ia  7 stycznia br., 
kom entu jąc porozum ienie w  
spraw ie „pom ocy“ , podpisane 
5.1.52 m iędzy U S A  a Ind iam i, 
p isał w  a rty k u le  pt. „Pozłacane 
pęta“ : „N ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że „pom oc“  ta w ie lce przypo
m ina pęta, aczko lw iek pozłaca
ne“ . D z ienn ik  egipski „ A l  M i-  
s r i“  w  następujący sposób scha
rak te ryzo w a ł porozum ienie m ię
dzy U S A  a Egiptem : „P orozu
m ienie to u ła tw ia  S tanom  Z je 
dnoczonym po łkn ięc ie  gospodar
k i  eg ipskie j i  jest — być może 
— gorsze, n iż porozum ienie an- 
g lo-eg ipskie  z 1936 r . “ .

Jak w iadom o — kon tynuow a ł 
G rom yko — n iek tó re  k ra je  go
spodarczo zacofane od rzuc iły  
propozycje U S A  w  spraw ie „po
m ocy“  w  ramach czwartego 
pu nk tu  program u Trum ana. Są 
to : S yria  i  Chile. T ygod n ik  an
g ie lsk i „Econom ist“  z 1 marca 
br. doniósł, że Indonezja także 
odrzuciła  am erykańską pomoc 
w ojskow ą, ponieważ została ona 
zaproponowana na w arunkach 
nie  do przyjęcia . Również B u r-  
ma i  Ira n  nie okazały chęci za
w arc ia  z USA porozum ienia w  
spraw ie „pom ocy“ .

W  w ypadkach, gdy k ra je  za
cofane gospodarczo p rze jaw ia ją  
pewną n ieustępliwość i niechęć 

j do podporządkow ania się narzu- 
j canym  im  z zew nątrz w a run - 
j kom  — ko n tynuo w a ł G rom yko 
i — ze s trony  U SA rozlegają się 
I pod adresem tych państw  groź- 
| ne ok rzyk i, podejm owane są ró- 
i wnież wobec n ich represyjne 
| k ro k i w  celu zmuszenia do u le - 
j głości.

F a k ty  świadczą, że ty lk o  n ie - 
| liczne państwa kap ita lis tyczne  
I p o tra f iły  znaleźć dość siły, aby 
I oświadczyć głośno, iż upakarza- 
; jące w a ru n k i S tanów  Z jedno- 
i czonych są nie  do przyjęcia .
| W iele rządów w  k ra jach , k tó re  
j o trzym u ją  tę „pom oc“ , m ało l i -  
I czy się z na rodow ym i in te resa- 
| m i swych k ra jó w  i  akceptu je  te 
: w a run k i.
! S tw ierdza jąc, że p o lity k a  ta 
i budzi poważne zaniepokojenie 
i coraz szerszych w a rs tw  społecz- 
[ nych tych  k ra jó w , G rom yko o-
świadcza:

Coraz częściej rozlegają się 
głosy w  obronie in teresów naro
dowych. głosy żądające przeci
w staw ien ia  się d yk ta to w i ame
rykańskiem u.

W szystko to dowodzi — o- 
św iadczył G rom yko — że pro- 

| paganda, up raw iana przez o fi-  
\ c ja lne  ko ła  U S A  w  zw iązku z 
czw artym  punktepr program u 

| T rum arn^ n ie  ma n ic  wspólne- 
j go z zadaniam i O rgan izac ji Na- 
| rodów Zjednoczonych i  z zasa- 
I darni K a r ty  NZ.

tó w  angie lskich, francusk ich  i  
innych . F a k ty  dowodzą, że po
tęgu je  się system atycznie pene
tra c ja  ka p ita łu  am erykańskiego 
w  Ind iach  i  n iek tó rych  innych  
k ra jach , będących dotychczas 
domeną w p ły w ó w  angie lskich. 
M onopole USA w d a rły  sią już  
na te ry to r iu m  E tiop ii, A ra b ii 
S audyjsk ie j i  in nych  państw  a- 
rabskich, panoszą się na te ry 
to r iu m  Ira k u , S y rii, n ie  m ów iąc 
ju ż  o k ra ja ch  A m e ry k i Ł a c iń 
sk ie j. Coraz w iększa część do
chodu narodowego k ra jó w  go
spodarczo zacofanych przechw y
tyw an a  jes t przez monopole, 
przede w szystk im  am erykańskie, 
w  postaci o lb rzym ich  zysków.

W  1946 r. zysk i S tanów  Z je 
dnoczonych z in w e s ty c ji zagra
n icznych osiągnęły sumę 1.113 
m ilio n ó w  do larów , a w  1951 r. 
zw iększy ły  się dw a i  pó ł raza, 
osiągając sumę 2.700 m ilion ów  
do larów . Jest rzeczą cha rakte 
rystyczną, że 1 m ilia rd  do la rów  
z powyższej sum y uzyska ły kon 
cerny naftow e. Z ogólnej sum y 
2.700 m ilio n ó w  do la rów , 764 m i
lio n y  do la rów  uzyskano w  k ra 
jach A m e ry k i Łac ińsk ie j.

E konom ika k ra jó w  zacofanych 
gospodarczo stopniowo coraz 
bardzie j przechodzi pod obcą 
kon tro lę , zwłaszcza m onopoli 
am erykańskich. W iadom o po
wszechnie, że 7 na jw iększych  
koncernów  na ftow ych  — 5 a - 
m erykańsk ich  i  2 . angie łsko-ho- 
iendersk ie  —  ko n tro lu ją , pośre
dnio lu b  bezpośrednio, w ie lką  
część p ro d u k c ji n a fty  w  k ra 
jach kap ita lis tyczn ych  B lis k ie 
go i  Środkowego W schodu oraz 
A m e ry k i Łac ińsk ie j.

Zgodnie ze sprawozdaniem  fe 
dera lne j k o m is ji hand low ej, z 
lip ca  1952 r., w  1949 r. 7 w y 
m ienionych na jw iększych  kon 
cernów  ko n tro lo w a ło  przeszło 
po łowę św iatowego w ydobyc ia  
rop y  na ftow e j (bez ZSRR i  k ra 
jó w  Europy W schodniej), oko
ło  99 procent w ydobyc ia  ropy 
na ftow e j na Ś rodkow ym  W scho
dzie, przeszło 96 procent —  na 
p ó łk u li wschodnie j i  prawne 45 
procent —  na p ó łk u li zachod
n ie j.

P ra k tyka  dowodzi, że w  
stosunkach hand3owych m ię 
dzy w ie lk im i m ocarstw am i 
ko lo n ia ln ym i a k ra ja m i za
cofanym i gospodarczo n ie  ma 
naw et śladu przestrzegania 
zasady rów ności i w za jem 

nego poszanowania interesów. 
W szeregu w ypadków , np. w  
stosunkach z F ilip in a m i, S tany 
Zjednoczone narzucają ta k i re 
żim  hand low y, k tó ry  zobow ią
zuje F ilip in y  do uchylenia 
w szelkich ograniczeń im portu  
tow arów  am erykańskich i zw a l
nia ten im port od wszelkich 
ceł. Jednocześnie S tany Z jedno
czone stosują wysokie ta ry fy  
celne wobec eksportu f i l ip iń 
skiego.

A by zm ienić obecny stan rze
czy — m ó w ił da le j G rom yko — 
należy położyć kręs w yścigow i 
zbrojeń, prowadzonem u przez 
n iek tó re  m ocarstwa, należy po
łożyć kres próbom  m ocarstw  
im peria lis tycznych w yko rzys ta 
n ia  te ry to r ió w  k ra jó w  zacofa
nych gospodarczo di a budowy 
baz w o jennych, należy znacznie 
ograniczyć produkcję  wo jenną 
i ‘ rozszerzyć produkcję  pokojo
wą, należy ustanow ić norm aine 
stosunki gospodarcze m iędzy 
k ra ja m i, k tóre by łyby  w o ln e 1 od 
dyk ta tu  am erykańskiego. K ra je  
zacofane gospodarczo ug ina ją  
się pod brzem ieniem  m il ita ry 
zacji ekonom ik i i obłędnych 
przygotowań wojennych, prow a
dzonych obecnie . przez k ra je  
b loku atlantyckiego, przede 
w szystk im  przez USA. M il ita ry 
zacja ekonom ik i oraz in tensyw 
ne przygotow ania wojenne w  
k ra jach  b loku atlantyckiego 
prowadzą do tego, że w  k ra jach  
zacofanych gospodarczo w zra
stają pod presją S tanów Z jed
noczonych w y d a tk i na cele w o
jenne, pow iększają się podatki, 
wzmaga się drożyzna.

S tany Zjednoczone i ich soju
sznicy z b lo ku  a tlan tyck iego  
m ob ilizu ją  swe zasoby m a te ria l
ne i  techniczne, aby móc zw ię k 
szyć p rodukcję  wojenną. Tym  
w łaśn ie  celom służy os ław iony 
plan Schumana, zm ierzający do 
m ilita ry z a c ji ekonom ik i k ra jó w  
zachodnio -  europejskich, do 
m o b ilizac ji zasobów,’ węgla i 
s ta li tych k ra jów . W  tych w o
jenno - strategicznych planach 
b loku atlan tyck iego doniosłe 
m iejsce za jm u je  wskrzeszanie 
m ilita ryzm u  w  Niemczech za
chodnich. Celom tym  służą 
wszelkiego rodzaju m iędzynaro
dowa bank i i fundusze, w  k tó 
rych bezpośrednio lu b  pośred
nio wodzą re j am erykańscy bu- 
sinessmeni.

(i) N O W Y  JO R K  (PAP). K o 
m is ja  Ekonom iczno-F inansowa 
Zgrom adzenia Ogólnego NZ 
rozpoczęła debatę nad prob le
mem pomocy dla k ra jó w  go
spodarczo zacofanych.

P rzedstaw icie le państw  ko lo 
n ia lnych : USA, W. B ry ta n ii, 
F ra n c ji itd ., tw ie rd z ili,  że rze
komo jedyna  drogą do przysp ie
szenia rozw o ju  ekonomicznego 
k ra jó w  zacofanych jest umoż
liw ie n ie  kap ita łom  am erykań
skim  i ang ie lsk im  ja k  na jszer
szej pene trac ji <do tych kra jów ’ . 

Tw ie rdzen ia  p rzedstaw ic ie li

[ m ocarstw  im peria lis tycznych 
■ spo tka ły  się z k ry ty k ą  przedsta- 
; w ic ie li w ie lu  innych  k ra jów . 
| Delegaci Egiptu, Pakistanu, In_ 

donezji, Iranu , K u b y  i  in. da li 
w  swych przem ówieniach obraz 

i ciężkie j sy tuac ji gospodarczej 
i ich k ra jó w , w yraża jąc szczegól- 
. ne niezadowolenie z p o lity k i 
1 m ocarstw  im peria lis tycznych  w  
j dziedzin ie obniżania cen surow - 
I ców’, wyw ożonych z k ra jó w  za- 
| cofanych oraz w  dziedzinie 
\ tw orzen ia  sztucznych b a rie r i 
| m u ró w  celnych. Delegat H a iti 
1 ośw iadczył w prost, że kap ita ł

I zagraniczny eksp loatuje k ra }*  
zacofane, zgarniając o lb rzym ie  

| zyski i n ie  dbając o postęp go- 
| spodarczy w yzyskiw anych k ra -  
|. jów .
| P rzedstaw iciele A ra b ii Sau- 
i dy jsk ie j i E g ip tu  po tęp ili uza- 
j leżnianie przez m ocarstwa im 
peria listyczne in w es tyc ji k a p i- 

I ta low ych  od p rz y w ile jó w  p o li-  
; tyczmych.
I W  dyskus ji zab iera li głos 
| rów nież przedstaw icie le Polski, 
; Czechosłowacji i ZSRR.

(Przemówienie w icem in is tra  
' G rom yk i podajemy obok).

Masy pracujące całego świata 
uroczyście obchodzą 35 rocznicę 

Wielkiego Października
(f) Obchody X X X V  roczn icy W ie lk ie j Socja lis tyczne j R e

w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j s ta ły  się w  Z w ią zku  R a d z ie c k im  
im ponu jąca m an ifestac ją  jedności narodu radzieckiego, je 
go u m iło w a n ia  i  oddania K om un is tyczne j P a r t i i Z w ią z k u  
Radzieckiego i  w ie lk ie m u  w odzow i i nauczycie low i — 
S ta lin o w i. .

Rocznicę W ie lk iego  P aździern ika  obchodziły  rów n ież na
rody  całego św iata.

CZECH O SŁO W ACJA
P R A G A  (PAP). W  Pradze 

: odbył się w ie lk i w iec, na 
k tó rym  przem aw ia ł w icepre - 

| m ie r i  m in is te r spraw zagran i- 
| cznych — V. S iroky.

R U M U N IA
B U K A R E S Z T  (PAP). W ca-

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I

M O S K W A  (PAP). We wszy
stk ich  stolicach re p u b lik  zw iąz
kow ych odbyły się de filady 
w o jskow e oraz m anifestacyjne 
pochody ludności. W  K ijo w ie , 
w  m an ifes tacy jnym  pochodzie 
wzię ło  udzia ł 400.900 osób. Oko
ło 300.000 osób m anifestow ało | ły m  k ra ju  odbyły  się uroczj’ste 
na Ulicach s to licy  A zerbejdżanu ! akademie, poświęcone rocznicy 
— Baku. N ow ym i u licam i M iń -  j R ew o luc ji Październikowej. W 
ska sto licy B ia ło ru sk ie j SRR j Bukareszcie odbył się m an ife- 
przeszło w  pochodzie około j s tacyjny pochód ludności, k tó ry  
150.000 osób. S etk i tysięcy osób ] trw a ł 4 godziny. M anifestacyjne 
uczestniczyły w  pochodach, k tó - i pochody odbyły się rów nież we 
re odbyły się w  K iszyn iow ie , j wszystk ich m iastach R um unii. 
Rydze, W iln ie , T a llin ie , E ryw a - ! B U Ł G A R IA
niu, Taszkiencie, T b ilis i, A łm a - j S O FIA  (PAP)* Im ponujący. 
Acie, Frunze, Aszchabadzie. 1 
S talinabadzie i w ie lu  innych 
m iastach radzieckich.

m an ifestacyjny pochód ludności 
odbył się na Placu , im . 9 W rze
śnia przed M auzoleum  D ym i
trow a  w  Sofii. Pochód trw a ł 
przeszło 3 godziny i przebiegał 
pod hasłam i zacieśnienia przy
jaźn i z w ie lk im  narodem radzie-

Dwip przeciwstawne linie

C H IN Y

P E K IN  (PAP). ’ Na w ie lk im  , 
stadionie w  Pekin ie  odbył się | , . . ,
w iec ludności sto licy z udzia- p ,.m ,’ ór>(\ hasłam i w a lk i o po- 
łem  40.000 m ieszkańców. U ro - k°J i  socjalizm . W zięto w  rń m 
czyste akademie odbyły się 'w ; uc*zla  ̂ przeszło 200.000 ludzi, 
całym  k ra ju  —  w  fabrykach, j NRD
uczelniach, insty tuc jach . Na j B E R L IN  (PAP). M iasta i 
ekranach k in  ch ińsk ich w yśw ie - ] wsie NRD p rzyb ra ły  odświętną 
tiane są f i lm y  radzieckie. P re - j szatę. W  sali O pery P aństwo- 
m ie r Państw ow ej Rady A d m i-  ; w e j w  B e rlin ie  odbyła się u ro - 
n is tra cy jn e j C h ińskie j R e p u b li- \ czysta akadem ia w  obecności 
k i Ludow e j —• Czou E n -la i w y -  j Prezydenta W ilhe lm a  Piecka, 
dał p rzy jęc ie  z o ka z ji rocznicy j W  P arku T rep tow  odbyła się 
R ew o luc ji Paździe rn ikow e j. . J uroczystość złożenia w ieńców  u

stóp pom nika żołn ierzy radziec
kich , k tó rzy  po leg li w  w a lkach 
o wyzw olenie B erlina .

A L B A N IA
T IR A N A - (PAP). W  T iran ie  

odbyło się uroczyste posiedze
nie, na k tó ry jn  przem ówienie 
poświęcone historycznem u zna
czeniu R ew o luc ji Październiko
w e j w yg łos ił sekretarz general
ny A lbańsk ie j P a rt ii P racy —

! E nver Hodża. W  dn iu 7 bm. od- 
j b y ł się w  T ira n ie  m an ifes tacy j- 
| ny pochód m ieszkańców s to li-  
I cy.

W ŁO C H Y
R Z Y M  (PAP). We wszyst- 

] k ich m iastach W łoch dem okra- 
j tyczne partie  i  s tronn ic tw a  zor
ganizowały obchody X X X V  rocz- 

I n icy  R ew o luc ji Październikowej. 
| D z ienn ik  „U n ita “  zam ieścił a r- 
j ty k u ł w stępny sekretarza gene- 
\ ralnego Kom unistycznej P a rtii 
| W łoch — P. Secchii, poświęco- 
! ny historycznem u znaczeniu Re~ 
j w o lu c ji Październikowej.

GRECJA
A T E N Y  (PAP). Prasa grec

ka zamieściła wiadomość o u ro
czystej akadem ii, k tó ra  odbyła 
się w  M oskw ie, 6 bm. Dzien- 

j <iik „A v g i“  pod"kreśla, że na
ród greck i łączy się ca łym  ser- 

i cem z narodem radzieckim  w 
| jego w ie lk im  święcie.

N O R W E G IA
OSLO (PAP). W  Oslo od

było się uroczyste złożenie w ień- 
j ców przed pom nik iem  w zn ie- 
i sionym  ku czci żołnierzy ra - 
i dzieckich, k tó rzy  ¡» le g li w  w a l
ce o w yzw olenie N orw eg ii. W  
uroczystości w z ię ły  udzia ł licz
ne delegacje społeczeństwa sto
licy.

W} ścig zbrojeń pomaga monopolom w grabieży
O grabieżczym  charakterze 

ka p ita łu  zagranicznego w  k ra 
jach gospodarczo zacofanych
świadczy m. in . fa k t, że mono
pole am erykańskie  i  inne lo k u 
ją  swe k a p ita ły  n ie  w  p roduk
cje środków  p ro d u k c ji i  n ie  w 
gałęzie przem ysłu przetw órcze-

( go, lecz g łów n ie  .w te gałęzie, 
j k tó re  dostarczają im  surowców 
I strateg icznych i  przynoszą w y - 
j sokie zyski. M onopole am ery- 
| kańskie  opanowują coraz ba r- 
j dziej gospodarkę k ra jó w  ko lo - 
¡n ia ln ych  i  zależnych, w yp ie ra - 
i j ^  s tam tąd swych konkur& n

W dalszym ciągu swego prze
m ów ien ia G rom yko om ów ił 
w span ia ły  rozw oj gospodarczy 
k ra jó w  dem okracji ludow ej. M i
mo iż k ra je  te uc ie rp ia ły  w sku 
tek w o jn y  w  w iększym  stopniu 
niż k ra je  k a p ita ł’styczne... E uro
py Zachodniej, wspierane n*i~ 
dal przez A m e rrk ę  — podkre
ś li! mówca — przedw ojenny po
ziom p ro du kc ji przem ysłowej 
już  w  1951 roku przekroczony 
został w  Polsce 2,9 raza, w  Cze
chosłowacji — 1,7 raza, na Wę
grzech — 2,5 raza, w  R um un ii 
—  1,9 raza, w  B u łg a rii — 4.6 
raza, w  A lb a n ii —  przeszło 5- 
k ro tn ie . Ogromne sukcesy w  
rozw oju  swej gospodarki o - 
siągnęła N iem iecka R epublika 
Dem okratyczna. W  szybkim  tem 
pie rozw ija  się gospodarka C h iń 
sk ie j R epub lik i Ludow e j, k tó re j 
naród, uw o ln iony od sprzedaj- 
nego reżim u kuom in tangow skie- 
go, u ją ł swe losy we własne 
ręce i śm iało kroczy naprzód, 
dając tak ie  w zory pracy tw ó r
czej, o ja k ich  mogą jedyn ie  m a
rzyć narody w ie lu  k ra jó w  za
cofanych. Np. produkcja  prze
m ysłowa Chin w  1951 roku  w  
porów naniu z 1944 rok iem  zw ię
kszyła się przeszło dw ukro tn ie . 
Duże sukcesy w  rozw oju  swej 
gospodarki osiągnęła też K o 
reańska R epub lika  Ludowo-D e - 
m okratyczna, zanim  je j poko
jow e budow nictw o nie zostało 
naruszone przez in te rw e n tów  a- 
m erykańskich . Rozw ija się z 
każdym  rok iem  gospodarka 
M ongo lsk ie j R e p u b lik i Ludgw ej 
i  zwiększa się dobrobyt je j n a 
rodu, k tó ry  b y ł ongiś jednym  z 
na jbardz ie j zacofanych narodów 
A z ji.

Dlaczego k ra je  te osiągnęły 
tak ie  sukcesy? O siągnęły je d la 
tego, że stosunki tych państw 
ze Zw iązk iem  Radzieckim  oraz 
ich stosunki wzajem ne oparte 
są na zupełn ie innych  zasa
dach. Osiągnęły je dlatego, że 
Zw iązek Radziecki udziela sy
stematycznie i rzeczyw iście bez
in teresownie pomocy m a te ria l- 

I nej i technicznej tym  kra jom ,
! k tó re  ze swej s tro n y ,, w raz ze 
I Zw iązkiem  Radzieckim , weszły 
| na to ry  w spółpracy ekono - 
; m icznej i wza jem nej pomocy.

„Doświadczenie te j współpra- 
| c j —  m ów i w  swoim  dziele 
i „Ekonom iczne problem y socja- 
| Ii7m u w  ZSRR“ przewodniczą
cy Rady M in is tró w  ZSRR J. W. 

j S ta lin  — dowodzi, że żaden 
k ra j kap ita lis tyczny  nie m ógł
by udzie lić k ra jo m  dem okracji 

j ludow e j tak  skutecznej i na tak 
i w ysokim  poziom » technicznym  
| stojącej pomocy, ja k ie j udziela 
j im  Zw iązek Radziecki. Chodzi 

nie ty lk o  o to, że pomoc ta jest 
i pomocą m aksym aln ie  tan ią i 
| technicznie pierwszorzędną. Cho- 
j dzi przede w szystk im  o to, że 
j u podstaw te j współpracy leży 
szczere p ra gn ień »  wzajemnego 
przy jśc ia  sobie t  pomocą i o- 

| siągnięcia wspólnego podniesie-. 
| nia gospodarki. W rezultacie 
| m am y wysokie tempo rozw oju 
| przem ysłu w  tych kra jach. Moż
na powiedzieć z c / łą  pewnością, 
.że przy ta k im  tem pie rozw oju 

i przem ysłu do jdzie w kró tce  do 
I tego, że k ra je  te nie ty lk o  nie 
j będą potrzebowały przywozu to

w arów  z k ra jó w  kap ita lis tycz 
nych, lecz same odczują koniecz
ność zbyw ania na zewnątrz nad
wyżek sw o je j p ro d u k c ji“ .

Jedynie na podstaw ie o lbrzy
miego pokojowego budow nic
tw a  gospodarczego można było

i osiągnąć te sukcesy, k tóre o- 
; siągnął Zw iązek Radziecki we 
j wszystkich dziedzinach socja li- 
i stycznej gospodarki i ku ltu ry , 
i P rzytoczm y n iektó re  ty lk o  licz
by, mogące zainteresować sze
reg delęgatów w  zw iązku z 

,-jpmąwianym tu  zagadnieniem, 
Nł>. p rodukc ja  w e lk ie g o  prze
m ysłu re p u b lik  radzieckich U z
bekistanu, Kazachstanu, K ir -  
g iz ji, T u rk m e n ii i T adżyk is ta 
nu wzrosła od 1928 do 1951 roku 
22-k ro tn ie . W iadomo zaś — 
po d kre ś lił mówca — że w  prze
szłości kresy wschodnie Rosji 
carsk ie j by ły  obszarami zaco
fanym i. We wspom nianych pię- 

I c iu repub likach, liczących łącz
nie około 17 m uionów  miesz
kańców. p roduku je  się trzy  
razy w ięcej energ ii e lektryczne j 

| n iż w  T u rc ji, Iran ie , Pakista- 
| nie, Egipcie, S y r ii i A fgan is ta- 
| nie razem w ziętych, k tó rych  
i ludność wynosi 156 m ilion ów  lu - 
: dzi.

W idz im y w ięc — m ó w ił dale j 
G rom yko  — dw ie  wręcz prze- 

| c iw staw ne lin ie  rozw o ju  ekono- 
| micznego. Jest to z jednej stro- 
| ny lin ia  rozw o ju  państw  ka- 
: p ita listyczn.ych, z k tó rych  
główne, a przede w szystk im  
S tany Zjednoczone, w kro czy ły  
na drogę wyścigu zbro jeń i  nie 
ty lk o  n ie  udzie la ją  pomocy 

i k ra jo m  słabo rozw in ię tym , lecz 
j przec iw n ie  d ław ią  je  ekono- 
! m iczn ie i po lityczn ie, z d ru - 
i g ie j zaś strony — lin ia  roz- 
) w o ju  Zw iązku Radzieckiego i 

k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, l i 
nia, u k tó re j podstaw leży po
ko jow a praca twórcza, wzno
szenie w ie lk ich  budow li kom u- 

1 n izm u w  ZSRR, rozbudowa 
p ro du kc ji, zm ierzającej do za
spokojenia rosnących stale po
trzeb społecznych.

Zw iązek Radziecki uważa, że 
p rogram  pomocy ekonomicznej 
i  finansow an ia  rozw o ju  ekono
micznego k ra jó w  gospodarczo 
zacofanych pow in ien  zmierzać 
przede w szystk im  do rozbudo
w y  ich przem ysłu narodowego, 
a w  żadnym  razie nie pow in ien 
być uw aru nkow an y  żądaniam i 

j p rzyznan ia p rz y w ile jó w  p o li-  
! tycznych, ekonom icznych i  in -  
j  nych — k ra jo m  udzie la jącym  
j pomocy. Oczywiste jest p rzy 
| tym , że udzie len iu  pomocy nie 
| pow inny  towarzyszyć żadne żą- 
:'dania, k tó re  by pociągały za 
! sobą w yko rzystan ie  te ry to r ió w  
| lu b  zasobów ekonom icznych i 
1 rezerw  ludzk ich  tych k ra jó w  w  
I in teresie rea liza c ji agresywnych 
p lanów  n iek tó rych  państw.

| Zw iązek Radziecki dow iód ł w 
praktyce , że gotów jest roz- 

j szerząc swe stosunki handlowe 
i z k ra ja m i słabo rozw in ię tym i,
| dostarczać im  urządzeń, róż- 
j nych maszyn i innych  tow a - 
! rów , potrzebnych tym  k ra jom  
! dla rozbudow y ich przem ysłu 
; przetwórczeg o i  surowcowego,
! d la  ich transp o rtu  i ro ln ic tw a , 
j w  zam ian za to w a ry  ich zw y- 
; kiego eksportu, oraz przyczy- 
i niać się w  ten sposób do eko- 
[ nomicznego rozw o ju  tych k ra - 
| jów . Zw iązek Radziecki w ycho- 
j dzi p rzy  tym  z założenia, że 
| ważną fo rm a skutecznej pom o- 
| cy ekonom icznej k ra jo m  słabo 
i rozw in ię tym  jest przede w szy- 
| s tk im  rozszerzenie ich no rm a l- 
i nych kon tak tów  hand low ych i 
stosunków ekonom icznych z in -  

j n.ymi k ra ja m i — bez d y s k ry m i- 
i nac ji, bez inge renc ji w  spra- 
| w y  wew nętrzne tych  k ra jów ,
1 bez dykta tu  z zewnątrz.

M O S K W A  Ś W I Ę T U J E
(KO RESPO NDENCJA N A P IS A N A  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

M im o  że to ju ż  późna jesień 
i p ierwszy śnieg przysypał ga- 
lązk i lip , w yda je  się, że na u l i-

¡ cach M o ą k w j jasny w iosenny 
dzień, tak  w ie ie  w okó ł barw , 

j tak  wiosenna jest jasnosć dnia, 
j ta k  dźwięczne pieśn i i  radosne 
I uśmiechy.
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la  cy fra  w idn ie je  wszędzie.

| C zerw ien i się na p lakatach, zło- 
| ci się na sztanucu an i, piuuie 
■j na fasadach domów i  ludz ie  z 
¡ dumą spoglądają na nią. K ra j 
j Kad ukończył dziś trzydzieści 

pięć la t!
¿ w szystk ich  k rańców  o lb rzy 

miego m iasta se tk i ■ tysięcy lu 
dzi ciągną ku  historycznem u 
m ie jscu — na Plac Czerwony, 
la m  wznosi się g ran itow e m au
zoleum, na k tó ry m  p łon ie  jedno 
słowo „L e n in " , la m , za k re m - 
lo w sk im  m urem , nad kopu ią  
gm achu Rady N ajwyższej ¿sR R  
pow iewa w ch łodnym  jesien
nym  w ie trze  pu rp u ro w y  jeawab 
fla g i państw ow ej Z w ią zku  Ra
dzieckiego. Tam  ży je  i  pracuje 
w ie lk i cńorąży pokoju, budow 
niczy kom un izm u — S ta lin .

Z naręczam i kw ia tó w , z p la 
ka tam i, ze sztandaram i idzie w 
ko lum nach  m an ifes tan tów  cała 
M oskwa, ludzie  je j g igantycz
nych zakładów, je j sław nych 
tea trów , wyższych uczelni, m i
n is te rs tw , .urzędów.

Patrząc na te niekończące 
się ko lu m n y  ludz i, na ten las 
sztandarów, po tok i p laka tów , 
haseł, m akiet, spostrzegacie, że 
wśród te j n ieprzebrane j ilości 
ba rw  i  fo rm  jedna cyfra , jeden 
p o rtre t i jedno słowo pow tarza
ją  się stale: cy fra  —  35, po rtre t 
—  S ta lina  i  słowo pokój. S ta lin  
to —  pokój i  trzydzieści pięć la t 
is tn ien ia  państwa radzieckiego 
to  — trzydzieści pięć la t n ie 
ustannej, w y trw a łe j i  twórczej 
w a lk i narodu radzieckiego o 
pokój na ca łym  świecie.

Często w id n ie ją  nad g łow am i 
m an ifestu jących propo rczyk i i 
transparen ty  z napisam i: „1917 
rok  — dekre t o pokoju, 1951 
ro k  — ustawa o obronie poko
ju “ , „ZSRR — ostoja po ko ju “ .

Kołyszą się transparen ty  ze 
słowam i z h is toryczne j m ow y 
S ta lina  na X IX  Zjeździe p a rtii 
kom un is tyczne j: „N iech żyje 
pokój miedzy narodami! Precz 
z podżegaczami w o jen nym i!"

Na fasadach domów, wśród 
św ie rkow ych  g ir la n d  w id n ie ją  
s ta linow sk ie  słowa: „ Pokój bę- 

I dzie zachowany i  u trw a lony ,  je .  
i że li narody u jm ą  w  swe  ręce 
sprawą zachowania poko ju  i  bę- 

\ d ą  bron i ły  je j  do końca".
I W ysoko nad g łow am i wzno
szą się p o rtre ty  w ie lk iego 
Stalina, jego na jb liższych 
w spó łp racow ników , p o rtre ty  
w ie lk ic h  p rzy jac ió ł narodu ra 
dzieckiego — M ao Tse-tunga, 
Bolesława B ie ru ta , K lem enta 
G ottw alda, W ilhe lm a Piecka, 
M atyasa Rakosi, M aurice  Tho- 
reza, P a lm iro  T o g iia tti, G heor- 
gh iu  -  Dej, W y łko  Czerwenko- 
wa, Envera Hodży, K im  Ir-sena, 
Dolores Ib a rru r i,  H a rry  P o llitta , 
W iliam a  Fostera i innych. Św ię
tu jąc  35-lecie w ładzy radziec
k ie j, ludzie  K ra ju  Rad z rado
ścią podkreśla ją , że dzisiaj 
Zw iązek Radziecki nie jest już 
samotną wyspą otoczoną b u r- 
żuazyjnym  morzem. Naród ra -

| Lew Sławin
p is a rz  ra d z ie c k i

dziecki ma w ie lu  oddanych 
p rzy jac ió ł. Są n im i k ra je  de- 

] m o k ra c ji ludow e j w  Europie i  
] A z ji. W spólna jest nasza spra- 
! wa. W  zw a rtych  szeregach, k ro - 
' czym y razem do upragnionego 
: celu. Już jedna trzecia ludzko - 
! ści w y rw a ła  się ze zgniłego, du- 
; sznego św iata kap ita lizm u . Jed- 
i na trzecia ludzkości z entuzjaz- 
| mem budu je  nowy, prom ienny 
| św iat.

Ludzie pracy za granicą nazy- 
j w a ją  k ra j radzieck i „sz tu rm o- 
j wą brygadą“  św iatowego ruchu 
rew olucyjnego i robotniczego, 

j w yraża jąc w  ten sposób swe u - 
czucia do Zw iązku Radzieckie
go, w yraża jąc nadzieję, że o- 

i siągnięcia lu dz i radzieckich w 
| budow ie nowego życia ulżą do li 
: narodów  ug ina jących sią jeszcze 

pod ja rzm em  kap ita łu .
Towarzysz S ta lin  w  swoim  

; h is to rycznym  przem ów ien iu na 
j X IX  Zjeździe p a r ti i pow iedział,
| że pa rtia  kom unistyczna uspra- 
< w ie d liw iła  te nadzieje, zwłasz

cza w  okresie d rug ie j w o jn y  
i św ia tow e j, gdy Zw iązek Ra

dziecki rozg rom ił n iem iecką i 
japońską ty ra n ię  faszystowską,

| w y b a w ił narody Europy i . A z j i  
od groźby n iew o li faszystow - 

i skie j.
„ Obecnie  — pow iedzia ł tow a - 

! rzysz S ta lin  — gdy na obszarze 
\ od Ch in i •Kore i do Czechosło
w a c j i  i  Wągier po ja w i ły  się no- 

I we „sz turm owe brygady “  w  po
staci k ra  jó w  ludowo-dem okra -  

\ tycznych.  —  obecnie naszej par-  
] t i i  ła tw ie j  jest walczyć, a i  pra-  
| ca poszła raźnie j".

A łe  potężny naród radziecki 
j nie ty lk o  hasłam i dem onstru je 
swe uczucia dla spraw y pokoju. 
Jego dzieła, n ieb yw a ły  rozmach 

! pokojowego budow nictw a, cała 
: ekonom ika Z w iązku  Radzieckie
go skierowane na m aksym alne 
zaspokojenie stale rosnących 
m a te ria lnych  i k u ltu ra ln y c h  
potrzeb społeczeństwa, św iad
czą o poko jow ym  k ie ru n ku  

! tw órczych w ys iłków  całego na- 
krodu radzieckiego, 
j M ieszkańcy M oskw y niosą 
I m e ldu nk i o osiągnięciach swych 
| w  w ykonan iu  piątego piecio- 
| le tn iego planu stalinowskiego.
| Lud  p racu jący M oskw y czerpie 
j natchnien ie  do pracy z h is to - 
I rycznych uchw a ł X IX  Z jazdu 
| Kom unistyczne j P a rt ii Zw iązku 

tadzieckiego. Budu je  domy. 
przetapia m etal, m on tu je  auta, 
p ro du ku je  wspaniale maszyny i 
narzędzia, urządzenia dla w ie l
k ich  bu do w li kom unizm u, pro - 

| du ku je  m ilio n y  m etrów  tkan in , 
j tw o rzy  wspaniale ks iążk i i dzie- 
j ła sztuki, uczy się i uczy in -  
; nych.

Przechodzi ko lum na re jonu 
P ierwszom ajowego sto licy. Na 

i je j czele m eta low cy zakładów 
| „S ie rp  i m ło t“ . Z ak łady  te są 
dum ą nie  ty lk o  sto licy, ale i 

| całego k ra ju . Do na jo d le g le j- 
| szych k rańców  Z w iązku  Ra- 
! dzieckiego dochodzi św ietna 
| stal z popu larną m arką  „S ie rp  i 
m ło t“ , ta sama sta l o k tó re j 
M aksym  G o rk i pow iedział, że 

| twardość je j stanow i fundam ent 
państwa i życia narodu.

; M etalow’cy niosą m akietą

[ w ie lk ich  pieców i  m artenow - 
skigh Na n ie j napis: „W y to p  
s t a l r w  piąte.} pięciolatce 
now skie j wzrośnie o 62 procent, 
su rów k i — o 76 proc.“ . Pew nym  
k ro k ie m  idą m etalowcy.

Z K rasne j Presni, okrążając 
budu jący się 32 -p ię trow y ’-dom 
m ieszkalny, nadp ływ a czerwone 
morze sztandarów. Na czele ko 
lu m ny  idą robo tn icy  jednego z 
na jw iększych i  na jstarszych w  
k ra ju  przedsiębiorstw  w łók ie n 
niczych — K om b ina tu  T rie ch - 
gorno j M an u fa k tu ry .

| W łó k n ia rk i „T r ie c h g o rk i“ ,
; zgodnie ze sławną tradyc ją  ucz- 
| c ily  św ięto 35 rocznicy Paź4 
j dz iern ika  w ie lk im i zw ycię- 
| s tw am i w  pracy — da ły  narodo- 
j W  i  przeszło 700 tysięcy m etrów  
[ tk a n in  ponad plan i  p rzed te r- 
I m inow o w ykona ły. 10-miesięcz- 
ny p lan p rodukcy jny . R obo tn i- 

; ce „T r ie c h g o rk i“  dumne ze 
| swych najlepszych przodownic, 
j wznoszą nad ko lum ną ich p o r
tre ty .

Bezkresne morze ludzkie  za- 
| lewa dojścia do P lacu Czerwo
nego. Dwunastom a równocześ- 

| nie po tokam i p łyną na plac m a- 
! n ifestanci. O stare m u ry  K re m - 
| la  od b ija ją  się ok rzyk i. To M o - 
! skwa, zb liża jąc sią do M auzo
leum  Lenina,, w ita  ukochanego 
wodza -  nauczyciela, chorążego

1 poko ju  —- towarzysza Stalina.
! Z im ien iem  S ta lina  ludzie  ra 
dzieccy w iążą 'wszystkie swoje 
osiągnięcia i  w szystkie swoje 
nadzieje jeszcze jaśnie jszej 
przyszłości. D latego tak  gorąco, 
z ta k im  wzruszeniem pozdra
w ia ją ,  ̂ stojącego na try b u n ie  
M auzoleum  Lenina, towarzysza 
Stalina.

K ilk a  godzin trw a  pochód. 
Zapada wczesny zmierzch i M o
skwa rozkw ita  m ilia rd a m i św ia 
te ł .barwnej ilu m in a c ji. Ś w ie tl
nym i zarysam i w  różnych k ra ń 
cach m iasta ukazu ją  się p iękne 
k o n tu ry  wysokościowych gma
chów. Rozbłysły okna w  no
wych, zam ieszkałych od paru 
dn i domach.

B y liśm y  w  jednym  z tych do
mów, w  m ieszkaniu, do k tó re 
go w przeddzień 7 listopada 
w p row adz ił się nowy m ieszka
niec wraz z rodziną. .Jest to to 
karz jednego z w iększych za
k ładów  A leksy Sobolew. P ra 
cując za dnia, w ieczoram i stu
d iu je  w  ins ty tuc ie  budow y m a
szyn. Dziś, św ię tu jąc w roczn i
cę w ie lk iego Października, go
ścinnie p rzy jm u je  swych p rzy
ja c ió ł w nowym  m ieszkaniu. 
Wznosząc toast pow iedzia ł:

— W idzia łem  w naszym m o
skiew skim  teatrze sztukę „B łę 
k itn y  p ta k “  be lg ijskiego pisarza 
M aete rlincka. Sztuka ta spraw i
ła mi' w ie lką  przyjem ność nie- 
ty lk o  z powodu w spaniałe j g ry  
a rtys tów . M yśla łem : „Nasze 
szczęście to ju ż  nie n ieu chw yt
ny b łę k itn y , p tak, którego ło w i 
się przez całe życie i złapać nie 
można. Nasze nowe 1 szczęście 
trzym am y w rękach. M y sami, 
radzieccy ludzie  s tw orzy liśm y 
je  i  tw o rzym y codziennie. I  
n ik t  go nam  z rąk  nie w yrw ie ...“

I, wznosząc toast, wszyscy 
w y p ili za S ta lina  — tw órcę 
szczęścia ludzi radzieckich...

A  za oknam i jaśnia ła , szum ia
ła i  radowała się odświętna M o
skwa.
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Na placa budowy Pałacu Kultury I Nauki

Robotnicy radzieccy budujący Pałac K u l tu r y  i N auk i  w  Warszawie, systematycznie zwiększa
ją  wydajność  p racy przyspieszając w  ten sposób tempo robót. Na zdjęciu : f ragm ent budowy  

^  N F o to  C A F  — D K N  M a rty n o w a

Jak pracuje Oddział Zaopatrzenia 
Robotniczego w Pafawagu

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Stoisko z teks ty lia m i, ta k  ja k  
i pozostałe dz ia ły  w ie lobranżo
wego sklepu pracow n ików  Pań
stw ow ej F a b ry k i W agonów we 
W roc ła w iu  jest bogato zaopa
trzone. W  sklepie można kupię 
to w a ry  teksty lne, ga lanterię, o- 
buw ie, gotowe okryc ia , a r ty k u 
ły  gospodarstwa domowego...

R obotn icy „P a faw agu“  nie 
nazyw a ją  swego sklepu inaczej, 
ja k : „nasz P D T “ .

W  lo ka lu  sąsiadującym  z 
„P D T “  czynny jest warsztat 
k ra w ie ck i. Na razie pracuje tu  
ty lk o  4 kraw ców , lecz już  w 
na jb liższym  czasie będzie za
trudn io nych  10 osób.

W  następnym  pomieszczeniu 
czynny jest szewski pu nk t usłu
gowy, a w  najb liższych dniach 
o tw a rty  zostanie zakład fry z je r
ski. Zarów no dom tow arow y, 
ja k  i pu n k ty  usługowe zostały 
zorganizowane przez Oddział 
Zaopatrzenia Robotniczego przy 
„P a faw agu“ . In ic ja tyw ę  OZR 
przy ję ła  załoga z pełnym  zado
woleniem.

❖

Oddział Zaopatrzenia Robot
niczego przy „P a faw agu“ po
w sta ł w m arcu br. Początki nie 
b y ły  łatwe. Trzeba było  prze ła
m ywać tysiące trudności. B rak 
by ło  odpowiednich pomieszczeń 
na składy, k redy tów  na in w e
stycje, b rak wyszkolonego per
sonelu. A le  towarzysze, k tó 
rym  partia  pow ierzyła  tak 
ważny odcinek pracy, w yciąg
nę li należyte w n iosk i z V I I  P le
num  KC  naszej p a rtii, na k tó 
rym, towarzysz B ie ru t i zastęp
ca przewodniczącego PKPG 
tow, Szyr w skazyw ali na waż
ną rolę O ZR -ów  dla poprawy 
zaopatrzenia ludzi ptacy.

Zakład o trzym ał w K am ioh-

nej pod W rocław iem  60-hekta- 
rowe gospodarstwo. O biekt ten 
b y ł n iem al ca łkow ic ie  zdewa
stowany. Obecnie odrem ontowa
no i zabezpieczono n a jw a żn ie j
sze b u dyn k i gospodarcze, a 
przede wszystk im  s ta jn ie  1 
chlewnie. Gospodarstwo, k tó re  
zostało nastawione na w a rzyw 
n ic tw o  i hodowlę, dało ju ż  w 
tym  roku  poważną ilość w a 
rzyw  prowadzonej przez OZR 
stołówce, k tó ra  w yd a je  około 
1.000 obiadów dziennie.

W  sta jn iach i chlewniach go
spodarstwa jest ju ż  85 Świn, 8 
k ró w  i konie. P rzew idu je  się 
dalszy poważny rozw ój hodo
w li.

Towarzysze z OZR m ają 
śm iałe plany. P ro je k tu ją  oni 
założenie k ró lik a rn i,  d ro b ia r- 
ni, inspektów  i cieplarni.' Już n ie 
długo stołówka, 20 barów  roz
mieszczonych w oddziałach oraz 
bar, k tó ry  w yda je  dania gorą
ce od godz. 6 do 22, będą zao
pa tryw ane w  mięso, m leko i ja 
rzyny przez własne gospodar
stwo, co dodatn io w p łyn ie  na 
polepszenie jakości i  cenę w y 
dawanych potraw .

Znaczenie, sprawnie fu n k c jo 
nującego Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego zrozum iała cała I 
załoga. Dlatego też podczas j 
urucham ian ia domu tow arow e- | 
go i punktów  usługowych w ie łu  ] 
robo tn ików  zadeklarowało swą j 
pomoc. W iele pom ogli m łodzie
żowcy przodującej b rygady tow  j 
Chmielą, brygada tow. F rań- j 
Ciszka Kobylskiego, k ie row 
n ik  w ydzia łu  W  1— D tow. 
Gens. w ie lo k ro tny  przodownik 
pracy, la k ie rn ik  tow. M ioduń- 
czyk, tow. Szałata i  w ie lu  in 
nych.

Nie wszyscy jednak rozum ie- <

ją , należycie ro lę  O ZR -u przy 
zakładzie pracy. Oto — w  je d 
nym  z ostatn ich num erów  gazety 
zakładowej „P afaw ag“  ukazał 
się a rty k u ł tow . Sigala, w  k tó 
rym  m. In. czytam y: „M im o  
pełnego zrozum ienia i  pomocy 
ze strony egzekutyw y kom ite tu  
fabrycznego, stw ie rdz ić  należy, 
że akcja tuczu nie  została prze
prowadzona w  całej pe łn i. Nie 
p o tra filiśm y  bow iem  u a k ty w 
nić aparatu adm in istracyjnego, 
a przede w szystk im  zw iązko
wego. W  rezultacie do dn ia dz i
siejszego nie w ybudow aliśm y 
jeszcze p lanowanej chlewni 
przy stołówce fabrycznej. Od
padki ze s to łów k i nie są w yko 
rzystane przez OZR. F ak t ten 
należy podkreślić tym  bardziej, 
że z odpadków tych można w y - 
karm ić około 50 św iń “ .

Od c h w ili ukazania się a rty 
k u łu  up łynę ło  k ilk a  tygodni, 
dotychczas jednak n ik t  z rady 
zakładowej, ani z d y re k c ji nie 
zainteresował się trudnościam i, 
na ja k ie  napotyka w swej p ra
cy Oddział Zaopatrzenia Robot
niczego.

❖

Oddział Zaopatrzenia Robot
niczego przy „P afaw agu“  może 
na swym  koncie zanotować w ie 
le sukcesów. Towarzysze k ie 
ru jący  oddziałem są pe łn i zapa
łu i energii. Jednakże pełna rea
lizacja p lanów wymaga ścisłej 
współpracy d y re k c ji i rady za
k ładow ej z OZR-em. Na taką 
w łaśnie współpracę czekają to 
warzysze z OZR, czeka załoga. 
W spółpraca i większe zaintere
sowanie sprawam i bytow ym i 
leży w  interesie całego zakładu 
pracy.

J NOGIEC

Ó przełom w dziedzinie kultury fizycznej i sportu
U p łyn ę ły  trz y  la ta  od c h w ili, 

k iedy  uchwała B iu ra  P o litycz
nego K C  PZPR w ytyczy ła  g łów 
ne lin ie  rozw o ju  k u ltu ry  fizycz
ne j i  sportu, jako nieodłącznej 
części socjalistycznego w ycho
w ania mas pracujących.

„G łów ne zadania — wskazuje 
uchwała — to upowszechnienie 
k u ltu ry  fizycznej i  podniesienie 
poziomu ideowego i w ycho
wawczego ruchu sportowego.

...Polska zm ierzająca do so
c ja lizm u w inna  być k ra jem  
zdrowych i  m ocnych ludzi, ra 
dujących się życiem, k tó rym  
wychow anie fizyczne i  sport 
w yrob ią  siłę w o li, opanowanie 
i  odwagę, wytrzym ałość na t ru 
dy i  um iejętność zespołowego 
życia i  w ys iłku , ludz i przygo
towanych do pracy dla Ludow ej 
O jczyzny i  do obrony w  razie 
potrzeby je j g ran ic“ .

W  ja k ie j m ierze w  m in ionym  
okresie wytyczne uchw ały B iu 
ra Politycznego K C  PZPR i  za
dania z n ie j w yn ika jące  zosta
ły  zrealizowane?

M am y n iew ą tp liw ie  za sobą 
szereg osiągnięć, ja k  d w ukro t
ny w zrost liczby członków zrze
szeń sportowych, rozwój sportu 
na wsi, w ydatne rozszerzenie 
zasięgu w ychowania fizycznego 
w szko ln ic tw ie  i  wzrost liczby 
szkolnych k ó ł sportowych, bar
dziej masowe . zdobywanie od
znaki SPD, pewne podniesienie 
się poziomu sportu wyczynowe
go, w ie lk ie  coroczne imprezy 
sportowe oraz masowy udział 
sportowców w  obchodach św iąt 
narodowych, poprawa opieki le
karsk ie j, wreszcie wzrost p ro
d u k c ji sprzętu sportowego i 
rozbudowa urządzeń sporto
wych.

Jednakże postępy ja k ie  notu
jem y w  rozw oju  k u ltu ry  fizycz
nej i poziomie sportu nie od
pow iada ją ani zadaniom, ani 
możliwościom, ja k ie  w ładza lu 
dowa stw orzy ła  dla upowszech
n ien ia  k u ltu ry  fizycznej i roz
k w itu  sportu polskiego. Rozwój 
k u ltu ry  fizycznej i poziom spor
tu  pozostają wciąż w  ty le  za 
ogólnym  rozwojem  k ra ju , po
stępują żó łw im  krok iem  na
przód, nie zaspokajając rosną
cych potrzeb i wymagań nasze
go społeczeństwa, a w szcze
gólności naszej młodzieży.

Tempo umasowienia ruchu 
sportowego jest w yb itn ie  n ie 
dostateczne. W zrzeszeniach 
zw iązków zawodowych zorgani
zowanych jest ponad 400 tysię
cy sportowców, czyli około 10 
procent członków tych związ
ków. P lany w dziedzinie uma
sowienia sportu, aczkolw iek 
często skromne i mało m o b ili
zujące, nie są realizowane, a 
przynależność do zrzeszenia 
sportowego często ma charakter 
fo rm alny, nie jest. byna jm n ie j 
połączona z systematycznym u- 
praw ianiem  ćwiczeń fizycznych 
i sportu. Na wsi liczba człon
ków  LZS wynosi ponad 300.000 
osób. co jednak daleko nie od
powiada m ożliwościom  i po
trzebom. A ktyw ność sportowa 
w ie lu  zespołów w ie jsk ich  jest 
n ik ła  W szkoln ie !w ie liczba 
członków szkolnych kół sporto
wych nie sięga 10 procent ucz
niów. Ogółem liczba zrzeszo
nych w dobrowolnych organiza
cjach sportowych nie sięga je 
szcze m iliona  — przy czym sła
ba aktyw ność w ie lu  kó ł spor
towych czyni tę przynależność 
nieraz często form alną. Św iad
czy o tym  także w ym ow nie  n i
k ła  jeszcze stosunkowo liczba 
zdobytych odznak SPO.

M im o n iew ą tp liw e j poprawy 
na odcinku obowiązkowego w y
chowania fizycznego w  , szkol

n ic tw ie  poziom Jego jest n i
ski. Lekc je  są często n ie 
systematyczne i  zaniedbywane, 
odczuwa się ostry  b ra k  w y k w a 
lifiko w a n ych  nauczycie li w y 
chowania fizycznego sięgający 
około 6 tysięcy, urządzenia spor
towe są m ało wykorzystyw ane, 
zabierane nieraz na inne cele, 
często b ra k  sprzętu; udzia ł m ło 
dzieży szkolnej w  imprezach 
sportowych jest wciąż jeszcze 
n iew ie lk i. N a jba rdz ie j zanie
dbane jest w ychowanie fizycz
ne w  szybko rozw ija jących  się 
szkołach zawodowych i Domach 
M łodego Robotnika.

W  dziedzinie upowszechnienia 
k u ltu ry  fizyczne j i sportu nie
zbędne jes t dokonanie w ie l
kiego w ys iłku  i osiągnięcie głę
bokiego przełom, i tak, by w 
okresie najb liższych trzech — 
czterech la t objąć obowiązko
w ym  wychowaniem  fizycznym  
młodzież w  całym  szkolnictw ie, 
rozbudować zrzeszenia sportowe, 
rozszerzyć liczbę faktycznych i 
aktywmych ich członków do 3— 4 
m ilionów  ludzi. Jest to zada
nie w  pełn i realne i odpowiada
jące potrzebom naszego państwa 
i budow nictw a socjalistycznego.

Poziom naszego sportu podno
si się zbyt pow oli, a w  n iek tó 
rych dziedzinach nie notujem y 
żadnej poprawy.

Zdobywanie odznaki SPO, bę
dącej nie ty lk o  dźw ignią w  upo
wszechnieniu sportu, ale rów 
nież dźw ign ią podnoszenia jego 
poziomu, realizowane jest w  spo
sób powolny, często fo rm alny, 
bez należytej kon tro li i k ie row 
n ictw a. Plan w  te j dziedzinie na 
rok  1952 jest w ykonyw any zna
cznie gorzej niż w  roku ubie
głym . I I  stopień SPO nie jest 
jeszcze w  ogóle w prowadzony w 
życie. A  przecież zdobycie od
znaki SPO może i pow inno stać 
się sprawą am b ic ji całej naszej 
młodzieży.

D ru g i wskaźnik poziomu na
szego sportu — udzia ł w  maso
w ych imprezach sportowych, ja k  
biegi narodowe, biegi kolarskie, 
święto k u ltu ry  fizycznej, spar
takiada, de filady  l.V  i 22.V I I  
it.d., m im o pewnego postępu 
również pozostawa w iele do ży
czenia. Poziom tych imprez, k tó 
re pow inny być bodźcem do ma
sowego współzawodnictwa i 
przeglądem naszych osiągnięć, 
cechuje często organizacyjna 
nieudolność i słabe przygotowa
nie s portowe. '

Wciąż jeszcze na rozw oju na
szego sportu^ ciążą stare, szko
d liw e  tradycje. Z byt często jed
nostronne zainteresowanie p i ł
ką nożną powoduje, że w 
zrzeszeniach lek. eważone są i 
zaniedbywane inne dyscypliny 
sportu, ’ jak  np. lekkoatle tyka, 
s; erm ierka. łyżw iarstwo, a prze
de wszystkim  masowe upraw ia
nie g im nastyki przez członków 
organizacji sportowych, .jako 
podstawy wszystkich dyscyplin 
sportowych.

' Podstawowym wskaźnikiem  
jakości i poziomu ruchu sporto
wego jest obok tea lizaćji SPO 
sport kw a lifiko w a n y  —  osiąg
nięcia czołówki sportowej — po
tężny środek propagandy spor
tu i bodziec do jego rozwoju i 
upowszechnienia. W yn ik i osiąg
nięte przez polską reprezentację 
na Igrzyskach O lim p ijsk ich  w 
Helsinkach nie były byna jm nie j 
przypadkowe, lecz odzwiercie
d la ły  ogólny poziom naszego 
sportu. W yn ik i te nie były dla 
nas zbyt zaszczytne (m imo pew
nego postępu w. porównaniu z 
poprzednim i Igrzyskam i O lim 
p ijs k im i w  Londynie). Nie od
pow iadają one w żadnym razie 
tym  m ożliwościom  rozwoju spor-

A, Starowicz

tu, ja k ie  stwarza władza ludo
wa.

Rozwój sportu kw a lifiko w a ne 
go — osiągnięcia czołówki spor
tow ej — nie opiera się u nas 
na szerokiej Dazie sportu maso
wego, na szerokiej e lim in ac ji i 
starannym  doborze w yróżn ia ją 
cych się zawodników, ja k  to ma 
np. miejsce w ZSRR lub na 
Węgrzech.

Do niezrealizowanych zamie
rzeń należy powołanie m łodzie
żowych szkół sportowych przy 
zrzeszeniach, ja k  również syste
m atyczne podnoszenie poziomu 
naukowego kad ry  trenersk ie j, 
k tó re j część obciążona jest cia
snym praktycyzm em  i nacecho
wana _ jednostronnością wiedzy 
fachowej.

Na poziomie naszego sportu 
wciąż jeszcze odbija  się u jem 
nie b rak systematycznej pracy 
ideowo .  wychowawczej wśród 
Czołowej kad ry  sportowej 
oraz w  szeregach organ i
zacji i  wśród działaczy sporto
wych. Wciąż jeszcze zamiast du
cha zdrowego w spółzawodni
ctwa, dają o sojsie znać szowi
nizm  k lubow y i kaperow nictw o 
Na boiskach i  stadionach t ra 
fia ją  się jeszcze co pewien czas 
karygodne w yp ad k i chu ligań
skich w ybryków .

Pokonanie tych poważnych 
słabości, ciągła w a lka  o pod
noszenie poziomu masowego 
ruchu sportowego, szybkie i sze
rokie wprowadzenie w  życie 
zasad masowej k la s y fik a c ji za
wodn ików , staranne przygoto
wanie fizyczne i wychowanie 
ideowe licznej, m łodej kadry 
sportowców I  klasy, otoczenie 
należytą opieką, — lecz bez 
tworzenia sztucznych i  demo
ra lizu jących w arunków  — ka
d ry  narodowej i m istrzów  spor
tu, w ytworzen ie wśród spor
tow ców  ducha szlachetnego 
współzawodnictwa 1 pa trio 
tycznych am b ic ji w a lk i o m ie j
sce polskiego sportu, w  św ię
cie, o rekordy, o godną posta
wę reprezentanta Polski Ludo
wej, pow inny stać się sprawą 
honoru wszystkich naszych 
działaczy sportowych.

Przygotowanie kadr sporto
wych nie odpowiada naszym 
zadaniom w  dziedzinie rozwoju 
kuU ury fizycznej, ani ilościowo, 
ani jakościowo. Bez kadr in 
s truk to rów  i trenerów nie mo
że być m owy o upowszechnie
niu sportu i o podnoszeniu je 
go poziomu. Tymczasem "liczba 
absolwentów z wyższym w y 
kształceniem jest o połowę za 
mała, a wykorzystanie ich nie 
dość racjonalne. Plan szkolenia 
ins truk to rów  i organizatorów 
sportowych na rozm aitych 
k ró tko te rm inow ych  kursach 
jest realizowany zaledwie w po
łow ie, przy czym zdarza się, że 
kursy te traktow ane są jako 
a trakcy jne spędzenie wczasów 
na koszt państwa. Nie ma je 
szcze w arunków  dla niezbędne
go szkolenia trenerów  i podno
szenia ich k w a lif ik a c ji. Nie zo
stała zorganizowana szkoła tre 
nerów. Podobnie nie zorganizo
wano dotychczas Ins ty tu tu  Na
ukowo-Badawczego oraz Rady 
Naukowo - Metodycznej przy 
G K K F , niezbędnych organów 
dla zabezpieczenia właściwego 
k ie runku  wychowania fizyczne
go i praw idłowego szkolenia 
kadr sportowych. W ys iłk i dzia
łaczy sportowych na tra fia ją  w 
te j dziedzinie nieraz na poku
tujące tu i ówdzie przesądy, 
negujące naukowe podstawy 
wychowania fizycznego i spor-

I tu. W ychowanie kadr sporto- I
i wych musi obejmować nie ty l- 
| ko rzetelną wiedzę fachową, 
i ale także wiedzę polityczną.
| k tóra pozwoli s iln ie j rozbudzić 
j w ruchu sportowym  ducha 
| ideowości, w ysokie j moralności 
I i patriotyzm u.

Niedostateczna jest mobili
zacja szerokiego aktywu do do- 

I browolnej, społecznej pracy w 
i ruchu sportowym, k tó re j w ie l- 
j kie znaczenie podkreśliła 
| uchwała B iura Politycznego KC 
¡•PZPR. Na ruchu sportowym  |
I ciąży od góry do dołu b iuro- | 

kraWzm w ie lu  ogniw  państwo- i 
i wych i zw iązkowych, powoła j 
nych do kierowania sportem, j 
zastępowanie działaczy przez j 
urzędniczy aparat, hamowanie 
społecznej in ic ja tyw y  i lekce- j 
ważenie ro li ak tyw u  społecz- j 
nego.

Te niebezpieczne tendencje j 
cechowały w szczególności 
G K K F  i n iektóre terenowe K o- i 
m ite ty  K u ltu ry  Fizycznej, co j 
spowodowało, że w ie lu  cennych, j 
pełnych gorącego zapału dzia ła- j 
czy sportowych, odsunęło się od | 
ak tyw n e j i pozytywnej pracy w  j 

| ruchu sportowym .
Materialna baza sportu nie j 

jest dość planowo rozbudowy- j 
wana i wykorzystywana. Liczba 
urządzeń sportowych w  k ra ju  
nie jest byna jm n ie j mała, lecz 
rozmieszczenie ich nie odpo- j 
wiada naszym potrzebom. Fakt 
ten narzuca konieczność da l- i 
szej p lanowej, systematycznej 
rozbudowy stadionów, boisk, 
p ływ a ln i, sal gim nastycznych w 
ścisłym powiązaniu z rozwojem 
k ra iu , ze wzrostem m iast i no
wych ośrodków przem ysłowych 
oraz szkół. Żyw io łowość w  tej 
dziedzinie nie została dotąd o- 
panowana a stan rea lizac ji in 
westyc ji je s t-w  szeregu w ypad
ków  zły i bardzo zły. Również 
palącym i n ierozw iązanym  do
tąd zadaniem jest bardzie j in 
tensywne i bardzie j pianowe 
w ykorzystan ie  is tn ie jących u - 
rządzeń sportowych.

Dość liczne kontakty ze spor
towcami innych krajów — w 
szczególności ze sportem ZSRR 
i k ra jó w  dem okracji ludow ej — 
nie są dostatecznie wykorzysty
wane dla podnoszenia pozio
mu naszego sportu. Doświad
czenia spotkań i zawodów m ię
dzynarodowych, często nie są 
w  naszym ruchu sportowym  a- 
nalizowane, a w n iosk i są nader 
powierzchowne. W yjazdy z e k i
pam i za granicę trak tow ane są 
przez n iektó rych  pracow ników  
G K K F  i działaczy sportowych 
nie jako źród ło praktycznych 
doświadczeń i  nauk i, lecz jako 
turystyczna rozryw ka. Ogrom
na pomoc okazywana naszym 
sportowcom przez sportowców 
radzieckich, k tórzy  dzielą się z 
nam i po bra te rsku sw ym i do
świadczeniam i, nie została w  na
leżytym  stopniu wykorzystana 
przez k ie row n ic tw o  G K K F  dla 
podniesienia poziomu polskiego 
ruchu sportowego.

Oto najważniejsze słabości 1 
b ra k i w  rea lizac ji uchw ały B iu - j 

i ra Politycznego KC PZPR i za- 
| dań z n ie j w yn ika jących  w ! 
| św ietle  obecnego stanu rzeczy, i

Poważna odpowiedzialność za i 
te zaniedbania i b ra k i ciąży na j 
dotychczasowym k ie row n ic tw ie  
G K K F , k tó re  m im o częstej pu- 

! b liczne j k ry ty k i nie po tra fiło  się , 
| zdobyć na zw ro t w  swej pracy, j

Niezdolność do wprowadzenia] 
j w życie ustalonych planów i ! 
j w łasnych uchwał, b iu ro k ra tyza - j 
cja życia sportowego, t łu m ie n ie ! 
k ry ty k i,  oderwanie od terenu i !  
zrzeszeń sportowych, brak ko- 

I le k tyw n e j pracy i w y n ik a ją c y 1

z tych wszystkich b łędów b ra li
au to ry te tu  wśród szerokich rzesł 
sportowych — oto co charakte
ryzowało działalność dotychcza
sowego k ie row n ic tw a  G K K F . W  
tych w arunkach szereg o fia r
nych działaczy sportowych, w  
te j liczb ie  szereg pracow ników  
G K K F  nie m ia ło pola do owoc
nej pracy i należytego w ykony
wania ciążących na nich obo
w iązków.

Zaniedbania i słabości rozwo
ju  naszego ruchu sportowego 
w y n ik a ją  także z niedostatecz
nej pomocy i op ieki nad k u ltu 
rą fizyczną i sportem ze stro
ny Zw iązku M łodzieży Polskie j, 
k tó ry  pow in ien być duszą ruchu 
sportowego młodzieży, ze s tro 
ny zw iązków  zawodowych, sta
nowiących obok szkoln ictw a 
główną bazę rozw oju sportu, ze 
strony prezydiów  rad narodo
wych, oraz ze strony w ie lu  in 
stancji i organizacji pa rty jnych .

Czas położyć kres niedocenia
n iu  i lekceważeniu ruchu spor
towego. k tó re  cechują jeszcze 
pracę w ielu , ogniw  ZMP, związ
ków  zawodowych, rad narodo
wych, organ izacji pa rty jnych . 
Jedynie stała i głęboka p ra
ca po lityczna i  organizacyjna 
ZM P -ow ców  oraz ich osobisty 
udzia ł w  ruchu sportowym , je
dynie ciągła troska zw iązków  
zawodowych o umasowienie 
zrzeszeń, o rozbudowę, ua k tyw 
nienie kó ł sportowych, o s tw o
rzenie im  należytych, m a te ria l
nych w arunków  rozwoju, je dy 
nie pomoc organów w ładzy lu 
dowej w  terenie dla organ izacji 
sportowych oraz większa uwa
ga dla spraw wychowania f i 
zycznego m łodzieży ze strony 
M in is ters tw a O światy, M in is te r
stwa Szkół Wyższych i CUSZ-u, 
nozwolą szybko przezwyciężyć 
b ra k i i zaniedbania rozwo ju k u l
tu ry  fizycznej i sportu. Decydu
jącym  w arunk iem  dokonania 
przełom u w  te j dziedzinie bę
dzie stała troska i  pomoc kom i
te tów  i organizacji p a rty jnych  
dla ruchu sportowego, dla K o 
m ite tów  K u ltu ry  F izycznej w  
terenie, dla zrzeszeń i  kó ł spor
towych.

M am y wszystkie w a ru n k i k u  
temu, aby szybko i  do końca 
przezwyciężyć zacofanie w  dzie
dz in ie  k u ltu ry  fizycznej, o trzy
mane przez nas w  spadku po 
reakcyjnych rządach przedwrze- 
śniowych. M am y wszystkie w a
ru n k i na to, aby ogarnąć ru 
chem sportowym  m ilion y  lu 
dzi, a przede w szystkim  całą 
młodzież polską w  mieście i  na 
wsi, podnieść poziom k u ltu ry  
fizycznej narodu, wykorzystać w  
pe łn i zdrowe am bic je  i  ta len ty  
m łodych zastępów zawodników, 
podnieść świadomość po lityczną 
wśród szerokich rzesz sportow
ców i  porwać ich  do w a lk i o 
sukcesy m iędzynarodowe, o 
zdobycie nowych rekordów  k ra 
jow ych  i  zaszczytnych rekordów  
św iatow ych dla Polski.

Są to zadania w ie lk ie j wagi, 
k tó rych  znaczenie podkreś lił to 
warzysz B ie ru t w  słowach skie
row anych do działaczy sporto
wych i sportowców:

„Um asow ienie sportu, obję
cie wychowaniem  fizycznym  
najszerszych rzesz ludz i pracy 
m iast i  wsi, a zwłaszcza m ło 
dzieży, stanow i n ic ty lk o  po
ważny czynn ik popraw y stanu 
zdrowotnego ludności, ale czy
n i Ją rów nież zdolną i sprawną 
do w ykonania w ie lk ich  za
dań,- stojących przed narodem 
polskim  na jego drodze do no
wego życia, do wzm acniania s i- 
!y, dobrobytu i  k u ltu ry  P o lsk i 
Ludow e j“ .

Aloco iej
Zwycięstw o Frontu Narodo

wego w wyborach — wyraz je
dności całego narodu skupione
go wokół władzy ludow ej — / 
całą mocą ukazało w ie lk ie  prze
obrażenia. zachodzące we wszy 
stk ich warstwach społeczeństwa 
W zwartych szeregach Frontu 
Narodowego stanęła również 
in te ligencja  techniczna, y i  na
szym wojew ództw ie udział in 
te ligencji technicznej w akcji 
przedwyborczej by! im ponujący 
Na wszystkich odcinkach, czy 
to w kom itetach FN. czy to w 
kom isjach wyborczych, czy to 
w ag itacji domowej — wszę
dzie razem , z aktyw is tam i ro
botniczym i pracowali inżyn ie
row ie i technicy.

Niemal cały personel inżyn ie
ry jn o  - techniczny huty „B a il
don“  w łączył się do czynnej 
pracy na obwodach. Duszą ko 
m ite tu  FN nr 11 w Katow icach 
był inż. Zachaczewski z G łó w 
nego Ins ty tu tu  Górniczego. O- 
koło 300 inżynierów' i techni
ków z huty „Kościuszko“  ucze
stniczyło w pracy kom itetów7, a 
spośród nich około 90 inżynie
rów  razem z robotn ikam i co
dziennie chodziło na agitację do 
m ieszkańców swoich obwodów'

W czynie p rodukcyjnym  dla 
uczczenia X IX  Zjazdu KPZR i 
dnia w yborów  — w  samym ty l
ko hutnictwue naszego woje 
wtodztwa przeszło 2.350 praco
w n ikó w  inżyn ie ry jno  - tech
nicznych podjęło konkretne Zo
bowiązania. W przemyśle wę
glowym  3.585 inżynierów  i tech
n ików  rea lizowało swoje zobo- 

sw iązania wraz z całą klasą ro 
botniczą.

Doświadczenia kam panii w y 
borczej jeszcze raz wskazują na
szym organizacjom pa rty jnym , 
ja k  ważnym a zarazem wdzię
cznym zadaniem jest systematy 
czna praca z in te ligencją  tech
niczną. Franca ta jest tym  waż
niejsza, że roia in te lig en c ji tech
nicznej w walce o zadania sze
ścio latki ivzrasta i wzrastać bę
dzie z miesiąca na miesiąc. W o
jew ództw o nasze, jakp głów ny

z z \ <; \ n \ i  i \  p  a r r v i n v < u
oprzeć się o aktyw 

technicznej
inteligencji

Henryh Gatante
k ie ro w n ik  W yd z ia łu  P rz e m y s łu  C ię żk ie g o  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  

P Z P R  w  K a to w ic a c h

ponadto zauważyła w postawie 
k ie row n ic tw a  tendencję do u- 
spraw ied liw ien ia  swoich słabo
ści trudnościam i „ob iektyw ny-

i ośrodek przem ysłowy k ra ju , do
starcza w tym  względzie w ie lu 
przykładów. O k ilk u  z tych 
przykładów  w arto  opowiedzieć

Tw órcza in ic ja ty w a
in żyn ie ró w  i techn ików

Wiosną br. wysunęło się w 
naszej pracy zagadnienie skró
cenia czasu rem ontów pieców 
m artenow^kich. Zorganizow a li
śmy więc naradę odpow iedzia l
nych pracow ników  technicznych 
i sekretarzy organizacji p a rty j
nych wszystkich sta lowni i w y 
dzia łów  rem ontowych poszcze
gólnych zakładów naszego w o
jewództwa oraz ak tyw u  par- 
tyjno-technicznego Hutniczego 
Przedsiębiorstwa Remontowego.

Na naradzie te j sekretarz o r
ganizacji p a rty jn e j na jlep ie j 
pracującego zarządu Hutniczego 
Przedsiębiorstwa Remontowego 
w Chorzowie podzielił się- do
świadczeniem pracy swojego 
ko lektyw u. W skazał on, że przed 
każdym remontem kom ite t par
ty jn y  przeprowadza naradę z 
dozorem technicznym , a k ie row 
nictwo przedsiębiorstwa szcze
gółowo om awia z dozorem plan 
robót, organizację pracy i kon
tro lu je  na bieżąco bieg remon
tów. W ten sposób inżyn ie ro
wie, technicy i k ie row n icy  po
szczególnych brygad remonto
wych ściśle współdzia łając z 
organizacją pa rty jną , poważ
nie p rzyczyn ili się do umocnie
nia dyscyp liny -pracy w  b ryga
dach rem ontowych i remonty 
prowadzone są dokładnie we
d ług harm onogram ów prac.

Dyskusja na naradzie wniosła 
cenne propozycje, a zastosowa
nie ich w  praktyce pozwoliło 
skrócić średni czas trw an ia  re
m ontów pieców m artenowskich 
z 12,04 dnia w 1951 r. do 8,6 dnia 
w I półroczu br. Przeprowadzo

n o  k ilk a  wzorcowych remontów 
w hucie „F lo r ia n “  i hucie „K o 

ściuszko“ . k tóre dały skrócony 
te rm in  remontów, wynoszący 
7 dni.

A le  nasi inżyn ierow ie i tech
nicy nie zadow olili się tym  w y 
nikiem . I oto we wrześniu br. 
inżyn ie row ie  i technicy huty 
„Kościuszko“  opracowali harm o
nogram rem ontów, k tó ry  przedy
skutow ali z brygadam i rem on
tow ym i, następnie pomogli o r
ganizacji p a rty jne j przeprowa
dzić robotę polityczną wśród za
łogi rem ontowej. W w yn iku  tej 
całej pracy w hucie osiągnięto 
rekordow y czas rem ontu 100- 
tonowego pieca w ciągu 6 dni i 
18 godzin. Doświadczenie ko
ściuszkowców przyję ła  następ
nie huta „F lo r ia n “ , która uzy
skała podobne w yn ik i.

B rygady  in ż y n ie ry jn e
Organizowane już  od dłuższe

go czasu branżowe narady pra
cow ników  inżyn ie ry jno  - tech
nicznych stanowią mocne opar
cie dla K om ite tu  W ojew ódzkie
go w k ie row aniu  sprawam i prze
mysłu.

W bieżącym roku K om ite t Wo
jew ódzki za in ic jow ał wysyłanie 
na trudne odcinki brygad inży
n ie ry jn ych  z przodujących za
kładów. k tórych zadaniem jest 
pomóc m iejscowemu aktyw ow i 
partyjno-gospodarczemu w prze
łam yw an iu  napotykanych tru d 
ności.

Jedna z takich brygad, pod 
k ie row n ic tw em  tow. inż. M ir-  
skiego, pracowała k ilk a  tygodni 
na sta low ni hu ty „B obrek", k tó 
ra w  sierpn iu przeżywała po
ważne trudności. Brygada 
s tw ie rdz iła , że w k ie row n ic tw ie  
oddziału nie ma dostatecznego 
zrozum ienia dla wagi ścisłego 
p lanowania oddziałowego i w a r
sztatowego. W ykry ła  szereg nie- 
domagań w  opracowaniu pro
cesów technologicznych, brak 
koo rdynac ji m iędzy oddziałam i,

m i“ .
Brygada przeprowadziła sze

reg rozmów z inżynieram i, wy- 
tapiaczam i, m istrzam i i robot
n ikam i i aktyw em  pa rty jnym . 
Rozmowy te wykazały, że sta
low nia  może wykonać plany 
z nadwyżką około 300 ton na 
dobę. Razem z inż. B rochow
skim  — m etalurg iem  oddziału, 
brygada inżyn ie ry jna  zaprojek
towała ścisły harm onogram  prac 
na poszczególne dni aż do koń
ca miesiąca. P lan opracowany 
dla każdego odcinka przew idy
w a ł koordynację pracy wszyst
k ich faz p rodukcy jnych— począ
wszy od podstaw ienia wagonów 
ze złomem aż do odbioru odle
w ów  z ha li odlewniczej.

Plan ten przedyskutowano z 
całym aparatem inżyn ie ry jno  - 
technicznym , a następnie z całą 
załogą. O ile początkowo kie
row n ic tw o odlewni, jak i część 
aparatu technicznego z pewną 
rezerwą odnosiły się do w n io 
sków brygady tow. M irskiego. 
to stopniowo, w raz z w yn ikam i 
osiągniętym i na skbtek w pro
wadzonych zmian — topniała 
n iew iara w poczynania bryga
dy, a ostateczne w y n ik i produk
cyjne, osiągnięte przez sta low 
nię hu ty „B ob rek“  całkiem  roz
w ia ły  w ątp liw ości. I tak pod
czas. gdy dnia 22 sierpnia bra
kowało do planu 1.328 ton stali, 
to już  po up ływ ie  6 dni brak 
by ło  ty lk o  380 ton, a 30 sier
pnia plan sta low n i został prze
kroczony o 4 tony stali. Plan 
w rześniowy i październikowy 
sta lownia znacznie przekroczyła

Podobnie skuteczna była praca 
brygad inżyn ie ry jnych  na hu
tach „F lo r ia n “ , im. S talina i 
innych.

W spółpraca s ta re j 
i  m łode j ka d ry

K om ite t Centra lny naszej par
t i i  i osobiście towarzysz B ie ru t

szczególnie dużo uwagi poświę
cają spraw ie opieki i wycho
wania m łodych kadr inżynie
ry jn o  - technicznych.

W br. przemysł woj. ka to w i
ckiego zasilony został m łodym i 
absolwentam i szkół technicz
nych. Trzeba więc było  od razu 
postawić przed naszymi instan
c jam i p a rty jn y m i i dyrekcjam i 
sprawę odpowiedniego zaopie
kowania się n im i, sprawę odpo
wiedniego stosunku i koleżeń
skie j pomocy ze strony starej 
kadry inżyn ie ry jno  - technicz
nej dla m łodych absolwentów.

K om ite ty  m ie jsk ie  i pow iato
we zorganizowały szereg narad 
i spotkań starych pracow ników  
in żyn ie ry jno  - technicznych z 
m łodym i. Spotkanie takie  m. in. 
odbyło się w  sierpn iu w  hucie 
„B a ildo n “ . Dyskusja prowadzo
na w  atmosferze przyjaznej i 
szczerej w ym iany zdań pomogła 
podnieść na w łaściw y poziom 
opiekę nad m łodą kadrą tech
niczną. I  obecnie 54 absolwen
tów różnych szkół technicznych, 
którzy pracują w zakładzie, m a
ją wszelkie m ożliwości rozwoju 
swoich zdolności i in ic ja tyw y. 
Każdy m łody absolwent pracu
je pod ścierownictwem  doświad
czonego inżyniera, o trzym uje 
konkretne zagadnienia do roz
pracowania, odpowiednią do te
go lite ra tu rę  fachową i poradę.

Oto np. inż. Kwaśny, absol
went, o trzym ał zadanie rozpra
cowania dokum entacji technicz
nej pewnego procesu technolo
gicznego. Inż. B ry ja k  systema
tycznie kon tro low a ł postępy je
go pracy i pomagał mu. Technik 
Cholew iński o trzym ał zadanie 
rozpracowania technologicznego 
w iercenia otw orów  w przecią- 
gadłach. Zadanie trudne. A le 
technik nie by ł osam otn iony 
inż. B ry ja k  uzbroił go 'w lite 
ra turę  i osobiście śledził za bie
giem jego pracy. Cholew iński 
w prow adzi! szereg usprawnień 
i w efekcie skrócił czas w ierce
nia o tw orów  o 50 proc.

Dużo jest przykładów  kole
żeńskiej pomocy w  ja k  najszyb
szym wciąganiu m łodej kadry 
inżyn ie ry jno  - technicznej do 
twórczej pracy na hutach ..Bail
don", „Kościuszko“ , „P o kó j“  i 
innych. Również w G łów nym  
Insty tuc ie  G órniczym  — pla
cówce w yb itn ie  naukowej, dr 
Laskowski, inżyn ier O lczakow-

ski i w ie lu  innych dużo w y s ił
ku 1 czasu oddają kszta łtow a
niu młodych kadr inżynieryjno- 
technicznych.

Szerokie pole j^racy m ają  
ko la  TPPR

Szereg naszych kom ite tów  
m ie jsk ich  i pow iatowych nau
czył się już  trak tow ać sprawę 
pracy wśród in te ligenc ji tech
nicznej z należytą uwagą. Sy
stematycznie w ysłuchu ją  one 
sprawozdań sekretarzy organi
zacji zakładowych o pracy wśród 
in te ligenc ji technicznej, pod
chw ytu ją  i popularyzu ją dobre 
in ic ja tyw y.

Ważnym Zagadnieniem Jest 
w yrobien ie  zrozum ienia wśród 
in te ligenc ji technicznej, że nau
ka i technika nie mogą stać na 
jednym  m iejscu, że konieczne 
jest opanowanie nowych zdo
byczy naukowych i szukanie no
wych form* postępu techniczne
go. Coraz m nie j na naszym te
renie jest starej kadry in te li
gencji, k tóra „b ije  pokłony" 
technice zachodu, a coraz w ię 
cej takich, którzy -czerpią w ie
dzę i natchnienie z przodującej 
nauki radzieckie j i twórczo o- 
pracow ują w y n ik i w łasnych do
świadczeń. N iedawno na jed
nym  z zebrań personelu Inży
n ie ry jn o  - technicznego Z jedno
czenia Ene-getycznego Okręgu 
Południe, m ów ił inż. T ro ja k : 
„G dybyśm y wcześniej studio
w a li lite ra tu rę  radziecką, a nie 
by li zaślepieni pseudoosiągnię- 
c iam i „zachodu“ , un iknę libyśm y 
w ie lu  poważnych błędów w  na
szej pracy. Nauka radziecka jest 
nieprzebraną skarbnicą wiedzy, 
z k tó re j w inn iśm y czerpać peł
nym i garśćiam i“ .

To samo stw ierdza ją tysiące 
naszych naukowców i inżyn ie
rów. I dlatego w iele organizacji 
pa rty jnych w w ie lk ich  przed
siębiorstwach przem ysłowych i 
zakładach naukowych dużo w a
gi przyw iązu je  do działalności 
kó ł TPPR. które Upowszechnia
ją  najnowsze zdobycze technik i 
radzieckie j, popu laryzu ją l ite ra 
turę , radziecką, organizują dy
skusje nad n iektó rym i książka
mi. Kola TPPR zapraszają na 
spotkania z naszymi inżyn ie ra
m i inżynierów  radzieckich, "któ
rzy dzielą się swoim i doświad
czeniami, udzielają porad tech
nicznych. P rzyk łady tak ie  m a

my w  Zjednoczeniu Energe- | 
tycznym OP, w G łów nym  In - ] 
stytucie Górniczym , w Central- j 
nym Zarządzie Przemysłu G ór
niczego i w ie lu  innych.

N iem al wszystkie organizacje 
katow ick ie , na terenie których 
pracuje duży procent in te ligen
c ji technicznej, p ra k tyku ją  o- 
tw arte  zebrania party jne , na 
które zaprasza się obok na jlep
szych bezpartyjnych robo tn i
ków, również inżynierów  i tech
ników. I jeżeli organizacja par- ; 
ty j na w  G łów nym  Instytuc ie  j 
G órniczym  cieszy się tak po
ważnym  autorytetem , jeżeli w ie- | 
lu  bezparty jnych profesorów, i 
lub inżynierów  z każdą poważ- ] 
niejszą sprawą zwraca się o po- ] 
moc i poradę do egzekutywy 
pa rty jne j, jeś li obecnie Rada j 
Naukowa (najwyższa instancja i 
G IG -u) często radzi się w swych ] 
poczynaniach egzekutywy orga
n izacji pa rty jne j, jest to w ła- ] 
śnie m. in. dlatego, że mocno i 
zb liży li się oni do pa rtii, że w i- j 
dzą oni w pa rtii czołową silę i 
narodu.

W G liw icach obok szeregu po- ] 
ważnych zakładów produkcyj- j 
nych, w  których pracuje w iele 
setek Inżynierów  i techników. ] 
mamy około 10 placówek nauko
wych, jak  Po litechn ika  im. i 
Pstrowskiego, In s ty tu t M e ta lu r
giczny, Szkoła Górnicza itp. 
Poza tym  15 centra lnych zarzą
dów i 11 różnych zjednoczeń. 
Jest to więc poważny ośrodek 
in te ligenc ji technicznej.

Na uwagę zasługuje in ic ja ty 
wa K om ite tu  M ie jskiego w  G li
w icach. K M  w n ika jąc  w  pracę 
miejscowego oddziału NOT, po- 

| maga te j masowej organizacji, 
nadaje je j polityczny* kie runek 
Sekretarze K M  często sami wy- 

| giaszają na zebraniach NOT-u 
re fera ty i odczyty na różne te- 

j m aty polityczne. Niedawno np. 
tow. C ieślik, I I  sekretarz KM ,

| w yg łos ił na zebraniu w  NOT 
j re fe ra t na tem at współzależności 
! ekonom iki i po lityk i. Referat 
j w yw o ła ł ożywioną dyskusję.

i
Transm is ja  do szerokich 

rzesz in te lig e n c ji
techn iczne j

Dużą pomocą w naszej pracy 
jest odd7,ia! wojewódzki NOT-u,

] zrzeszający ponad 15 tysięcy in - 
i żynierów , techników , rac jon a li

zatorów i przodowników  pracy. 
Oddział wojew ódzki NOT-u pro
wadzi zakro joną na szeroką 
skalę akcję odczytową. W ciągu 
jednego roku członkowie N O T-u 
w yg łos ili 1.251 odczytów, k tó 
rych wysłuchało ponad 100 tys. 
osób. Najlepszą frekw encją  cie
szą się te odczyty, w  któ rych  
wiąże się tem atykę techniczną 
z zagadnieniam i wychowawczo- 
ideologicznym i, ja k  np. tem aty: 
„N a u k i techniczne na tle  nauk 
m arks is tow skich“ , lub  „N auka 
i technika w  służbie poko
ju “  itp .

Poprzez NOT organizujem y 
szereg narad i akc ji propagan
dowo - produkcyjnych na temat 
zagadnienia oszczędności na po
szczególnych odcinkach produk
c ji łub zagadnienia postępu tech
nicznego i ih.

Poprzez NOT rea lizu jem y 
współpracę poszczególnych za
kładów  naukowych z zakładam i 
p rodukcyjnym i. Naukowcy In 
s ty tu tu  Elektrotechnicznego po
m ogli hucie „B a ildo n “  w  rozw ią 
zaniu zagadnień w yłan ia jących 
się w  elektrosta low ni. G łów ny 
In s ty tu t M e ta lu rg ii w  G liw icach 
pomógł zakładom  m eta lurg icz
nym  w  rozpracowaniu szeregu 
poważnych problem ów itd . 
Współpraca ta w p ływ a na przy
śpieszenie postępu technicznego, 
na lik w id a c ję  różnych wąskich 
przekrojów  w naszej p rodukcji.

* >
Nie wszystkie jeszcze organi

zacje pa rty jne  odnoszą się z ta- 
i ką uwagą do pracy wśród in te- 
! ligenc ji technicznej, ja k  K M  Ka- 
j towice. K M  G liw ice  lub K M  
Chorzów. Nie wszystkie jeszcze 

i um ieją w ykorzystać organizację 
NOT-u, jako transm isję do sze
rokich rzesz in te ligenc ji tech- 

] nicznej. W ie lk ie  zadania jak ie  
] stoją obecnie przed nam i w  
walce o realizację p'anu 6-le t- 

! niego i o całokształt wytycznych 
Program u Wyborczego F rontu  

i Narodowego wym agają od wszy- 
j s tk ich  ins tanc ji pa rty jnych  na 
| teren ie w o j katow ick iego m oc- 
! niejszego oparcia się o a k ty w  
] inżyn ie ry jno  - techniczny. Ze 
praca w tym  środow isku daje 

j wspaniale owoce, w ym ow nie po
kazały to nasze dotychczasowe 
doświadczenia w  przemyśle, w y
m ownie pokazała to ostatnia 

! kam pania wyborcza.



4 TRYBUNA LUDU Ifr M l

Przemówienie tow. Karawajewa 
na akademii październikowej 

budowniczych Pałacu Kultury i ^auki
Towarzysze!
7 listopada 1952 r. m inęła 

X X X V  rocznica W ie lk ie j Socja
lis tyczne j R ew o luc ji Paździer
n ikow e j, k tó ra  zapoczątkowała 
nową erę w  dziejach ludzkości 
— erę upadku kap ita lizm u i 
zwycięstwa socjalizmu.

Zrodzony przez Rewolucję 
Październikową radziecki ustrój 
socjalistyczny, będący żywym 
ucieleśnieniem idei lenin izm u, 
jest źródłem natchnien ia dla 
m iędzynarodowego ruchu ro
botniczego, dla wszystkich sl) 
postępu i dem okracji.

X X X V  rocznicę W ie lk ie j So
cja listyczne j R ew oluc ji Paź
dziern ikow ej pow ita ł naród ra 
dziecki w yb itn ym i sukcesami 
na po lu budow nictw a *. gospo
darczego i ku ltu ra lnego. W 
ciągu 35 la t W iadzy Radziec
k ie j k ra j nasz dokonał tak 
w ie lk iego postępu przemysło
wego, że k ra je  kap ita lis tyczne 
potrzebowały do tego całych 
stuleci.

Nowe wspaniałe perspektywy 
dalszego szybkiego postępu roz
taczają się przed naszym k ra 
jem  w  p iąte j pięciolatce s ta li
nowskie j, k tó re j dyre k tyw y za
tw ierdzone zostały przez X IX  
Zjazd Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego.

Towarzysze!
W w yn iku  rewolucyjnego 

w p ływ u  idei W ie lk ie j Rewolucji 
Październikowej już 1/3 ludz
kości zrzuciła  kajdany ucisku 
im perialistycznego.

Zwycięstwo socjalizmu w 
ZSRR i ustalenie ustro ju  ludo
wo -  demokratycznego w  sze
regu państw Europy i A z ji stwo
rz y ły  szerokie m ożliwości dla o- 
wocnej współpracy m iędzy na
rodam i obozu pokoju i demokra
cji.

Takiego typ u  współpracy
nie znała jeszcze h is to ria
Nas ludzi radzieckich, znajdu

jących się za granicą, napawają 
dum ą i radością osiągnięcia na
rodu polskiego, k tó ry  26 paź
dziern ika  1952 r. odniósł w ie l
kie zwycięstwo w wyborach do 
Sejmu.

Cały naród radziecki z w ie l
ką uwagą i radością śledzi suk
cesy Polski Ludowej.

Po szczegółowym omówieniu 
obecnej sytuacji m iędzynarodo
wej w icem in ister K araw a jew  
stw ie rdz ił m. In.:

„Zdecydowaną wola ludzi ra-

I dzleckich wykonania z nadwyż- 
! ką nowej p ięc io la tk i S ta linow - 
| skiej, jeszcze większego umoc- 
| nienia sprawy pokoju — znaj- 
j du je swe wcielenie w  ógólnona- 
; rodowym  socjalistycznym współ- 
! zawodnictwie.

Ta zdecydowana wola znajdu- 
| je również swe wcielenie we 
j wspaniałych wyn ikach socjali- 
I stycznego współzawodnictwa, 
j podjętego dla uczczenia X IX  
I Zjazdu KPZR i X X X V  roczni- 
] cy R ewolucji na naszej budo- 
i w ie Pałacu K u ltu ry  i Nauki w 
I centrum  W arszawy — symbolu 
w iecznej i niewzruszonej przy- 

| jaźni i . b ra terskie j współpracy 
i obu naszych narodów.

Nasze gmachy wysokościowe 
j są budowane dla ludzi, w  im ię 
szczęścia ludzkości.

Nas, ludzi radzieckich, w y
słann ików  naszej w ie lk ie j O j
czyzny, znajdujących się za 
granicą, radością napawa myśl, 
że naszymi rękam i z pomocą 
polskich robo tn ików  z m ate ria 
łów  i środków dostarczonych 
przez Związek Radziecki budu
jem y Pałac K u ltu ry  i N auk i w 
W arszawie i  tym  samym poma
gamy dźwigać stolicę Polski z 
ru in  i zgliszcz po tiajeździe fa
szystowskim.

Zespół budowniczych Pałacu 
z honorem może zameldować 
o w ykonan iu  podjętych zo
bowiązań oraz o pom yślnym  
przebiegu w ykonania zadania 
wyznaczonego przez naszą P ar
tię  i Rząd na 1952 rok w  zakre
sie budowy Pałacu K u ltu ry  i 
N auk i w  W arszawie“ .

Kończąc przem ówienie w ice
m in is te r K araw a jew  oświad
czył:

„N igdy  nasza Ojczyzna nie 
była  tak  w ie lką  i  potężną, peł
ną s ił żyw otnych i tw órcze j e- 
ne rg ii ja k  w  obecnym okresie. 
Jest w  tym  ogromna zasługa 
naszej P a rtii i Jej genialnego 
stalinowskiego k ie row n ic tw a .

Sprawa kom unizm u — spra
wa w ie lk ie j P a rtii Lenina- 
S talina jest niezwyciężona. Nie 
ma w świecie tak ich  sił, k tóre 
m ogłyby powstrzym ać marsz 
naprzód społeczeństwa radziec
kiego.

W szystkie zwycięstwa osią
gnięte przez nasz k ra j i nasz 
naród pod k ie row n ictw em  K o
m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego są oprom ienione 
nieśm ierte lnym  geniuszem
Lenina, głęboką mądrością To
warzysza S ta lina “ .

PIASEK I WĘGIEL

Przemówienie tow. Jędrychowskieyu
Towarzysze!
M y, Polacy, mamy specjalne 

powody, by święcić rocznicę 
W ielk iego Października szczegól
nie gorąco.

To w łaśnie W ielka Rewolucja 
Październikowa obaliła  carat, 
k tó ry  uciskał i masy ludowe 
Rosji i naród polski. To W ielka 
Rewolucja Październikowa, na 
k tó re j czele stali Lenin i S ta lin , 
przekreśliła bezprawne umowy 
w  sprawie rozbiorów Polski i 
zwróciła Polsce niezależność na
rodową i państwową. Jednakże 
polska burżuazja i obszarnicy 
uchwyciwszy w swoje ręce po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej w ła
dzę. przekszta łcili Polskę w ba
zę antyradzieckich in tryg  i w 
bazę wypadową przeciwko Zw ią- 
zk owi Radzieckiemu. Ale polskie 
masz lodowe, pod k ie row n ic
twem  Kom unistycznej 'P artii 
Polski. walczyły nieustannie 
przeciw faszystowskiej i an tyra 
dzieckie j polityce polskie j bur- 
żuaz.ji i obszarników, walczyły 
o pokój i przyjaźń z narodami 
Zw iązku Radzieckiego.

Mocnym fundamentem przy
jaźn i radz ecko-poi skie j jest tra 
dycja wspólnej w a lk i wyzwoleń
cze i rosyjskich i polskich rewo
lucjonistów .

Wasza praca, wasze dzieło — 
budowa Pałacu K u ltu ry  i Nau- 
k ; w W arszawie jest wspania

łym  symbolem i konkre tnym  
wyrazem przyjaźn i naszych na
rodów i pomocy Zw iązku Ra
dzieckiego dła k ra jów  demokra
c ji ludowej.

Towarzysze! O fia rn ie  pracując 
na budowie Pałacu K u ltu ry  i 
N auki — budujecie nie ty lko  
najw iększy i na jp iękn ie jszy 
gmach w  nowej socjalistycznej 
W arszawie — budujecie wspa
nia ły, trw a ły , p iękny gmach 
przyjaźni narodów radzieckiego 
i polskiego.

Wspaniałe perspektywy, jak ie  
o tw orzy ł przed postępową ludz
kością X IX  Zjazd — a w szcze
gólności genialna praca towarzy
sza S talina „Ekonom iczne pro
blemy socjalizm u w  ZSRR“ i h i
storyczne przemówienie tow a
rzysza S ta lina na Zjeżdzie — 
natchnęły nas do dalszych osią
gnięć na drodze budownictw a 
socjalistycznego, do nieugiętej 
w a lk i przeciw podżegaczom wo
jennym , do um acniania z całych 
s ił przyjaźn i radziecko-polskiej.

Niech żyją budowniczowie Pa
łacu K u ltu ry  i N auki!

Niech rośnie i krzepnie przy
jaźń polskiego i radzieckiego na
rodu!

Na cześć Wodza całej postę
powej ludzkości — W ielkiego 
Stalina, k tó ry  jest natchnieniem  
naszych wszystkich zwycięstw— 
hurra !

Do 23 października kopalnie 
sosnowieckie:- im . S ta lina 1 „M i-  
łow ice“  w ykonyw a ły  dziennie 
przeciętnie około 103 procent 
planu. W szystko przem awiało 
za tym , że obie kopalnie plan 
miesięczny w ykona ją  z nadwyż
ką. Od 23 bm. jednak w ykona
nie planów spadło poniżej stu 
procent. Zaw iodła dostawa pia
sku z piaskownicy Jęzor.

B rak piasku, tak  d o tk liw ie  od
czuwany obecnie przez kopalnie 
sosnowieckie, jest rów nież przy
czyną stałych kłopotów  m. in. 
kopa ln i ka tow ick ie j „K leofas“ . 
Kopaln ia  ta, nie licząc wypad
ków sporadycznych, od dłuższe
go czasu nie wydobywa plano
wanych ilości węgla, alarm ując 
swe władze o ciągłym  braku 
m ateria łu  podsadzkowego. Już 
w  czerwcu br. dyrekcja kopalni 
„K leo fas“  donosiła M in is terstw u 
G órn ictw a, że napotyka na du
że trudności w o trzym yw aniu 
piasku i że wszystkie próby 
otrzym ania,podsadzki p łynne j z 
Przedsiębiorstwa M ateria łów  
Podsadzkowych — w  K a tow ic 
k im  Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego nie przyn iosły rezu l
tatu. Już w tedy groziło kopaln i 
całkow ite  zatrzym anie oddzia
łów  wydobywczych, prowadzo
nych na podsadzkę płynną. N ie
które z nich unieruchom ione zo
stały częściowo.

L is t dy re kc ji kopaln i spowo
dował — według oświadczeń 
pracow ników  M in is ters tw a — 
szereg ko n tro li i dochodzeń w  j 
Przedsiębiorstw ie M ateria łów  
Podsadzkowych. Jednakże ko
paln ia „K leofas“  w iększych ko
rzyści z tego nie m ia ła : dosta
wa piasku nie popraw iła  się. 
W ydobycie węgla nie wzrosło, 
plany nadal nie by ły  w ykony
wane.

Wrześniowe wykonanie planu 
wydobycia przez kopaln ię „K le 
ofas“  osiągnięto kosztem poważ
nego zwiększenia pustek na do
le (pustki — niepodsadzone tere
ny po wybranym  węglu), co 
narusza wym ogi bezpieczeń
stwa pracy. Duża przestrzeń 
niepodsadzonych w yrob isk  jest 
również przyczyną tego, że w  
kopaln i „K leofas“  w  dalszym 
ciągu unieruchom ione są w  od
działach IV  i V I I  n iektóre ścia
ny i fila ry . Kopaln ia  traci w sku
tek tego trzysta ton węgla 
dziennie.

W ydobycie węgla w w ielu 
naszych kopalniach w arunku je  
sprawna i w  pełni odpowiada
jąca potrzebom kopaln i dostawa 
piasku na podsadzkę płynną. 
Dlaczego dostawa piasku, jak

Leszek Teper

dotąd nie dopisuje? Dlaczego 
kopalnie narzekają ciągle na 
b rak piasku, dlaczego w  konse
kw encji ham uje, to wydobycie 
węgla? Odpowiedź na te pyta
nia da nam przyjrzenie się pra
cy Przedsiębiorstwa M ateria 
łów  Podsadzkowych i pia
skowni.

Dla kopabu .W ujek“  i „K le 
ofas“  PM P dostarcza piasek z 
piaskowni Panew niki. Z te j sa
mej piaskowni korzysta ły te ko
palnie przed przejęciem dosta
w y piasku przez przedsiębior
stwo. Wówczas braku piasku 
nie odczuwano. Od tego czasu 
wpraw dzie zapotrzebowanie na 
m ateria ły  podsadzkowe poważ
nie wzrosło, przedsiębiorstwo 
jednak otrzym ało odpowiedni 
sprzęt k tó ry  um o ż liw ił mu p ro
porcjonalne zwiększenie eks
ploatacji.

W zasadzie — PMP na brak 
sprzętu nie narzeka i nie t łu 
maczy tym  swoich niedocią
gnięć. Przyczyna jest inna: nie
dostateczna ilość lokom otyw  
wąskotorowych.

Lokom otyw  przejęło PM P z 
kopaln i „K leofas“  i „W u je k “ 
około 14. Obecnie w  Panewni- 
kach pracuje ty lko  pięć. I  w  
tym  tk w i sedno wszystkich bo
lączek — piaskowni, przedsię
b iorstw a i kopalń.

Od c h w ili przejęcia przez PMP 
dostawy piasku do kopalń, a 
więc od ok. 2 lat, przedsiębior
stwo to prowadziło niew łaściwą 
gospodarkę posiadanymi loko
m otywam i. W arto przypomnieć, 
że podstawą sprawnej pracy 
transportu  w  kopaln i „W u je k “ 
było stałe u trzym yw anie  wszy
stk ich lokom otyw  w  gotowości 
do ruchu przez systematyczne 
przeprowadzanie rem ontów ka
p ita lnych, staranne rem onty 
drobne i naprawy doraźne. W 
ten sposób zapewniono rezer
wę lokom otyw , zabezpieczającą 
transport przed przerwam i w 
ruchu. K ie row n ik  warsztatów 
mechanicznych w  kopa ln i „W u
je k “  — inż. N iepokójczycki k i l
ka la t gospodarzył tym i samy
m i lokom otyw am i 1 tw ie rdz i, że 
mogłyby one jeszcze przez k ilka  
la t z powodzeniem pracować, 
oczywiście otoczone właściwą 
opieką i remontowane według 
z góry nakreślonego harmono
gramu.

PM P nie zorganizowało do
tychczas koniecznego warsztatu 
remontowego, lecz korzysta 
głównie z „gościnności“  w a r

sztatu kopalnianego, przy czym o 
systematyczne przeprowadzanie 
rem ontów  nie  zadbało. N apra
w y w ykonu je  się jedyn ie  „z dnia 
na dzień“ , napraw ia na jkoniecz- 

j niejsze rzeczy, a W rezultacie 
! wszystkie pięć maszyn, będą- 
! cych jeszcze w ruchu, zna jdu je  
! się w  stanie, k w a lif ik u ją c y m  je 
do kapita lnego remontu.

Spośród 14 lokom otyw , 
k tó re  przedsiębiorstwo o trzy - 

| m ało od kop a ln i „W u je k “  i  
„K leo fas“ , dw ie z tych lokom o- 

j tyw  dopiero w  tym  roku — w 
i czerwcu i s ie rpn iu  skierowano 
! do kapita lnego rem ontu w  za
kładach ko le jow ych we W ro
cław iu  i Nowym  Sączu. Jak na 
dw u le tn ie  praw ie is tn ien ie 
przedsiębiorstwa, to rzeczyw i
ście o w ie le za późno.

Co gorsze rem onty obu loko 
m otyw  nie zostały dotąd w y k o 
nane, a tymczasem sytuacja 
wygląda tak, że ewentualna a - 
w aria  k tó re jś  z" pracujących je 
szcze lokom o tyw  grozi całko
w itym  wstrzym aniem  dostawy 
piasku do kopalń.

Zagadnienie w łaściwego u re
gulowania sprawy transportu  
jest najważniejszą dła Przed
siębiorstwa M ateria łów  Pod
sadzkowych sprawą. .Ponieważ 
jednak Przedsiębiorstwo to w  cią 
gu 2 la t is tn ien ia  nie po tra fiło  
zorganizować własnego, spraw 
nie działającego warszta tu re
montowego, w yda je  się słusz
nym  — do czasu jego stworze
nia — porozum ienie z warszta
tam i kopa ln ianym i, celem e- 
wentualnego zawarcia um owy 
o prze jęciu przez te warszta ty 
spraw,, związanych z rem ontam i.

Obok przyczyny głów nej — 
b raku  dbałości o środk i trans
portu , są jeszcze i  inne przyczy
ny, u trudn ia jące  przedsiębior
stwu w ykonyw anie  planów.

Pobieżna chociażby analiza 
rea lizac ji dostaw piasku do po
szczególnych kopalń wskazuje 
na to, że szereg kopa lń  o trzy 
m uje  stale mniejsze ilości p ia 
sku, niż wynosi ich zapotrzebo
wanie, podczas gdy zapotrzebo
wanie innych kopalń po k ryw a 
ne jest w  całości. Np. —■ zapo
trzebowanie kopa ln i „K leo fas“  
w ynosiło  w  lipcu 36.450 m etrów  
sześciennych, pian opera tyw ny 
— 32.000 m etrów  sześciennych, 
w ykonanie 25.902 m etry  sześ
cienne. Tymczasem dla kopa ln i 
„W u je k “  w  lipcu  plan w ynosił 
55.300 m etrów  sześciennych, za
potrzebowanie — 56.983 m etrów

Nowy Dom Tow m owy w Warszawie.

sześciennych, w ykonan ie  — 
56.988 m etrów  sześciennych.

Co powoduje faktyczne up rzy
w ile jow a n ie  kop a ln i „W u je k “  
przez PMP, tak  w  p lanowaniu, 
ja k  i  w  w ykonyw an iu  dla n ie j 
dostaw piasku?

K opaln ia  „W u je k “  i wszystkie 
kopaln ie  położone b liże j p ia
skowni, gdzie transport jest ła 
tw ie jszy, m ają p lany dostaw 
piasku bardziej zbliżone do za
potrzebowań. K opa ln ie  położo
ne dale j od p iaskow ni m ają 
p lany dostaw zawsze niższe od 
zapotrzebowań. Ponadto — 
p lany te często nie są w yko ny
wane. T ak i system planowania 
daje PM P m ożliwości ła tw ie j
szego „w yko na n ia “  p lanów  o- 
gólnych.

Ten „system “ u jaw n ia  się 
zresztą nie ty lk o  w  tym  w ypad
ku. Znany jest w ie lu  kopa l
niom  i  K om ite tow i M ie jsk iem u 
PZPR w K atow icach wypadek, 
k iedy PM P chciało zaliczyć do 
swego planu żużel, ja k i kopa l
nia „K leo fas“  z w łasnej ha łdy 
i  w łasnym i środkam i stosowała 
do podsadzania.

W Przedsiębiorstw ie M ate ria 
łów  Podsadzkowych dzieje się 
zatem źle, źle przebiega dosta
wa piasku do kopalń. O db ija się 
to — rzecz jasna — na w ydoby
ciu węgla przez te kopalnie.

Pustk i, ja k ie  w  te j c h w ili są 
w  kopa ln i „K leo fas“  i innych, 
muszą być jeszcze przed zimą 
zlikw idow ane. Od rychłego ure
gulowania sprawy dostaw p ia 
sku do kopalń zależy pełne w y 
konanie rocznych planów w y 
dobycia w w ie lu  naszych kopal
niach

Nowa przychodnia 
lekarska w /. PB 

im. Dzierżyńskiego
(f) W przeddzień X X X V  ro

cznicy W ie lk ie j R ewolucji Paź
dziern ikow ej załoga ZPB im. 
Dzierżyńskiego w Lodzi, przo
dujących zakładów w łó k ie n n i
czych w kra ju , otrzym ała nowy 
piękny obiekt socjalny — dużą. 
doskonale wyposażoną przy
chodnię lekarską.

Nowa przychodnia lekarska 
przy ZPB im. Dzierżyńskiego 
wyposażona jest w najnowocze
śniejsze urządzenia am bulato
ry jne, posiada 6 gabinetów spe
cja listycznych, a m ianow icie: 
in te rn is tyczny, ginekologiczny, 
dentystyczny, zabiegowy, ch i
ru rg iczny oraz fizyko -te ra p ii. W 
przychodni czuwać będzie stale 
nad zdrow iem  robo tn ików  7 le 
karzy specjalistów. Przychodnia 
czynna będzie bez p rzerw y przez 
12 godzin. Przez pozostałą część 
doby pełn ić będą dyżury w y
kw a lifiko w a ne  pie lęgn iarki. 
(PAP).

Nowy typ traktora radzieckiego

W latach w o jny  z h i t le rowsk im  najeźdźcą wybudowana została 
w Zw iązku Radzieckim w  mieście L ip ieck w ielka fab ryka  
t raktorów. Fabryka ta produku je  nowy typ trak tora „KD-35",  
który odznacza się n iezwykłą siłą i sprawnością w  pracy. Na 
polach Związku Radzieckiego pracują już dziesiątki tysięcy 
t rak to rów  icyprodukowanych w  fabryce l ip ieckie j.  T rak to ry  te 
otrzym ują  także kra je  demokracji ludowej. Pracują one róio- 
nież i  na naszych polach. Na zdjęciu: t rak to ry  ,,KD-35“  na 

dziedzińcu fa b ry k i  przed załadunkiem na wagony
F o to  „S o w ie ts k i j  S o ju * "

W ystaw« gospodark i m a te r ia łow e j 
w Gdańsku

(f) Duże zainteresowanie 
wśród p racow ników  budowni - 
ctwa gdańskiego budzi p ie rw 
sza w  k ra ju  w ystaw a gospo
da rk i m ateria łow e j w  zabytko
wej sali go tyck ie j D w oru A rtu 
sa w Gdańsku.

W ystawa ma na celu zapozna
nie robo tn ików  przem ysłu bu
dowlanego. rac jona liza torów  i 
in ż y n ie ró w . z zasadami oszczęd
nej i  racjona lne j gospodarki 
m ateria łow e j, z korzyściam i, ja 
k ie  przynosi każda zaoszczę
dzona cegła, każda tona ce
mentu i gwoździ, dla dalszego 
rozw oju naszego budownictw a.

Liczne w ykresy, znajdujące

W dn iu  7 l istopada oddany został do uży tku  'mieszkańców Pragi nowy Powszechny Dom  
Towarowy  — czwarta tego typu placówka w  Warszawie. Na zdjęciu: f ragm ent działu elek

trotechnicznego Foto  C A F  — Zdz. W d o w iń s k l

Pogrzeb bojownirzki 
hiszpańskiego 
i franniskiego 
rui hu oporu 

Mariny Fernandez
(f) W dniu 8 bm. na Cmen

tarzu W ojskowym  na Powąz
kach odbył się uroczysty po
grzeb bo jow niczki hiszpańskie
go i francuskiego ruchu oporu
— M ariny  Fernandez.

Na miejsce wiecznego spo
czynku odprowadzili M arinę 
Fernandez, towarzysze w a lk  o 
wolność ludu hiszpańskiego, 
przedstaw iciele . „Dąbrowszcza
ków “ . • Zarządu Głównego 
ZBoW iD oraz liczne delegacje.

Nad otw artą  mogiłą przemó
w i! w im ien iu towarzyszy h i
szpańskich — uczestników w a lk  
z k rw a w ym  reżimem Franco — 
M anuel Sanchez Arcas.

W im ieniu polskich przyjació ł
— uczestników w a lk  o wolność 
H iszpanii pożegnał zm arłą w 
gorących słowach płk. Szleyen.

(PAP)

się na wystaw ie, m ów ią o tym , 
ja k  w  w y n ik u  współzawodni -  
ctwa o planową oszczędność 
m ateria łu , opartego na meto -  
dach przodujących robo tn ików  
radzieckich Szyszym irowa i Za- 
w ia łowa, robotn icy budow lani 
Gdańska skutecznie walczą £ 
m arnotraw stw em . podnosząc 
jednocześnie jakość produkcji* 

O niedostatecznej jeszcze w  
w ie lu  wypadkach trosce o ma
te r ia ły  świadczą liczne w ykresy 
i zdjęcia, in fo rm ujące, ja k  nisz
czy się m ate ria ł n iep raw id łow o 
ułożony, pozostaw iony na m ie j
scu budowy bez odpowiedniego 
zabezpieczenia itp . (PAP)

Przemysł rukiernirzy zrealizował 
zadania trzech lat planu 6-letniego
Śf) W  w y n ik u  systematyczne

go przekraczania miesięcznych 
planów produkcyjnych i u trzy 
m ywania rytm iczności pro
dukc ji, przemysł cukiern iczy

zameldował o w ykonaniu do 
dnia 3 bm. w  102,7 procent za
dań produkcyjnych trzech lal 
planu 6-letniego.

(PAP)

P O M  w  M aszew ie  
pierw szy w k ra ju  w y k o n a ł 
roczny plan e k s p lo a tae y jn y

(f) P ierwszym  w k ra ju  ośrod
k iem  maszynowym, k tó ry  przed
term inow o w ykona ł roczny plan 
eksploatacyjny, jest POM w  M a
szewie w  woj. szczecińskim.

Osiągnięcie to jest w yn ik iem  
rea lizacji czynu wyborczego, 
k tó ry  m łodzi trak to rzyśc i POM

w ykona li przedterm inowo. Na 
podkreślenie zasługuje przy tym  
fak t, że POM w ykona ł wszyst
kie prace połowę w  obsługiwa
nych spółdzielniach produkcyj
nych, a więc oprócz siewów je 
siennych — w ykopk i i o rk i zi
mowe. (PAP)

Podniesienie wysokości zarobków 
przy wykopkach buraków cukrowych

Zarządzenie Ministerstwa PGR

W ięcej troski o warunki bytowe
POM-owców

Mocno, coraz mocniej i głębiej 
w rasta ją PO M -y w urodzajną 
lubelską ziemię. Coraz szersze 
kręg i zatacza to nowe, k tóre za
łoga POM -owska przyniosła na 
wieś i o które  walczy.

W iele hartu , poświęcenia i 
w ytrw a łości w ykaza li pomow- 
cy. Ileż PO M -ów  powstawało 
na Lubelszczyźnie n iem al w  pu 
stym polu! Jeśli zaś nawet b y 
ły  jak ie  tak ie  zabudowania, to 
nie odpowiadały one potrzebom 
POM -u. Załoga m usiała często
kroć żyć i pracować w  tru d 
nych, p rym ityw nych  w a run 
kach.

A le walka toczyła się nie ty l
ko z ob iektyw nym i trudnościa
mi Załogi PO M -ów  prowadziły 
także — i prowadzą nadal — 
walkę z wrogiem  klasowym , z 
ku łak iem  i jego zausznikami. 
Zdarzało się, że wróg podpala! 
domy traktorzystów , że usiłował 
wsze lk im i sposobami sabotować 
rozbudowę PO M -ów

W  Różance i W ie rzb icy
Okres najcięższych trudności 

PO M -y woj. lubelskiego mają 
już dziś poza sobą. W każdym 
niemal ośrodku przebiegają 
większe lub mniejsze roboty 
przy wznoszeniu i remoncie bu 
dynków  m ieszkalnych, warszta
tów, garaży, magazynów itp.

Już w najb liższe j przyszłość: 
PO M -y staną się w woj. lu be l
skim  ośrodkam i o estetycznych, 
racjonaln ie rozplanowanych za
budowaniach. Sam ich wygląd 
będzie m ów i! — a w dużej czę
ści już m ówi — że są to ośrod
ki. k tóre niosą na wieś wzory 
socjalistycznej gospodarki ro l
ne:

,lm/rze/ Pieczyński

Te perspektyw y rozw oju nie 
pow inny jednak przesłaniać k ie 
row n ic tw u  P O M -ów  bieżącej, 
stałej trosk i o człowieka, o je 
go codzienne w a ru n k i bytu. A 
tak, niestety, często jest.

W w ie lu  POM -ach na kw a te 
rach pracow ników  —- panuje 
nie ład i n iech lu jstw o.

W POM Różanka (pow. W ło
dawa) pomieszczenia dla załogi 
są brudne i obskórne. W iele łó 
żek na wpół rozwalonych le 
dw ie stoi. Na łóżkach brudna 
pościel. Koce zawalane błotem. 
Podłoga od k ilk u  dni niezam ia- 
tana. Na stołach i szafach 
resztki jedzenia itd.

Podobnie lub jeszcze gorzej 
pod tym  względem jest w 
POM-ach M ircze (pow. H ru b ie 
szów), Opole (pow. W łodawa), 
M iędzyleś (pow. B ia ła Podla
ska).

K ie row n ic tw a PO M -ów  np. 
w Różance i M irczu próbowały 
tłum aczyć tak i stan rzeczy cia
snotą.

— Szczupłe pomieszczenia — 
m ówiono — przeszkadzają nam 
w u trzym yw an iu  czystości i po
rządku.

W  POM W ierzbica (pow. 
Chełm), w a ru n k i — jeś li cho
dzi o zakwaterowanie — są 
m niej w ięcej tak ie  same, Jak 
w  Różance i M irczu. Na kw a te 
rach jednak jest czystb, przy- 
ięm nie i schludnie. Podobnie 
jest w POM -ach Skrobów (pow. 
Lubartów ) i Lubycza (pow, To
maszów Lub.).

A  więc nie rozm iary pomie
szczeń, a troska k ie row n ic tw a

PO M -ów  decyduje o tym , by 
pracow nicy m ieszkali w  p rzy
zwoitych i higienicznych w a
runkach.

Tu i  ówdzie usiłowano zrzu
cić odpowiedzialność za b rudy  1 
n ieporządki — na mieszkańców 
kw a te r, k tó rzy  rzekomo nie 
w ykazu ją  dostatecznej dbałości
0 czystość.

M ieszkańcy kw a te r — to 
przeważnie młodzież i to m ło
dzież dobra, k tó ra  często z du
żym poświęceniem walczy- o 
w ykonanie zadań, stojących 
przed PO M -am i., W ymaga ona 
jednak odpow iedniej opieki. 
Trzeba ją  m. in. uczyć codzien
nego zam iłowania do porządku
1 higieny.

W ie lka jest rola w  te j dzie
dzinie organizacji Z M P -ow r 
skie j. Jednym  ze środków w y 
chowywania młodzieży, k tó ry  

i organizacja ZM P-owska może i 
pow inna w pe łn i wykorzystać 
—  jest życie świetlicowe.

W  POM M ircze św ietlica jest 
zaniedbana. Na je j środku leżał 
rozp ru ty  siennik, z którego na 
całą salę rozsypywała się sło
ma. B ib lio teka  — zamknięta. 
N ik t tu do św ie tlicy  nie przy
chodzi i  .n ik t się o n ią  nie trosz
czy.

W W ierzb icy natom iast w 
św ie tlicy  zbiera się młodzież, 
słucha radia, ogląda film y , p ro 
wadzi pogadanki i  zebrania, o- 
m aw ia życie młodzieży i załogi. 
I dlatego nie jest przypadkiem  
że na kw aterach PO M -u M ir 
cze jest brudno — a w  W ierzb i
cy — czysto

*
Przy POM -ach is tn ie ją  sto

łów k i. z k tó rych  w iele Dracuie

słabo. N ie dba się o rozmaitość 
i  dobry smak posiłków. Często 
załoga o trzym u je  jedzenie w 
mało h ig ienicznych warunkach. 
N iek iedy brak jest łyżek, w id e l
ców, noży.

Tak jest np. w POM Różan
ka. Sam k ie ro w n ik  w ydzia łu  
politycznego P O M -u  tow. K o ł-  
basiuk stw ierdza, że jest to w i
na k ie row n ic tw a . S tw ierdza, ale 
n ic nie robi, żeby ta k i stan rze
czy zm ienić na lepsze.

W iele braków  w  zaopatrzeniu 
stołówek P O M -ow skich wystę
pu je z w in y  prezydiów  pow ia
towych rad narodowych.

W powiecie Hrubieszów zda
rz y ł się np. wypadek przydzie
lenia stołówce POM w  M irczu 
zepsutej g łow izny, podczas gdy 
dobre mięso „poszło“  na p ry 
watne uroczystości rodzinne. 
W  powiecie w łodaw skim  załoga 
POM Różanka skarży się na 
k ilku d n io w e  przerw y w dosta
w ie  chleba.

Podobnych przyk ładów  niedo
ceniania przez prezydia pow ia 
towych rad narodowych spra
w y zaopatrzenia POM -ów moż
na by przytoczyć w ięcej.

B rak  tro sk i o b y t —  
p łynność załogi

D yrekcje  i w ydzia ły  po litycz
ne PO M -ów  całą uwagę skiero
w a ły  na inwestycje. Inw esty
cjam i trzeba się oczywiście in 
teresować. A le  niesłuszne jest, 
że sprawy te przesłania ją k ie 
row n ic tw u  PO M -ów  troskę o 
w a run k i bytowe zaiogi. Zbyt 
mało- poświęca się uwagi co
dziennym  bolączkom pomowca, 
zbyt mało jest zainteresowania 
jego życiem i  w a runkam i, w ja 
kich odpoczywa, w  jak ich  spę
dza w o lny od pracy czas.

Zagadnieniem  tym  nie żyją 
również dostatecznie organiza
cje pa rty jne , ZM P-owskie i ra
dy zakładowe.

Tam gdzie jest dbałość o wa
ru n k i bytowe załogi — praca 
PO M -u idzie dobrze, załoga 
walczy o fia rn ie  o wykonanie 
planów. Tam zaś, gdzie brak 
te j trosk i — jest odwrotn ie.

Oto np. we wspom nianym  już 
POM M ircze 50 proc. załogi 
zm ieniło się w  ciągu ostatniego 
roku, a i  obecnie w ie lu  tra k to 
rzystów  i pracow ników  złożyło 
podanie o zwolnienie. Jest ja 
sne, że m usiało się to odbić u- 
jem nie na w ykonan iu  planów 
przez POM. Analogiczna sytua
cja jest w POM -ach Opole i 
Międzyleś.

N iem ało  jest w in y  
rad narodow ych

O w a run k i .b y to w e  załóg 
PO M -owskich m ają również o- 
bowiązek dbać rady narodowe. 
Uchwała B iu ra  Politycznego 
KC  PZPR „O  dotychczasowych 
w yn ikach w  pracy oraz zada
niach POM i ich w ydzia łów  po
lityczn ych " poleca: „W ojewódz
k im  i Pow ia towym  Radom Na
rodow ym  wzmóc kon tro lę  nad 
pracą oraz wzmóc troskę o by- 
tow o -ku ltu ra ln e  w a ru n k i kad ry  
k ie row n icze j oraz załogi
P O M -ow skie j“ .

W w oj. lube lsk im  rady naro
dowe niedostatecznie za jm ują 
się tym  zagadnieniem. Oprócz 
wspom nianych zaniedbań w
dziedzinie zaopatrzenia PO M -ów 
— można przytoczyć szereg in 
nych, świadczących o tym  p rzy
kładów. W pow iatach W łodawa 
i  H rubieszów prezydia pow ia to
wych rad narodowych do dz i
siejszego dnia nie zapewniły za
łogom PO M -ów — m im o zobo
wiązań — odpow iedniej ilości 
mieszkań, chociaż m ają m ożli
wości ich przydziału.

Prezydia pow iatowych rad 
narodowych nie kon tro lu ją  tak
że należycie pracy budow la
nych przedsiębiorstw powiato-

wych, w ykonu jących roboty dla 
POM-ów'. I tak np. BPP w  H ru 
bieszowie — m im o w ie lo k ro t
nych in te rw e nc ji ze strony k ie 
row nictw a POM — nie dotrzy
mało czterech kole jnych te rm i
nów ukończenia budowy in te r
natu dla POM -u i obecnie nie 
ma żadnej gw arancji, że in te r
nat ten zostanie przed zimą w y 
kończony.

*
Przyczyną tego. że w w ielu 

POM-ach woj. U.bełskiego du
żo jest jeszcze braków , jeśli cho- 

! dzi o w a runk i bytowe załóg 
1 POM -owskich — jest także 
| chaotyczne i dorywcze zajm owa
nie się POM -am i ze strony ko-i 
m ite tów  pow ia tow ych PZPR. Nie 
kon tro lu ją  one dostatecznie pra
cy organizacji pa rty jnych  i w y
działów  politycznych POM-ów 
w  dziedzinie trosk i o wychowa
nie ko lektyw u POM-owskiego, o 
w a ru n k i jego życia i pracy. Nie 
jest przypadkiem , że np. w  po
w iecie W łodawa w  obu POM- 
ach (Opole i Różanka) jest źle. 
jeś li chodzi o w a run k i bytowe 
załogi, ponieważ sprawy pracy 
FO M -ów od dłuższego czasu nie 
były analizowane przez egzeku
tyw ę KP.

Zamiast kontro lować ja k  ra 
dy narodowe rea lizu ją  Uchwalę 
B iura Politycznego KC PZPR w 
spraw ie POM-ów niektóre ko
m ite ty  powiatowe nie jednokro t
nie wyręczają je. W iele można 
by przytoczyć przykładów  za
ła tw ian ia  różnych drobnych 
spraw bezpośrednio przez KP 
mimo, że można by je  zlecić pre
zydiom rad narodowych I do
pilnować ich wykonania.

Aby w POM-ach woj. lubel
skiego prze jaw iano więcej tro 
ski o zagadnienia bytowe załóg 
— trzeba by Konr.te t W ojewódz
k i PZPR w Lu b lin ie  zwróci) 
w iększą uwagę, jak  pracują na 
tym  odcinku kom ite ty  pow ia to
we i wydzia ł po lityczny Ekspo
zytu ry  Okręgowej CZ POM.

( f)  M in is te rs tw o  PO R , u w zg lę d - 
n ia ją c  w y ją tk o w ą  w  ty m  ro ku  sy 
tu a c ję  a tm o s fe ry c z n ą , ang a żu je  do 
w y w ó z k i b u ra k ó w  — c h ło p u  w i w o 
za ków  i w z y w a  ich . aby  w ła s n y m  
sp rzęża jem  d o p o m o g li do ja k  n a j
szybszego zw ie z ie n ia  b u ra k ó w  c u 
k ro w y c h . C h ę tn i w in n i zgłaszać się 
do D y re k to ró w  Ze sp o łó w  PGR. po
łoż o n y c h  na te re n ie  O k rę g o w y c h  
Z a rz ą d ó w : L u b lin .  E łk , G iż y c k o , O r
ne ta , G dańsk, K o s z a lin , S łup sk , 
P rz e m y ś l, S zczecinek, Szczecin, Go
rzów', L e g n ica , W ro c ła w , O po le . Za 
w y w ie z ie n ie  1 to n y  b u ra k ó w  na 
p rz e s trz e n i 1 k i lo m e tra  z za ła d u n 
k ie m  i w y ła d u n k ie m  w y n a g ro d z e 
n ie  w y n o s i 15 z ło ty c h . Za rzą dze n ie  
zos ta ło  w  d n iu  8 lis to p a d a  p od p isa 
ne przez M in is tra  PG R  i  o b o w ią z u je  
od dn ia  podp isan ia .*

M in is te rs tw o  PGR. u w z g lę d n ia ją c  
tru d n e  w a ru n k i a tm o s fe ryczn e , w y 

d a ło  za rządzen ie , podnoszące z a ro b 
k i p rz y  w y k o p k a c h  b u ra k ó w . R o
b o tn ik o m  p rz y s łu g u je  za k a żd y  w y 
k o p a n y  ręczn ie  k w in ta l  b u ra k ó w  
c u k ro w y c h  z oczyszczen iem , o b c ię 
c iem  liś c i, z łoże n iem  w  k u p k i i 
le k k im  o bsy p a n ie m  d o d a te k , k tó r y  
w y n o s i:

1. na Z ie m ia c h  Z a ch o d n ich  — 38 
g roszy  za k w in ta l

2. na z ie m ia c h  d a w n y c h  — 25 g ro 
szy za k w in ta l

3. na Ż u ła w a c h  — 45 g roszy  za 
k w in ta l.

Jednocześn ie  ro b o tn ic y , k tó rz y  
p rz e p ra c u ją  p rz y  w y k o p k a c h  co n a j
m n ie j 50 g od z in  o trz y m u ją  p ra w o  
do n a b y c ia  w  zespole PG R  c u k ru  
po. cen ie  5,25 z ł. w  ilo ś c i 15 deka  za 
k a żd y  k w in ta l  w y k o p a n y c h  ponad  
n o rm ę  b u ra k ó w .

Są to  w a ru n k i b. k o rz y s tn e . O bo
w ią z u ją  one w stecz od l  lis to p a d a .

S Z A C H  Y
Z a d a n ie  „ A “  N r  41

A . Ja  ros ła  w c e w

M a t w  3 pos. 

Zadanie  „ B M N r  41

P ow yższa p o zyc ja  pow sta ła  w 
p a r t i i  L . S te in e r — L o k v e n c , g ra 
n e j we W ie d n iu  w  1931 r. B ia łe  za
g ra ły  1. W g l! z g roźbą  2. Wg8 m at. 
C zarne  o d p o w ie d z ia ły  2... Ke3, po 
czym  b ia łe  z a k o ń c z y ły  p a r t ię  e fe k 
to w ną  k o m b in a c ją . Co to  za k o m 
b in a c ja ?

O B R O N A  N IM C O W IC Z A
g ra n a  na X  O lim p ia d z ie  S zachow e j 
w  H e ls in k a c h  w  s ie rp n iu  1952 r .

B ia *e: C zarne :
G l ig o r ic i  Szabo
(Ju go s ła w ia ) (W ę g ry )

1. d4 Sf6 2. c4 «6 3. Sc3 Gb4 4. e3 
c5 5. Sge2 d5 6. a3 c:d4 7. e:d4 Ge7
(za n ieco  lepsze uw ażane  je s t 7... 
G :e 3 + ; po 8. S:c3 d:c4 9. G :c4 0—0
10. 0—0 Sc6 11. Ge3 b6 12. d5 e:d5 13. 
S:d5 S:d5 14. G :d5 Gb7 p a r t ia  je s t 
ró w n a ) 8. c5 0—0 9. b4 b6 10. g3 b:c5
11. d :c5 ! (to  je s t lepsze od  11. b:c5?
na co n a s tą p iło b y  11... Ga6 12. Gg2 
Sc6 z lepszą g rą  d la  c z a rn ych ) 11... 
a5 12. W b l a:b4 13. a:b4 Sc6 14. Gg2 
(g ru b y m  b łę d e m  b y ło b y  14. b5?
g dyż  po  14... Se5 b ia łe  m uszą b ro n ić  
się p rzed  g roźbą  m a ta  15... Śf3, a 
w te d y  g in ie  p io n  c5) 14... Wb8 15. 
Ga3 Gd7 16. 0—0 (i znów  n ie  16. b5, 
gdyż  po 16... Se5 17. o—0 Sc4 b ia łe  
tra c ą  p i ona) 16... Sa7! (w  te n  spo
sób cza rne  p o w s trz y m u ją  b ia łe  
p io n y ; w y tw o rz y ła  się dość często 
sp o ty k a n a  s y tu a c ja , w  k tó re j b ia łe  
m a ją  2 po łączone  w o ln e  p io n y  na 
s k rz y d le  h e tm a ń s k im , cza rne  zaś 
m a ją  p rzew agę  w  c e n tru m ; z w y k le  
p a r t ia  ta ka  k o ń c z y  się z w y c ię s tw e m  
te j s tro n y , k*tóra s z yb c ie j p o tra f i  
u ru c h o m ić  swe p io n y ) 17. W fe l 
Se8 18. G c l Gf8 19. Gf4 (to  ty lk o  je s t 
na rę kę  c z a rn y m ; n a leża ło  g rać  19. 
Sd4!) 19... e5 20. Gd2 d4 21. Sd5 Gc8 
22. S :f6  + (lepsze b y ło  22. Sb6) 22... 
H :f«  23. G:c6 H :cfi 24. f4 (s tra te g ia  
b ia ły c h  je s t fa łs z y w a , pom a g a ją  
one c z a rn y m  w u z y s k a n iu  po łączo
n y c h  w o ln y c h  p io n ó w  w  c e n tru m ; 
lepsze b y ło  24. S c l w  ce lu  p rz e rz u 
cenia  skoczka  na b6 lu b  d6) 24... f6 
25. IIb 3  + K h8 26. W f l  Sc7 27. Hc4 
Sab5 28. W b e l łi6 29. g4 Wbe8 30. f5 
( je ś li 30. f:e5 f:e5 31. Sg3 to  31... 
W : f l  + 32. W : f l  e4! itd .  z p rzew agą  
c z a rn y c h ) 30... Hd5 31. H e l (z u w a 
g i na „z łe g o “  gońca k o ń c ó w k a  je s t 
d la  b ia ły c h  p rze g ra n a , d la te g o  też 
u n ik a ją  one w y m ia n y  h e tm a nó w )
31.. . Kh7 (a by  n ie  dop u śc ić  do o f ia r y  
na hS) 32. Sg3 e4 33. Gf4 e3 34. H d l 
Hc4 35. h4 Sd5! (to  je s t lepsze od
35.. . H :b4  g dyż  po 36. G :c7 S:c7 37. 
W f4 Sb5 38, Se4 b ia łe  m ogą się jesz 
cze b ro n ić )  36. g5 d3 37. Hg4 W g8l 
38. Sh5 We4 39. g6+ Kh8.

W te j b e z n a d z ie jn e j p o z y c ji b la te  
p rz e g ra ły  p rzez  p rz e k ro c z e n ie  cza» 
su.
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l  NOTATKIKA 
WARSZAWY

W  sprawie sprzedaży 
pieczywa

Przez okrąg ły  tydz ień w p i
syw a ł nabyw ca w  książce ży
czeń i  zażaleń w  Powszech
nym  Domu T ow arow ym  na 
Żo libo rzu  pytanie , dlaczego 
nie  może dostać pieczywa o 
godz 20.

W ypadk i b raku  pieczywa w  
sprzedaży da le j się pow ta 
rza ją , w ystępując w  różnych 
dzieln icach m iasta, w  różnych 
dniach i  o różnych porach 
dnia.

W ypadki te najczęściej zda
rza ją  się w  skiepach za jm u- j 
jących się sprzedażą pieczy
w a ubocznie.

Nagminność w ypadków  b ra 
ku pieczywa świadczy, że n ie 
k tó re  sklepy t ra k tu ją  sprze
daż pieczywa w łaśnie ubocz
nie.

Powody b raków  pieczywa 
b y ły  ju ż  n ie jednokro tn ie  przez 
konsum entów  poruszane i  o- 
m aw iane. W inę ponoszą czę
ściowo p ieka rn ie  za ’opóźnio
ne dostawy, a częściowo sk le 
py za zby t „oszczędne“  zama
w ian ie  pieczywa.

W  obecnej sy tua c ji walcząc
0 term inowość i  jakoś£ do
staw, deta liści po w in n i zw ró 
cić baczną uwagę rów nież na 
rozstaw ienie sieci punk tów  
sprzedaży pieczywa. Trzeba tu  
szczególnie podkreślić  sp ra 
wę -o tw ieran ia  now ych sk le 
pów za jm ujących się w y łącz
n ie  sprzedażą pieczywa. B ra k  
ta k ich  sklepów  odczuwają je 
szcze m ieszkańcy w ie lu  dz ie l
n ic  sto licy, a ju ż  szczególnie 
dz ie ln ic  pe ry fe ry jn ych .

Sprawa urucham ian ia  sk le 
pów  z pieczywem  w  sąsiedz
tw ie  pow sta jących ośrodków 
przem ysłow ych je s t rów nież 
nada l o tw arta .

Podnieść rów nież należy 
sprawę o tw ie ra n ia  punk tów  
sprzedaży pieczywa na baza
rach  na obszarze W ie lk ie j 
W arszawy, z k tó rych  w ie le  je 
szcze nie  posiada tak ich  w y 
odrębnionych stoisk.

N azbyt często jeszcze p ie
czywo odbyw a d ług ie  w ę drów 
k i w  torbach i teczkach na 
byw ców  z cen tra lnych  p u n k 
tó w  m iasta do dz ie ln ic  pe ry 
fe ry jn y c h  lu b  oko lic  podm ie j
skich. Jest to w y n ik  złego 
rozstaw ienia sieci sklepów  z 
pieczywem.

D eta liśc i warszawscy M H D
1 WSS pow inn i na zagadnie
nie  właściwego, dostosowane
go do potrzeb m ieszkańców 
rozmieszczenia punktów ' sprze 
dąży pieczywa zw rócić w  b ie 
żącym okresie szczególną u- 
wagę. (w j) !

Zapomniana budowa !
Na K rakow sk im  Przedmieściu 

w  pobliżu Domu W ypoczynko- j 
Wego „W arszaw a“  stoi budynek j 
za k ry ty  lasem rusztowań.

M n ie j w ięcej przed dwoma lą- | 
ty  dom — przeznaczony na M u- j 
zeum Przyrodnicze — zaczęło j 
rem ontow ać M ie jsk ie  Przedsię- ! 
b io rs tw o Robót Budow lanych; 
wykończono elewację pierwsze- [ 
go i drugiego piętra. W ykonano i 
część ins ta lac ji e lektrycznych, j 
przyw iez iono nawet p ły ty-’ pi a- ; 
skowcowe na płaskorzeźby, k tó - j 
re  m ia ły  ozdobić jego fron t. Od j 
tego czasu nic się nie zm ieniło  \ 
— tzn. dom stoi, ale n iew yre - ! 
m ontowany.

3 lis topada br. na K ra k o w 
skim  Przedm ieściu n r 66 z ja w i
ło się trzech m ura rzy ze Z je 
dnoczenia B udow n ic tw a  M ie j-  j 
skiego - 3 — k tó rzy  będą na
p raw iać  oficynę w  podwórzu.

Do części fron to w e j budynku 
n ik t  się nie przyznaje, a ruszto
w an ia  drewniane us taw ione j 
przez M PRB m okną na deszczu j 
1 niszczeją.

(js) i

W  watce o pe łne  w yko rzys ta n ie  energii trzeba
w zorow ać się na p rzo d u ją cych  zakładach

— Nasze ' s taran ia o oszczęd
ne gospodarowanie energią e lek
tryczną da ją dobre w y n ik i — 
m ów i g łów ny energetyk W ar
szawskich Zakładów  Budow y 
Urządzeń P rzem ysłowych inż. 
Jerzy D obrowolski. — Jeszcze 
la tem  tego roku tra c iliśm y  bez
pow ro tn ie  p raw ie  połowę ener
g ii e lektrycznej- pobieranej z 
e lek trow n i. Nasz w spółczynnik 
mocy w ynos ił 0.5. Ten niski 
w spó łczynn ik b y ł dowodem nie
rac jona ln ie  prowadzonej gospo
da rk i energią elektryczną.

Pierw sze e fe k ty

Przystąpiono więc w zakła
dzie do : badania gospodarki 
energią, przeanalizowano zapo
trzebowanie mocy dla poszcze
gólnych maszyn i urządzeń, za
stąpiono dwa duże s iln ik i 
m nie jszym i, k tó re  w  zupełności 
w ystarcza ły, zwrócono uwagę na 
chodzące bez potrzeby maszyny. 
W  w y n ik u  tych zab iegów w spół
czynn ik mocy ..podniósł się do 
0.72. Fakt ten na tychm iast spo
w odował zmniejszenie kosztów 
w łasnych p rodukc ji. Na jedną 
tonę gotowej p ro du kc ji zakład 
zużywał już  ty lk o  260 kW h (k i- 
lowatogodzin), podczas gdy k ie 
dyś przy w spó łczynn iku  mocy 
0,56 potrzeba by ło  449 kW h.

We w rześniu br., zainsta lowa
no w  zakładzie dwa małe kon
densatory, k tó re  podniosły 
w spółczynnik mocy do 0,76. W y
n ik  ten nie zadow olił jednak 
energetyka zakładu. I  słusznie 
bo w  dziale spawalniczym , gdzie 
zainsta lowanych jest 60 spawa
rek, w ie le  z n ich  n iew łaśc iw ie  
użytkowano, pozostaw iając je  na 
całe godziny bez potrzeby, pod 
prądem.

Po rozm owie energetyka z 
k ie row n ik iem  spaw aln i i po za
zna jom ien iu załogi z zasadami 
w łaśc iw e j gospodarki spawarki, 
toka rk i, he b la rk i przesta ły cho
dzić luzem, a w spółczynnik mo

cy podniósł się do 0,81. Zużycie 
energ ii na tonę gotowej pro
d u k c ji zm niejszyło się o da l
sze k ilkadz ies ią t kW h.

Na tym  nie kończy się jednak 
stała w a lka  o w łaściw e zużyt
kowanie energ ii e lektryczne j. 
W  zakładzie p racu ją  m ło ty  pne
umatyczne. Zużyw a ją  one na 
m inu tę  pewną ilość sprężonego 
powietrza. Po zbadaniu młotów' 
okazało się, że mogą one bez 
uszczerbku pracować zużywając 
60 procent dawnej ilości sprę
żonego powietrza. Trzeba ty lko  
pouszczelniać przewody i zawo
ry. Oczywiście przystąpiono dtf" 
usunięcia tych źródeł m arno
traw stw a  energii.

— Jak ta k  da le j pó jdzie to 
osiągniem y w spó łczynn ik  mocy 
0,9 — m ów i inż. Dobrow olski.

W spó łczynn ik  0,8 —  
św iadectw em  dobre j 

gospodarki
Są zakłady, w  któ rych  załogi 

św iadom ie W'alczą o oszczędne 
gospodarowanie energią e le k try 
czną i mogą poszczycić się p ięk
nym i w yn ikam i. Zakłady im. 22 
L ipca nie  m og ły pomieścić się 
w  granicach przyznanej im  przez 
e lek trow n ię  mocy w  godzinach 
najw iększego zapotrzebowania 
na elektryczność — od 17 do 21. 
Toteż na naradzie ustalono 
przerzucić pewną część perso
nelu na trzecią zmianę, podczas 
k tó re j nie ma żadnych og ran i
czeń w  korzystan iu  z e lek trycz
ności.

D la popraw ien ia  w spó łczynn i
ka m ocy zainsta lowano baterię 
kondensatorów. W spółczynnik 
wynosi 0,8. Obecnie zakład nie 
p łaci żadnych k a r za przeciąża
nie e lek trow n i i wystarcza mu 
przyznana ilość energii.

W  P rzetw órn i M ięsnej N r 22 
nie ma żadnych urządzeń dla 
popraw ien ia  w spółczynnika m o
cy, a w ynosi on 0,86; Załoga

P rze tw ó rn i osiąga ten stan przez 
pełne w korzystan ie  pracy s il
n ików . N ie ma tam  maszyn cho
dzących bezużytecznie. Podob
nie jest w  zakładach A-5.

N ic  n ie  w iedzą 
i  n ic  n ie  rob ią

— Jaki m ie liście współczyn
n ik  mocy w 'p a źd z ie rn iku  — py
tam y energetyka Kob ie la  z W a l
cowni M e ta li „W arszaw a“ .

—  0.6 .
— A we wrześniu?
-— T y le  co w  październiku.
Ta nieznajomość rzeczy jest 

w prost zdumiewająca. Zastępca 
głównego energetyka nie wie. 
że zakład zapłacił rachunek za 
elektryczność zużytą (ve w rze
śniu według bardzo niskiego 
współczynnika, wynoszącego 0,29.

W  W alcow ni M e ta li „W arsza
w a “  jest zainsta lowany konden
sator dla popraw ienia w spół
czynnika mocy, ale równocze
śnie są tam  za duże s iln ik i i  m a
szyny chodzące bez obciążenia. 
P rzy pompie do prasy h y d ra u li
cznej pracuje s iln ik  o mocy 250 
K M , a w ystarczy łby prawdopo
dobnie s iln ik  o mocy 100 K M . 
I  pom imo, że zakład m ia ł w spó ł
czynn ik  mocy w  sierpn iu 0,37 
i we w rześniu 0,29 nic się tam 
nie rob i w  k ie run ku  z lik w id o 
w ania  m arnotraw stw a energii 
e lektryczne j.

Trzeba skończyć 
z m arno traw s tw e m  
o lb rz y m ic h  m ocy

Żle gospodarują prądem w  
W arszawskich Zakładach. Fono
graficznych, w  Zjednoczeniu In 
s ta lac ji San ita rnych przy ul. Ja
g ie llońsk ie j 4/6, w  W arszawskiej 
Fabryce Przyrządów i. U ch w y
tów  i w  dziesiątkach, ja nawet 
setkach innych zakładów. Za
k łady  te zmuszają e lek trow nię  
do w ysyłan ia  im  dużej ilości

energii, a w yko rzys tu ją  ją  ty lk o  
w  połow ie lu b  w  jeszcze niższym 
stopniu.

W  przemyśle naszym m arno
traw ione są o lbrzym ie moce 
energetyczne, tak  bardzo po
trzebne rozw ija ją ce j się szybko 
gospodarce narodowej. W  samej 
ty lk o  W arszawie tracona jest 
moc, k tóra w ystarczy łaby na po
k ryc ie  zapotrzebowania tak ich  
m iast ja k : Pruszków, Żyra rdów , 
P łock i O tw ock razem wziętych. 
W tym  roku. w  W arszawie, z ty 
tu łu  niskiego współczynnika mo
cy, zakłady zap łac iły  dotychczas 
około 5 m ilion ów  złotych.

Inn ym  rodzajem  m arn o traw 
stwa, jest n ieum ie ję tne korzy
stanie z prądu w  godzinach n a j
większego zapotrzebowania je- 
sienią i  zim ą (w godzinach 17 — 
21 ) .

W październiku stwierdzono, 
że 50 zakładów  warszawskich 
korzysta ło z energ ii w  okresie 
szczytu. W godzinach szczytu 
pracowała fab ryka  ko tłów  pa
row ych „S im p leks“  i korzystała 
z mocy 35 kW , na k tó re  nie 
m ia ła  zezwolenia. 20 kW  zuży
w a ły  bezprawnie w godzinach 
szczytu Zakłady M etalow e przy 
ul. G rzybow skie j 25.

E n e rg e tyk  gospodarzem 
e lek trycznośc i w  zakładzie

W  popraw ie współczynnika 
mocy pow inny wziąć udzia ł ca
le załogi ze swym  energetykiem  
na czele i pod k ie row n ic tw em  
rad zakładowych i organ izacji 
pa rty jnych . O rganizacje p a r ty j
ne pow inny  bić się o wysoki 
w spó łczynn ik mocy tak, ja k  b iją  
się o w ykonan ie  p lanów  pro
dukcy jnych  i obniżkę kosztów 
w łasnych.

Trzeba gospodarować tak, aby 
było  w idać e fek ty  w  postaci ro 
snącego wciąż lu b  u trzym u ją 
cego się na w ysokim  poziomie 
współczynnika mocy.

S. W IĘ C K O W S K I

Ochocki potok zmieni oblicze dzielnicy
Z ba lkonu  drewnianego bu 

dynku  głównego dyspozytora i 
k ie ro w n ika  robót potokow ych 
na ' Ochocie I, — inż. A nd e r- 
szewskiego, jest roz leg ły  w i
dok na całą budowę. W agoni
k i wożą mieszankę dla rob o t
n ik ó w  betonujących strop 
pierwszego p ię tra  b loku, budo
wanego systemem potokow ym  
przy ul. G ró jeck ie j. Za ba ra 
k iem  k ie row n ic tw a  w idać m a
sywne be ton ia rk i, ustaw ione 
jedna za drugą. To początek 
cen tra lne j bazy mieszania, 
k tó ra  zaopatrywać będzie w  be
ton całą budowę. Z  .boku p rzy 
starych budynkach, k tó re  u leg
ną rozbiórce, stoi długa szopa 
z ogromną ilością żelaza zbro
jeniowego.

Naczelny in żyn ie r Zjednocze
nia B udow n ic tw a M ie jskiego 
N r 5 pokazuje p ro je k t o rgan i
zacji robót w  terenie. Na p la
nie w idać dużą ilość czarnych 
lin ii ,  . — biegnących od m ie j
sca, gdzie zna jdu je  się cen tra l
na rnieszarnia i  skład m ate ria 
łów  budow lanych na poszcze
gólne bu d yn k i — to szyny ko- 
le jk-i w ew nę trzne j; na m ałych 
wagonikach -  w yw ro tkach  o- 
p a rty  jest cały transp o rt w e- j 
w nątrz  placu budowy. F akt po
staw ienia na poziom ie na jw aż
niejszego zagadnienia: zbudo
wania bazy m ate ria łow e j, w ła 
ściwego transportu , bazy m ie
szania i szeregu innych  scen
tra lizow anych urządzeń, tw o 
rzących ja kb y  fab rykę , dostar
czającą m a te ria ły  na budowę 
—; jest jedynym  słusznym  roz
w iązaniem  przy budow ie osie
dla tego rozm iaru  co Ochota.

P otok —  p rze w ró t
vć o rgan izac ji p racy

Plan organ izacji robót prze
w idu je  ustaw ienie w  n a jb liż 
szych dniach dwóch dźw igów

samojezdnych typu  CB K , k tó 
re poruszając się na szynach 
ko le jow ych , obsłużą wszystkie 
ob iekty  potoku. P ro je k ty  i 
rozmach, z ja k im  są one rea
lizowane, są n iedaw nym  z ja 
w isk iem  na budowie. W  1950 
roku, k iedy  budowano ju ż  n ie 
k tó re  dom y na Ochocie, rob io 
no to daw nym , można po
wiedzieć, cha łupniczym  sposo
bem — prowadzono robotę przy 
każdym  domu pojedynczo; za
tracono w  ten sposób tempo, z 
ja k im  m usi powstawać nowe 
W e d le : nie w ykonyw ano sy
stem atycznie p lanów  p ro du k
cyjnych.

D opiero przed dwoma m ie
siącam i k ie ro w n ic tw o  Z jedno
czenia B udow n ic tw a  M ie jsk ie 
go 5 zrozum iało, że nie moż
na prow adzić dużej budowy 
przy dotychczasowych m eto
dach pracy. Posłużono się do
św iadczeniam i radz ieck im i i 
w y n ik a m i dotychczas uzyskany
m i na dużych robotach w  k ra 
ju .

O rganizacja p a rty jn a  i k ie 
ro w n ic tw o  Zjednoczenia posta
w iło  zagadnienie pracy d ługo
fa low e j, — ogromnego w ys iłku  
p rzy budow ie osiedla. Na Ocho
tę przysz li now i ludzie ; z 
M D M -u , M uranow a, M okotowa. 
S tanął do robo ty  m a js te r z m o
kotow sk ie j budow y Zając, do
b ra ł sobie ludz i i p racu je  da
le j, osiągając ze swym  zespo
łem  około 300 proc. norm y.

Razem z in n y m i przyszedł i  
M D M -u  brygadzista  tow . Cy
bu lsk i, odznaczony K rzyżem  Za
sługi p rzodow nik pracy.

W spaniale, o fia rn ie  pracują 
grupy, be ton iarsk ie  K u lig o w sk ie - 
go i Gwoździka, dzięki temu, 
że znają one swoje zadania

B udow niczow ie osiedla Ocho
ta rozum ie ją  znaczenie swoje j 
pracy, wyrazem  tego są zobo
w iązan ia i w a rty , podjęte dla

uczczenia 35 rocznicy R ew olucji 
Październikowej. Wśród nich 
w yró żn ia ją  się grupy Ła tos iń - 
skiego i Kona. k tó re  postano
w iły  zaszalować strop do 10 
listopada br. zam iast do 12 l i 
stopada.

P ie k in a ,
nowoczesna dzie ln ica

Równocześnie rozw ija  się 
współzaw odnictw o i zwiększają 
się zarobki rob o tn ików  pracu
jących na osiedlu Ochota. Po 
zakończeniu budowy osiedle 
na Ochocie stanie w  rzędzie 
na jw iększych — liczyć ono 
będzie około 90.000 miesz
kańców Nowa Ochota ogra
niczona u licam i: Baszyńską, 
Ż w irk i i W igu ry  oraz nowo
pro jektow aną trąsą okólną, k tó 
ra • nie ma jeszcze ustalonej 
nazwy, tw o rzy  tró jk ą t, w. środ
ku którego zna jd u ją  się trzy 
dzie ln ice: m ieszkalna, akade
m icka i przem ysłowa. .

Osiedle — którego dawnym  
centrum  b y l Plac N arutow icza 
z chaotyczna i przypadkową 
zabudową, n isk im i 2 -p ię tro w y - 
m i i często d rew n ianym i do
m am i. 'p trzym a nowe w spania
łe b lo k i m ieszkalne o 6 i 7 kon
dygnacjach. k tó rych  budowa 
w zd łuż u licy  G ró jeck ie j zosta
nie zakończona — jak to prze
w id u ją  p lany — ju ż  w  1955 
roku. Dzielnica otrzym a duży 
Dom K u ltu ry , tea tr, drugie k i
no, hotel i 6 szkół różnych ty 
pów. Powstaną dwa duże pa rk i 
ze stad ionam i spo rtow ym i i te 
renam i roz ryw kow ym i. Przez 
przylegające do osiedla nowo
pro jektow ane, szerokie i za
drzew ione A le je  Jerozolim skie, 
Ochota otrzym a doskonałe po
łączenie ze śródmieściem Wa.r- 

| sza wy, gdzie w span ia łym  ak- 
! centem będzie Pałac K u ltu ry  
i Nauki.

J. STĘPO W SKI

Bielany -  miejsce 
u y:orzy nku 

u ars/, a u iaków
Zabawy, koncerty , im prezy 

i artystyczne i sportowe o rgan i
zowane w  P arku  K u ltu ry  ria 
B ie lanach cieszyły się w  bieżą
cym  roku  dużym  powodzeniem 
wśród m ieszkańców W arsza
wy. Wczasowicze spędzający 
dn i wolne od pracy na B ie la 
nach podz iw ia li występy nie 
ty lk o  a rtys tów  zawodowych, ale 

| także zespołów am atorsk ich  i 
j szkolnych. Szczególnie dużo 

występów da ły zespoły L ig i K o 
b ie t i ' Zw iązku Zawodowego 
Budow lanych.

W  ''b ieżącym ' roku organizator 
w ypoczynku na B ie lanach — 
W ydzia ł K u ltu ry  St. RN zajął 
się także um asowieniem  sportu. 
Tysiące w idzów  na pokazach 
sportowych i gim nastycznych 
św iadczyły o dużym  zaintere
sowaniu sportem. Propaganda 
sportu, wypożyczalnie sprzętu, 
urządzenia sportowe i p row a
dzenie sta łych ćwiczeń pod k ie 
run k ie m  in s tru k to ra  przyczyn i
ły się do masowego upraw ian ia  
sportu i zdawania norm  na od
znaki SPO i BSPO. W P arku  
K u ltu ry  około 2600 osób zda
wało no rm y na odznakę, a po
nad 24.000 korzysta ło  z‘e sprzę
tu sportowego.

Poza tym  tysiące warsza
w iaków  w ypoczywających na 
B ie lanach słuchało odczytów, 
pogadanek lite rack ich , bra ło 
udzia ł w  spotkaniach z au tora
m i, w  konkursach czyteln iczych 
i korzysta ło  z czyte ln i na w o l
nym  pow ie trzu.

W  okresie zim owym  miesz
kańcy sto licy  m ają rów nież za
pew niony przy jem ny w ypoczy
nek na B ielanach. Już obecnie 
rem ontow ane są skocznie na r
c ia rsk ie  i uzupe łn iany sprzęt 
sportow y — na rty , saneczki i 
łyżw y.

(kto)

N i ezą pi a now  an e w e rte p y
-W  trosce o stan je z iin i i c h o d n ik ó w

tygodn iam i tra k -  | ja k  długo czeka ul. Racław icka 
zasypany w ykop ! na uporządkowanie po robotach 

wodociągowych na \ Zakładów  B udow y Sie.ci i  S ta
trze!.'a by ło  | c ji E lektrycznych? Nie zabru- 

j ko w a ły  po robócie przekopu na 
j ul. Ogrodowej Z akłady Gazow- 
I n ic tw a O kręgu W arszawskiego; 
Zapadnięty rów  po w ykop ie  w  

| chodn iku na K rucze j, bałagan 
j na Górczewskie j, a wreszcie

Przed k ilk u  
to r  wpad ł w 
po robotach 
u l M iedzianej i... 
w ie lu  belek i pomocy drugiego 
tra k to ra  . aby „Ursusa“  w yc ią 
gnąć z te j pu łapki. Wypadek 
to niestety w W arszawie nie od
osobniony. Zdarza ją  się w ypad
k i łam ania resorów samocho
dowych, skracania nóg przez 
przechodniów w nieuporządko
wanych wykopach po robotach 
ziemnych.

Stolica się r o z b u d o w u j e . !  za
kładane są kab le ,- wodeeeig!.

’ . i ' " ,
stałości kap ita lizm u  w d z ie ln i- | 
cach starych. O ile jednak sa- j 
me roboty przebiegają w  p ra w - j 
dziw ie  warszawskim  tempie, to 
n ie  można tego powiedzieć o 
porządkow aniu u lic  i chodni
ków  po zakończeniu tych prac

Przechadzka po w ertepach

M ała p rze cha dza  po Warsza
w ie  daje aż nadto przyk ładów  
Od k ilk u  tygodni n ieuporządko
w any przekop na ul. M ada łiń - 
skiego róg Ło w ick ie j stanowi 
Pułapkę d!a samochodów M ie
siąc czekała na uporządkowanie 
chodn ików  ulica Jasna po robo
tach prowadzonych przez Przed
s iębiorstwo Robót T e lekom un i
kacy jnych  Przerwane z powo
du p iln ie jszych  prac, roboty ka 
blowe prowadzane na ul. E lek
to ra lne j przez PRT pozostaw iły 
Po sobie zerwane chodn ik i. A

dziesią tk i dz iu r w  różnych dziel- 
I nicach . m iasta po w ierceniach 
prowadzonych przez Zarząd 
W ierceń Badawczych M etrobu- 
dowy. T ygodn iam i trzeba cze
kać, zanim  napraw ią  naw ie rz
chnię, po robotach ZB W  (np. 
n r 7) lu b  poszczególne jednostki.

Gdzie tk w ią  p rzyczyny?

W stolicy obow iązuje rozpo
rządzenie porządkowe Prezy
dium  St RN w spraw ie w yko 
nyw ania robót na ulicach i p la 
cach. M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Robót D rogowych w ydało dość 
obszerną in s tru kc ję  dla wszyst
k ich w ykonaw ców  robót z iem 
nych. Rozporządzenie to m ów i 
wyraźnie , żę wszelkie roboty 
pow inny być zgłaszane do wydz. 
gospodarki kom una lne j, że in 
s ty tuc je  w ykonu jące roboty zo
bowiązane są do doprowadze
nia jezdni lub  chodnika do sta
nu pierwotnego, że ponoszą one 
przez rok czasu odpow iedzia l
ność za w yrów nyw an ie  osiada
jącego przekopu Fachowa in 
s trukc ja  M PRD poucza ja k  te 
roboty należy wykonywać,

Rozporządzenie to nie jest je 
dnak w prak tyce  realizowane.

W iele przedsiębiorstw  zaw ar
ło z początkiem  roku  umowę 
z M PRD na pewne z góry okre 
ślone sumy. M PRD m ia ło  w y 
konyw ać napraw y na każdora
zowe zlecenie, W  s ie rpn iu  je d 
nak M PRD przerob iło  ju ż  sumy 
przeznaczone na te robo ty  przez 
Przedsiębiorstwo Robót Te le
technicznych i  Z ak łady Budow y 
Sieci i S tac ji E lektrycznych 
Przedsiębiorstwa te zw róc iły  
się do M PRD o dalszą współ
pracę, jednak M PRD nie mając 
ani zapewnionej dostawy , m ate
ria łów ', ani też odpow iedn ie j 
ilości ludzi, a nadto 'dużo zle
ceń na dodatkowe ważne i p i l
ne roboty nie by ło  w  stanie 
podjąć się w ykonyw an ia  nieza
p lanowanych dodatkowych ro 
bót.

Przedsiębiorstwa wykonu jące 
poważną ilość robót kab low ych, 
zaczęły poszukiwać f irm y , k tó 
ra porządkowałaby jezdnie po 
przekopach. Tymczasem po ich 
robotach pozostawały coraz to 
nowe przekopy. Po ’k ilk u ty g o d 
n iow ych  bezskutecznych poszu
k iw an iach  przedsiębiorstwa zde
cydowały się wreszcie na za
trudn ie n ie  2— 3 własnych b ru 
karzy, ale jest to oczywiście 
przysłow iow a krop la  w  morzu 
potrzeb.

Umówią io  n ie wszystko

Urnowy z M PRD o naprawy 
jezdn i po przekopach podpisa
ło  pięć różnych przedsiębiorstw . 
Po podpisaniu um ow y uznały

one jednak, że to ju ż  wszystko. 
Z regu ły  nie nadsyła ły  zleceń 
na roboty, nie in te resow ały się 
zupełnie tym , że ziem ia osiada, 
że trzeba albo samemu podsy- 
pać i  p rzebrukow ać albo w y - 

! dać nowe zlecenie. A  przecież 
to — w  św ietle  rozporządzenia 

| — należy w łaśnie do ich obo- 
! w iązko w.

Sytuacja na odcinku porząd- 
| kow ania jezdn i i chodn ików  po 
| robotach związanych z w yko - 
i parni staje się z dn ia na dzień 
gorsza. Obecnie n ik t  już  nie pa
nu je nad nią. K on tro lę  ma spra
wować w ydz ia ł gospodarki ko
m unalne j. Ma do tego 11 ob
chodowych, k tó rzy  będąc p ra 
cow nikam i w ydz ia łu  są na eta
tach.... MPRD. D ziesią tkam i do
niesień na nieporządkow anie 
jezdn i po robotach, w ydaw a
niem  zezwoleń na prowadzenie 
robót za jm u je  się 2 inżynierów , 
k tó rzy  ponadto m ają pod opie
ką setki m ostków , oraz drogo
we sprawy inw estycy jne  w  sto
licy . W tym  stanie rzeczy w 
w ydzia le  nie można się dow ie
dzieć np. ilu  k ie ro w n ik ó w  ro 
bót zostało ukaranych, za łam a
nie  przepisów N ie ma ścisłej 
ew idenc ji wydanych na p row a
dzenie robót zezwoleń.

Nie można nadal to lerow ać 
obecnego stanu

Szybkie opanowanie sytuacji 
nie jest łatwe. Nie wolno je d 
nak zam ykać oczu na to wszy
stko co się obecnie dzieje, ina 
czej bowiem  coraz to nowe u l i
ce czekać będą tygodn iam i a 
nawet m iesiącam i na uporząd
kowanie.

Trzeba przede w szystkim  ści
śle przestrzegać zasad, że k to

u licę  rozkopał m usi ją  dopro
wadzić do porządku i przez rok 
kon tro low ać i  napraw iać. M ie j
skie Przedsiębiorstw o Robót 
D rogow ych zaw iera jąc obecnie 
um owy na przyszły rok  z f i r 
m am i prowadzącym i roboty 
wym agające zryw an ia  naw ie rz 
chni pow inno ograniczyć się 
w yłącznie do napraw  zasadni
czych tj. tak ich  gdzie g ru n t po 
przekopach już  osiadł i trzeba 
położyć stałą nawierzchnię.

Przedsiębiorstw a prowadzące 
roboty muszą koniecznie mieć 
b rukarzy, do najprostszych ro 
bót, Przecież ci sami ludzie, 
k tó rzy  z ryw a ją  nawierzchnię, 
po k ró tk im  przeszkoleniu, po
w in n i ją  umieć zabrukować, 
względnie ułożyć p ły ty  chodni
kowe.

Z d ru g ie j strony konieczne 
jest zreorganizowanie aparatu 
kontro lnego, tak aby panował 
on nad sytuacją, aby w  w ypad
kach koniecznych p o tra fił 
skierować sprawę do ukarania, 
aby w iedz ia ł gdzie i k iedy ro 
boty zostały rozpoczęte, k iedv 
zakończone, k to  za nie odpo
wiada.

Przedsiębiorstwa przygotow u
jąc plan robót na rok przyszły 
nie pow inny planować w yd a t
ków  na naprawę naw ierzchni 
na oko, ja k  to było  w  roku bie
żącym, ale rzeczowo w oparciu 
o cenn ik i robót b ruka rsk ich  i 
drogowych. U n ikną w tedy roz
czarowań w środku roku. U n i
kną kar. A w efekcie zn ikn ie  
w idok rozgrzebanych tygodn ia
m i i m iesiącam i naw ierzchn i i 
chodn ików  czekających na upo
rządkowanie. W ydaje się, że 
Prezydium  St RN —. jako  gospo 
darz miasta — pow inno się tą 
sprawą energicznie zajać.

(i)

Usunąć zan ied b an ia
w za o

M ie jsk i Zakład M leczarski j 
| słusznie spostrzegł w  paździer- ;
| n iku  br., że p lany dostaw m leka J 

należy nie ty lk o  w ykonyw ać i 
I globalnie, ale również szczegó- i 

Iowo i że codziennie trzeba kon- 
i tro low ać . ich w ykonanie przez : 
j detalistów . Nie jest bowiem rze- : 
cza obojętną dla . m ieszkańców j 

| na przykład Pragi czy Żoliborza | 
i to, że jednego dnia jest w  tych \ 
\ dzielnicach m leka m n ie j a d ru - | 
i giego w ięcej.

i D y s try b u c ja  „n a  w yczuc ie “
P rak tyka  wykazuje, że nieste

ty, jest to często sprawa obo- j 
| ję tna dla detalistów . Do dnia 6 | 
i listopada br. M ie jsk i Zakład 
I M leczarski rozdzie lał m leko na j 
poszczególne dzieln ice m iasta i 
punk ty  sprzedaży — „na w y- j 
czucie“ . O bowiązkiem  detalistów  
jest podać h u rto w n iko w i w  koń
cu miesiąca zapotrzebowanie na i 
miesiąc następny i wyszczegól- j 
nić ile l itró w  m leka bute lkow a- j 
nego, przeznaczonego na dosta- j 
wę dd mieszkań, a ile litró w  I 
m leka w bańkach do rozprze- | 
dąży w' sklepie — M Z M  ma do- I 
starczyć dziennie do każdego 

| punktu  sprzedaży.
Deta liści jednak nie nadsyła- , 

j ją  na czas swoich rozdzie ln i- | 
| ków. Z siedm iu W arszawskich | 
Spółdzie ln i Spożywców ty lk o  je- j 
dna — W SS-Sródmieście — na- i 

! desłała dokładny rozdzie ln ik  z 
w yliczen iem  ile należy dosta- j 
w ić m leka butelkowanego roz- j 
noszonego do domów, a ile  m le- 1

p a trze n iu  w
ka w  bańkach sprzedawanego 
w  sklepach. W SS-Żoliborz n ie  
podała nawet adresów sklepów'. 
Rozdzie ln ik ogólny nadesłał 
okręg warszawski ZSS dopiero 
dnia 6 listopada.

M H D  w’ ogóle dotychczas nie 
zaprzątnęło sobie g łow y tak im  
„drob iazgiem “ ja k  rozdzie ln ik i. 
A n i Stołeczny Żarząd M HD , ani 
poszczególne dyrekcje  nie na
desłały do dn ia 6 listopada nic 
D yrekc ja  a rtyku łó w  spożyw
czych M H D -P ółnoc zaintereso
wała się ty lk o  śmietaną.

Okręgowe przedsiębiorstwo de
ta lu i barów' m lecznych, k tó re 
go siedem sklepów' prowadzi 
sprzedaż m leka, podobnie jak  
WSS nie wyszczególnia w  swo
im  rodz ie ln iku  litrażu  mleka 
butelkowanego.

Jak wobec tego detaliści w y 
obrażają sobie w  praktyce do
stawę m leka bezpośrednio do 
mieszkań konsum entów — tru d 
no sobie przedstawić.

Nie trudno natom iast jest 
stw ierdzić, że tak ie  postępowa
nie detalistów  świadczy o b ra
ku znajomości potrzeb konsu
m entów i w? konsekw encji tego 
— o zdaniu się na to „co los 
przyn iesie” .

Stare b łędy 
w  now e j sy tu a c ji

Dokładne rozplanowanie do
staw m leka do punktów  sprze
daży jest dziś zagadnieniem 
dnia. N ie mogą mieć miejsca

mleko
i zw ro ty  m leka do hu rto w n i. A ' 
| w  dn iu  na przyk ład 3 listopada
i okręgowe przedsiębiorstwo de- 
! ta lu  i barów m lecznych zw ró- 
j ciło do M ie jskiego Zakładu M le 

czarskiego 1.540 li tró w  m leka,
: podczas gdy punk ty  detaliczne 
odczuwały b rak m leka w  sprze- 

! dąży.
Zdarza ją  się rów nież jeszcze 

w ypadki, że n iektóre sklepy z
w in y  M ie jskiego Zakładu M le 
czarskiego nie o trzym u ją  m leka 
w tak ich  ilościach, w  ja k ic h  

; zapotrzebowują. W  dn iu  3 bm. 
dostarczono do sklepu WSS 

i n r 134 na M uranow ie  ty lk o  280 
litró w  m leka butelkowanego za- 

; m iast lt!00 litró w . W w yn iku  
tego w ie lu  mieszkańcom M ura 
nowa nie dostarczono do miesz
kań mleka.

Obserwacja przebiegu dostaw 
- m leka w  s to licy w  dniach 
ostatn ich pozwala na s tw ie r- 

I dzenie, że nowa sytuacja ry n 
kowa związana z nowym  sezo- 

; nem znowu ■ zaskoczyła detal, 
j k tó ry  z opóźnieniem reaguje na 
odmienne w a run k i. W tych od- 

; m iennycb w arunkach ścisła 
współpraca detalu z hurtem  jest 

; nakazem chw ili. Należy w yko - 
■ rzystać wszelkie m ożliwości 
uspraw nien ia dostaw m leka 

; m ieszkańcom stolicy.
Sprawa sprawnego zaopatrze- 

[ nia m iasta w  m leko jest bowiem 
: jednym  z ważnych zadań ja k ie  
i staw ia obecnie konsum ent han
d low i uspołecznionemu.

A. W IT K O W S K I

C ie p io  z e le k tro w n i og rze je  M D M
Rozpoczęto budowę centralnej sieci cieplnej

W  W arszaw ie rozpoczęto nie
dawno roboty, ja k ic h  stolica na
sza jeszcze nie znała. Buaowę 
sieci c iep lne j! Sieć cieplna, to 
n iezm iernie ważny odcinek rea
liza c ji w ie lk iego planu dostar
czania sto licy ciepła z cen tra l
nych punktów .

Zgodnie z uchwałą Rządu 
w ie lka  W arszawa będzie ogrze
wana przez centra lne e lek tro 
ciepłownie, z k tórych pierwsza 
budowana jest już  na Żeraniu, 

i A le  zanim  ta potężna w y tw ó r- 
! nia elektryczności i ciepła ru - 
I szy, nasza stara e lek trow nia  
j warszawska — po odpow iednie j 
przebudow ie — wysyłać będzie 
ciepło do nowych domów. Póź
n ie j ruszy Żerań, następnie pro- 

| je k tu je  się w planie perspekty
w icznym  urucham ianie dalszych 
e lektroc iep łow ni.

Na M D M  sieć gotowa
W m iarę urucham ian ia e lek

troc iep łow n i likw id ow a ne  będą 
małe domowe ko tłow n ie  cen
tralnego ogrzewania i osiedlowe 
c iep łow n ię  .zdalacrynne Z n ikn ą  
trudności z transportem  opału 
do poszczególnych mieszkań i 
ko tłow n i, z jego magazynowa
niem. System ogrzewania z cen
tra lnych  e lektroc iep łow n i daje

w ie lk ie  oszczędności w  opale 
1 pracy.

P ierwszą dzielnicą, k tó ra  o- 
trzym ała  podziemną sieć cieplną 
jest M D M . Tu w raz z budową 
nowych bloków  zakładano prze
wody sieci cieplnej. W ybudo
wano ich około 15 km. Dw ie 
czynne obecnie, prow izoryczne 
ko tłow n ie  M D M -ow skie  ogrze
w a ją  m ieszkania centrum  W ar
szawy ty lk o  do czasu. N iedługo, 
bo — ja k  przew idu ją  harm ono
gram y — pod koniec przyszłe
go roku, sieć cieplna M D M -u 
zostanie połączona z siecią głó
wną. k tó re j budowę już  rozpo
częto.

W  głębokich wykopach — w 
betonowej obudowie układane 
są ru ry  o średnicy k ilkuse t m i
lim etrów . T ym i w łaśnie ru ram i 
pod w ysokim  ciśnieniem  popły
nie z e lek trow n i gorąca woda. 
k tóra w  p ierw szym  okresie 
ogrzeje m ieszkania śródmieścia 
(M D M  i zaplecza Nowego Św ia
tu).

Jeszcze w  tym  roku przew idu
je się doprowadzenie m ag istra li 
c ieplnej do śródmieścia. W ro 
ku przyszłym  pójdzie ona po
m iędzy Nowym  Światem  a M a r
szałkowską w  k ie run ku  M DM . 
Przyłączone zostaną do n ie j: 
gmach M in is te rs tw a Finansów

C e n n e - p o m y s ł y  racjonalizatora z BW-2
K lu b  rac jonalizatorów  przy

Zjednoczeniu Budow nictw a 
M ie jsk iego -  2 BOR liczy k i lk u 
dziesięciu członków, lecz Są .to 
pracow nicy należący do K lu 
bu ty lk o  „na pa p ie rku “ , po
nieważ żaden z nich nie bierze 
udzia łu  w  ruchu rac jona liza to r
skim . W yją tek stanowi jedynie 
k ie ro w n ik  budowy b loku 120 — 
tow. Tarasiuk, k tó ry  ma na 

] swoim  koncie szereg cennych 
i pomysłów, m. in. niedawno za
tw ie rdzony przez K om isję  no
w y p ro je k t cieplaka ze scentra
lizow anym  ogrzewaniem  m ate
r ia łó w  budow lanyćh. C ieplak 
ten opalany jest troc inam i i bę
dzie stosowany przez Zjednocze
nie w  czasie robót zimowych. 
D rug im  c iekaw ym  pomysłem 
tow. Tarasiuka jest wózek do 
przewożenia belek DMS, k tó ry  
um ożliw ia  w ykonyw an ie  2 lu 
dziom' pracy wym agającej daw 

n ie j 4 osób. Wózek ten ma ró w 
nież poważne znaczenie dla pod
niesienia bezpieczeństwa pracy 
robo tn ików  pracujących na w y 
soko wzniesionym  stropie.

W  obecnej c h w ili tow. Tara
siuk p racu je  nad uproszczeniem 
transportu  m ate ria łów  dla  m u
rarza. W zakres tego p ro jektu  
wchodzi w ykonan ie  ruchomego 
rusztowania, wózka do przewo
żenia zaprawy i cegieł, oraz 
dźw ig dostarczający m ate ria ły  
na rusztowanie.

Szkoda, że przodujący rac jo
na liza to r nie o trzym ał dotąd na
grody za swoje usprawnienia. 
Należy sądzić, te C entra lny Za
rząd B. M. Warszawa zaintere
suje się sprawą nagrody dla  tow. 
Tarasiuka i postara się, ażeby 
jego cenne pom ysły zostały za
stosowane na innych warszaw
skich budowach. (js)

f przy ul. Ś w ię tokrzyskie j, o lbrzy- 
' m i gmach Narodowego Banku 
: Polskiego przy Placu W areckim ,
I oraz CDT. W ybudowane zostaną 
rów nież przewody zaopatrujące 
w  gorącą wodę system grze jny 

j Pałacu K u ltu ry  i N auki.
W oko licy Placu K on s ty tu c ji 

m ag istra la  c ieplna połączy się 
i z siecią cieplną M D M -u. W  ten 
: sposób pierwsza dzieln ica sto- 
: licy  zostanie ogrzana z cen tra l
nej c iepłowni. A le  obok ciepła 

i dla potrzeb ogrzewania miesz
kańcy wznoszonych w  roku 1953 
domów M D M -u o trzym ają  ró w 
nież gorącą wodę. W  domach 

j tych bowiem będą już m onto- 
i wane insta lacje doprowadzające 
gorącą wodę dla celów gospo
darskich do mieszkań. Pierwsze 
domy M D M , ja k  w iem y, m ają 
urządzenia do ogrzewania w ody 
w  każdym m ieszkaniu osobno.

W  o p a rc iu
o dośw iadczenia ra d z ie ck ie

Budowę m ag is tra li c ieplnej 
prowadzi załoga Zarządu Budo
w lano - Montażowego N r 6 
(ZBM  Roboty Inżyn ierskie). P ra 
ca ta jest dla n ie j zupełnie no
wa. D latego załoga stara się za
poznać z doświadczeniam i ra- 

| dzieckim i. A doświadczenia ra- 
j dzieckie na tym  odcinku są o l

brzym ie. W łaśnie w zoru jąc się 
na nich. korzysta jąc z pomocy 
znakom itych fachowców K ra ju  
Rad, wprowadzam y ten nowy 
system ogrzewania osiedli i 
m iast. Inżyn ie row ie  „Energo- 
p ro je k tu “  opracowując doku
m entację o trzym a li w ie lką  po
moc od swych kolegów z ZSRR. 
Z ZSRR otrzym am y wyposaże
nie dla e lek troc iep łow n i żerań- 

I skiej.

W ielka pomoc K ra ju  Rad, 
k tó ry  pomaga nam na wszyst- 

! kich niemal odcinkach naszego 
i budownictw a, pozwoli na w pro- 
| wadzenie nowoczesnego, dosko

nałego i oszczędnego systemu 
| ogrzewania.

I. G O L IK

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  10 L IS T O P A D A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

Jeden cen tym etr . . .
M ia rą  dobre j pracy hand lu 

j jest i  będzie zadowolenie na - 
byw cy. Tę m ia rę  można czasem 

I —• zm ierzyć. N aw et centym e
trem .

T ak na p rzyk ład  można zm ie
rzyć centym etrem  pracę Cen - 
tra li H and low e j P rzem ysłu Pa
pierniczego, rozprowadzającej 
m ą te ria ły  p iśm ienne i  b iurowe.

Z rob ić  to może każdy na - 
bywca, k tó ry  zakupi ko łob lok 
(okładką, kartonow ą, do k tó re j 

j w p ina  się k a r tk i)  i będzie 
chcia ł następnie w p iąć do n ie 
go kup ione osobno k a r tk i.  N ie 
uda m u się to z pewnością, bo- 

! w iem  k a r tk i dziurkow ane są 
rów no o 1 cen tym etr szerzej a-

B z i ś w W
T E A T R Y

A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a "  — 
g. 19. P o ls k i — W y s tę p y  ra d z ie c k ie 
go te a tru  M o ssow ie t. K a m e ra ln y  — 
„ K r ó l  i a k to r “  — g. 14. „E u g e n ia  
G ra n d e t“  — g. 19. L u d o w y  — „O ż e 
n ić  się n ie  m o g ę " — g. 15.30. „ R a d 
cy  pana ra d c y "  — g. 19.15. N a ro d o 
w y  —  „R e w iz o r “  — g. 14.30, „ F i r c y k  
w  z a lo ta c h "  — g. 19. N o w y  — „ l i 
czone b ia ło g ło w y "  — g. 14.30, „ K o n 
k u re n c i"  — g. 19. O pera  — „S tra s z 
n y  D w ó r "  (H a la  M iro w s k a )  — g. 19. 
P o w s ze ch n y --,,G o d z ie n  l i t o ś c i" —g. 15 
i 19. S y re na  — „ W ie lk i  c y r k "  — g 
15.45 i 19.15 W spó łczesny — „ Ic h  
c z w o ro "  — g. 15’.30 i 19. N o w e j W a r
szaw y — „Ó  g ra jk u  i k ró le w n ie "  — 
g. 11 i 15. D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  
— „S te fa n  C z a rn ie c k i i je g o  żo ł
n ie rz e "  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 
..B iu ro  d o c in k ó w "  — g. 19.30. G u li-  

| w e r  — „ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u -  
j i ó w "  — g. 13 i 16.30.

K I N A
M o s k w a  — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  

: 1919" — g. 12. 14, 16. 18, 20. P a lla 
d iu m  — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919’

; g . 11, 13, 15, 17. 19, 21. P raha  —
i „T a ra s  S ze w cze n ko " — g. 11, 13.15. 
j 15.30, 17.45, 20. Ś ląsk  — „ L e n in  w  
1 1918 r o k u "  — g. 14, 17.30, 20.

| n iże li umieszczone są kó łka  me- 
i ta lowe w  ko łob loku.

C e n tra li H and low ej P rze n o s ili 
Papierniczego b ra ku je  w ięc do \ 
w ype łn ien ia  swoich ob ow iązkó w , 
wobec nabyw cy — 1 centym etr. | 

| Ten 1 cen tym etr pow in ien stać i 
| się przestrogą na przyszłość dla i 
I h u rto w n i, że są tak ie  p rze dm io -! 
i ty, k tó re  w  rękach nabyw cy i 
j stają się m iarą oceny pracy j 
| apara tu handlu.

Nabywca nie zakupu je roz - \ 
1 m a itych  a rty k u łó w  od p rodu - j 
centa, rob i to hu rtow n ia , której,! 
obow iązkiem  jest m. in . i 

j sprawdzenie — czasem — c z y , 
| k a r tk i przeznaczone do w p ina - 
| fńa do ko łob loku  is to tn ie  moż- j 
1 na do niego wpiąć. (w j)

a r  s z a w i e
| A t la n t ic  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  —
! S- 10. 12. 14. 16. 18. 20. P o lo n ia  —
I ..R a d z ie c k i U z b e k is ta n "  — g. 12, 14 1
■ oraz  „M ło d a  G w a rd ia "  I I  se ria  — 1 
i g- 16- 16. 20. S to lic a  — „S k a r b "  — g.

14, 16, 18, 20. W—Z  — „T a ra s  S zew - j 
i c z e n k o "  — g. l l .  13.15, 15.30, 17.45. ! 
i 20. 1 M a j — ..E xpress  M o skw a  — i 
: Ocean S p o k o jn y "  — g. 14. 16, 18. j 
i 20. O cho ta  — ..K u rh a n  M a ła c h o w - 
; S k i"  — g. 12, 14, 16. 18. 20. S y re n a — i 

„S a ła w a t, w ód z  B a s z k iró w "  — g i 
14. 16. 13, 20. Tęcza — „ U lic a  G ra 
n ic z n a "  -  g. 13. 15.15, 17.30, 19.45 j 
L o tn ik  — ..S ta te k  D e rb e n t"  — g. 16. I 
18. 20. O lsz tyn  (W ło c h y ) — „D . Ś. 70 1 
n ie  d z ia ła "  — g. 15. 17. 19.

P O R A N K I
Śląsk — „C z e rw o n y  k r a w a t"  — g 

10. 1 M a j — „S z a lo n y  lo t n ik "  — g. 
10. O cho ta  — „D z ie je  k o m p o z y to ra "

] — g. 10. S to lic a  — „C z a rc i ż le b "  — 
i g • 10, 12. S y re na  — „K o n s ta n ty  Za- i 
; s ło n o w "  — g 10. 12 Tęcza — „P ie ś ń  \ 
] A b a ja "  — g 10, 12. L o tn ik  — ..Cne 

m a ją  O jc z y z n ę "  — g. 11. 13. O lsz tyn  ;
: (W ło ę h y ) — „C z e k a j na m n ie "  — g I
■ 11 i 13.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y : 
j na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k ię g o -  ! 
j w ego  Z a rzą du  K in ,  W arszaw a , u l. 
j J a g ie llo ń s k a  26 te l.  (10) 44-54). I

P ro g ra m  d n ia  6.06, 14.00, W ia d o 
m ości 5.05, 6.08, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 5.10 A u d . 
d la  w s i, 6.20 W ia do m o śc i s p o rto w e , 
7.20 P ieśn i i tańce , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 K o n c e r t , 8.55 A u d . d la  
k la s y  V , 9.15 W a lce  Jana S traussa, 
9.35 M o z a ik a  m u zyczn a , :9.50 P rz e r
w a , 10.55 A u d . d la  k la s y  I, 11.15 M u 
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 R ad z ie cka  m u z y k a  
lu d o w a . 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P ie ś n i C e c y li i C h a m in a d e , 13.15 K o n 
c e r t O rk . R ózg i. Szczec. P. R. pod  
d y r .  W ł. G ó rz y ń s k ie g o , 13.55 P rz e r
w a . 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 16.45 G łos  m a ją  
k o b ie ty ,  17.00 R a d io w y  k u rs  jęz . r o 
s y js k ie g o  d la  p o czą tk ., 17.20 K o n c . 
O rk . R ozg ł. W ro c ła w . P. R. pod  d y r .  
T a d . S e red yń sk ieg o , 18.00 „N a  sze
ro k im  ś w ie c ie " , 18.15 P ie ś n i m ło 
dz ieżow e. 18.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
18.45 A u d y c ja  d la  w s i, 19.00 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 19.30 R e c ita l 
fo r t .  B a rb a ry  H e s s e -B u k o w s k ie j, 
20.26 W ia do m o śc i s p o rt. 20.30 M u z y 
ka  ro z ry w k o w a . 20.45 „ M g ły  n a d  
O d rą "  ode w s p o m n ie ń  ż o łn ie rs k ic h  
Jana  S w id z iń s k ie g o . 21.00 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h . 21.45 U tw o ry  s k rz y p 
cow e g ra  S ta n is ła w  W ło d a rw s k i, 
22.00 G ra  O rk . T aneczna  P. R. pod  
d y r .  Jana C a im e ra , 22.30 P o lska  m u 
z y k a  s y m fo n ic z n a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W ia d o 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23-50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a , 6.50 M u z y k a  b a le to w a , 7.20 
!.P ieśn i i ta ń c e " , 8.00 P rz e rw a , 14.05 
In fo rm a c je . 14.10 A u d . d la  k i .  I I I  i  
IV , 14.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 15.10 
A u d  d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li,
15.15 A u d  P C K  d la  c h o ry c h , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  
R ad io w a  — k u rs  I ,  16.20 I  aud. z c y 
k lu :  „K o m p o z y to r  T y S ° d n i a“  — 
A ra m  C h a c z a tu r ia n , 17.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j 
f a l i " ,  18.00 O w s ia n n ik o w -K u lik o w -  
%ki: S y m fo n ia  N r . 21, 18.30 O d p o w ie 
dzi fa l i  49. 18.40 ..Nasze c h ó ry  śp ie 
w a ją " .  19 00 U tw o ry  w io lo n c z e lo w a , 
19.10 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie 
go d la  za aw a n sow a nych . 19.30 M u z y 
ka i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „J e g o  n a j
lepsza ro b o tn ic a "  o pow . M a r t in a  
A bzuga , 20.20 K o n c e r t  K ra k .  O rk . 
P. R. pod d y r . Je rzego  G e rta , 21.28 
W ia do m o śc i s p o rto w e . 21.30 M u z y k a  
taneczna . 22,00 W szechn ica  R a d io 
wa — k u rs  I I .  22.20 M e jtu s : F ra g 
m e n ty  o p e ry  ..M łoda  G w ard ia **,
23.15 M u z y k a  p o p u la rn o  -  ro z ry w *  
k o w a .
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C z y te ln i c y  / ko re sp o n d e n c i  p iszą

\ie  zawsze doceniana broń 
w walce o dobrą organizację pracy w budownictwie

Do zakresu czynności techni- I powanie pracy ręcznej pracą 
ków  norm owania zatrudnio- ! maszyn. Niestety, i w  tym  w y- 
nych w Poznańskim Przem yski- j padku niektórzy k ie row n icy  bu- 
w ym  Zjednoczeniu Budow la- | dów nie doceniają ważności te- | 
nym  należy nie ty lko  ustalanie I go zagadnienia. Na przykład na 
norm. ale przeprowadzanie sy- : budowie w  W ągrowca k ie ro w - 
stematycznej kon tro li p raw id - j n ic tw o budowy p rzydzie liło  ze- 
łowości wprowadzanych norm. i spół wysoko w y k w a lif ik o w a ł 
kon tro li dyscyp liny plac na bu- i nych cieśli do w ykonan ia  popra- 
dowach oraz współpracowanie i wek szalunkowych. P racow n i- 
przy zwalczaniu m arnotraw stw a j cy ci p rzystąp ili do pracy i w te-

| d.v okazało się. że cześć w yko- 
! nyw anych prac ja k  wyciąganie

Saga rodu Thyssenów

czasu roboczego.
A by technik norm owania 

m ógł w łaściw ie  spełnić swe za
dania na budowie, konieczna 
jes t współpraca i pomoc k ie 
row n ic tw a budowy. Pomoc w in 
na iść w  k ie run ku  organizowa
nia współzawodnictwa, doszka- j trudn iony 
lan ia  robotn ików  oraz popula
ryzac ji nowych metod .pracy.
N ie wszyscy jednak k ie ro w n i
cy budów okazują należyte za-

gwoździ. czyszczenie desek itp. 
m ógłby wykonać pracow nik nie
w ykw a lifikow a ny .

W  'nnym  wypadku wysoko j 
k w a lifiko w a n y  m urarz by ł za- ' 

przy w yku w an iu  | 
' dz iu r w  murze, co m ógłby zro- j 
bić pracow nik o m niejszych 
kw a lifikac jach .

P rzykłady te świadczą o tym . j
Interesowanie norm am i pracy. \ że techn ik  norm owania bierze
Uwidacznia się to w niedoce
nianiu sprawy wydawania zle
ceń roboczych przed przystąpie
niem brygad do prac.

poważny udzia ł w walce o ob- i 
niżkę kosztów w łasnych, b ro
ni pracow nika przed używaniem  ] 
go do prac nie wchodzących w

Na skutek tego robotn ik  nie ! zakres jego k w a lif ik a c ji,  tym  
orien tu je  się ja k i jest przew l- , samym przyczyna  sie do pod- 
dziany czas na w ykonanie te j ; wyższenia zarobku pracownika, 
pracy i ja k ie  będzie za te pracę ! By proca techników  herm owa- : 
wynagrodzenie. W pływ a to uje- j przynosiła ja k  najleosze re- 
m nie na wydajność pracy. i zulta+y, nieodzowna test tu :

Zagadnien ie ' norm  iest ściśle i w*P«P™ ca « T>omoc ca?«*« k o - j 
związane z w a lką  o obniżkę ko- i 7 k ie ro w n i- i
sztów w łasnych przez w łaściw ą | ctwem na C7ele- 
obsadę stanow isk roboczych, o r- j STA N IS ŁA W  K U B IA K
ganizację miejsca pracy 1 zastę- ' Poznań

ŹIp nospndarulp PGR Rarwinn
W ramach czynów przedwy

borczych dowództwo naszej jed
nostki postanowiło pomóc 
PGR-om w woj. koszalińskim 
w pracach jesiennych. W wy
niku naszej pracy wykopana 
została duża ilość ziemniaków 
i buraków cukrowych.

W  czasie naszego pobytu w 
PGR Rarwino Zespół Stanoni- 
mo zaobserwowałem, że gospo
darka prowadzona jest tu źle. 
Na polu pozostawiono kilka 
wozów różnego rodzaju zboża. 
Stogi z żytem zostały wadliwie 
ustawione. Zdziwiło mnie to 
bardzo, bo każdy wie, że wo
da po słomie spływa w kierun
ku nachylenia. W  stogach klo-

j sv zostały natomiast ułożone | 
i niżej, w wyniku czego ziarno | 
porosło.

Tak sarno u!eg’n znieść?««!’.» ; 
iduża ilość kartofli. Pom im o o- j 
i strzeżeń ze strony żołnierzy. 1 
aby wykopane kartofle przy- 

; kryć słomą, nie uczyniono tego. 
i a dwudniowy do i i  silny przy- | 
! mrozek dokonał swego.
! Zauważyliśmy także, że jest 
nieporządek z wypłatami. Na ; 
przykład brygadierka chlewni j 

i dwa dni musiała wykłócać si° 
i z buchalterem, by otrzymać i 
! tyle pieniędzy, ile rzeczywiście • 
zarobiła.

S TA N ISŁA W  M A R K  W  ÓS 
■Ted nos tka Wojskowa

Głos maią najmłodsi
Od sześciu tygodni poszuku

je bezskutecznie miękkiego, 
różowego lub błękitnego kocy
ka dla mojego dziecka. W 
sprzedaży są jedynie szare, 
szorstkie derki — ani to ład
ne, ani przyjemnie nakrywać 
tym niemowlę.

Od sześciu również tygodni 
poszukuję bezskutecznie bute
leczki z podzialka dla dziecka. 
W rezultacie dziecko otrzymu
je jedzenie „na oko“, co jak 
wiadomo nie jest wskazane.

Smoczek, k tó ry  kup iłem  dla 
dziecka jest tw a rdy , n ie forem - 
ny i ciężki. Co robić, innego 
nie znalazłem.

B rak i, o k tó rych  pisz®, nie 
w yn ika ją  na pewno z trudności 
m ateria łow vch czy p ro d u kcy j
nych. Uważam, że brak: sa
owocem niedbalstwa, niesu- 
mienności. b iu rokra tycznych  
form  pracy.

.1. GÓRECKI 
Warszawa

Niedawno prasa zachodnio- 
niemiecka podała, że synowie 
Fritza Thyssena, największego 
— obok Kruppa — magnata sta
lowego Trzeciej Rzeszy, przystą
pili do odbudowy jednej z naj
większych hut w Niemczech — 
huty Hamborn nad Renem.

W ten sposób zakończony zo
stał spór toczący się od kilku 
lat między Wall Street a lon
dyńską City w sprawie huty 
Thyssena, poważnej konkurent
ki brytyjskiej stali. Ówczesny 
gubernator strefy brytyjskiej, w 
której znajdowały się przedsię
biorstwa Thyssena, generał Ro
bertson otrzyma! polecenie od 
swoich władz, aby zdemontować 
hutę Hamborn, produkującą wy
sokogatunkową stal. Rozkaz ten 
został początkowo wykonany i 
hutę zaczęto stopniowo demon
tować. Interwencja amerykań
skiego gubernatora, generfda 
Clay‘a. oraz utworzenie Bizon i i 
pod amerykańską kontrolą ura
towały majątek Thyssenów. Hu
ta Hamborn mimo częściowego 
demontażu przedstawia nadal 
wartość 400 milionów marek.

Założycie! „dynastii“ Thysse
nów, rówieśnik K ruppa, August 
Thyssen uruchom ił hutę Ham
born w r. 1289. poszukiwa
niu taniej s:ły roboczej, stary 
Thyssen wysyłał swoich agen
tów do Poznańskiego i Kon
gresówki. Okolica Hamborn sta
ła sie z biegiem lat wielkim 
ośrodkiem zarobkowym wy
chodźstwa polskiego żyjącego w 
nędzy i atmosferze germani ża
cy i n ego ucisku.

Po pierwszej wojnie świato
wej. w łatach 191 g—1925, Thys
sen podobnie jak i inni magnaci 
Zagłębi3 Ruhry znalazł się w 
poważnych trudnościach finan
sowych. W tym trudnym okresie 
z pomocą pospieszyli mu natu
ralni sojusznicy z Wall Street. 
Za kanclerstwa Cuno (filar ka
tolickiego „Zentrum“). który ka
zał strzelać do strajkujących ro
botników Zagłębia Ruhry (było 
wtedy kilkunastu poległych i 
dziesiątki rannych) nastąpiła 
prawdziwa inwazja dolarowa. 
Koncerny zbrojeniowe weimar
skich Niemiec stanęły mocno na 
nogach. Jak podaje „Biała Księ
ga o wojennym układzie ogól
nym“. wydana przez rząd NRD, 
bank inwestycyjny ..Dillon. 
Read and Co“ udzielił Stinne- 
sowi i Thyssenowi w latach 
1925—30 finansowej pomocy w 
wysokości 200 milionów marek.

Marian Podkowiński

Thyssen w yrós ł w  tym  w łaś
nie okresie na jedną z n a jw ię k 
szych f irm  sta lowych Europy 
zachodniej, . pozostającą w 
powiązaniach karte low ych z ca
łą  m iędzynarodówką stalowej 
m agnaterii. Jego syn. F ritz  
Thyssen, k tó ry  ob ją ł schedę po 
ojcu w  1926 roku został w  dwa 
lata później w yb rany  na prze
wodniczącego „M iędzynarodowej 
wspólnoty interesów sta li I że
laza".

F ritz  Thyssen byt człow iekiem  
„przedsiębiorczym, który wic 
czego chce“ — pisała o nim  
..Germania“  organ kato lickiego 
„Z en trum “ .

A  Thyssen chciał w o jny.

P łac iłem  H it le ro w i
F ritz  Thyssen w iedzia ł, że 

dojście do w ładzy H itle ra  
oznacza wojnę. I  dlatego od 
pierwszej ch w ili, k iedy  zbrod
n iarz ten p o ja w ił się ze 
swoim  „program em “  w  N iem 
czech, Thyssen, nie szczę
dz ił ani pieniędzy ani w p ływ ów  
na pomoc H itle ro w i, w  jego 
walce o władzę. Jednak po prze
wrocie solą w  oku Thyssena by
ło faw oryzow anie przez. H itle ra  
magnata stalowego F iicka. K on
cerny F iicka  stanow iły  groźną 
konkurencję  dla Thyssena, k tó 
ry  w idz ia ł rosnące zagrożenie 
swoich interesów’. W ałka o p ie r
wszeństwo zaostrzała się. W re
szcie w  1939 roku Thyssen zer
w a ł 7 H itle rem  i »wyjechał do 
Szwajcarii.

Oczywiście fa k t ten nte zm nie j
szał byna jm n ie j odpowiedzial
ności Thyssena za przygotowa
nie wojennych zbrodni. Ani 
przedtem, ani potem nie prze
stał nn być w o ju jącym  faszy
stą.- A o swoich zasługach dla 
h itle ryzm u pisał sam' Thyssen 
w  książce, która ukazała sie w  
S zw a jca rii pt. „P łac iłem  H itle 
ro w i“ . gdzie przedstaw ił stosun
k i łączące go z dykta to rem  
Trzecie j Rzeszy na przestrzeni 
bez mała 20 lat.

Thyssen poznał H itle ra  jesz
cze przed jego m onachijskim  
puczem, w  listopadzie 1923 roku. 
Thyssen przyznaje, że to on dal 
w tedy H itle ro w i 100 tysięcy ma-, 

'rek  na przeprowadzenie mona
chijskiego zamachu.

W  następnych latach Thyssen 
by ł nie ty lk o  „f ila n tro p e m “ na
rodowego socjalizm u, ale i o r-

"}a ty 
ła się 
i", re- 
V niej 
. póż-

I ganizatorem pomocy ze strony i 
| magnaterii nadreńskiej dla : 
; NSDAP, która ustawicznie tkwi- \
\ ła w olbrzymich długach. Mu- j 
i siała bowiem wypłacać żołd mi- j 
[ lionom bojówkarzy z SA i SS |

W roku 1929, kiedy NSDAP i 
| wypłynęła na szersze wody, 
i Thyssen dał Hitlerowi ponad j 
j milion marek, a Goeringowi j 
| — 150 tysięcy na, organizację I 
i pierwszych „sztafet ochronnych“ ! 
(SS). Niezależnie od tego Thys- ; 

i sen wpłynął na decyzję potężne- 
j go naonczas ..Związku praco- i 
dawców północno - zachodnich“, j 
aby finansować NSDAP.

W miarę wzrostu sił NSDAP, j 
Thyssen i jego przyjaciele z. : 
..Rhein - Ruhr - Clubu“ w Dues-j 

| seldorfie starali się wprowadzić j 
Hitlera do kół finansjery i wła- j 
ścicieli przemysłu zbrojeniowe- j 

j go. Chodziło o to, aby caiy prze- |
| mysi niemiecki poparł Hitlera ! 
przed jego decydującą batalią i 
o powstanie Trzeciej Rzeszy. !

Pierwsza rozmowa z ini 
w y . Fritza Thyssena ocihy 
w F.ssen, w „Willi Huegei 

] zydencji Kruppa. Wzięli \  
udział grabarze Niemiec, 
niejsi zbrojmistrze Trzeciej Rze- 

! szy i jej bankierzy, jak Schacht, 
Siemens. Kirdorf, Ręusch oraz 

| Krupp i Thyssen. T'en „sztab 
I generalny“ niemieckiego monó- 
polizmu wydał wtedy wyrok na 

; rządy weimarskie. Stawiano na 
! Hitlera.

„B a n k ie t  tysiąca ta le rz y “
Wprowadzenie Hitlera do sfer 

monopolistycznych odbyło się 
| bardzo uroczyście. Reżyserem 
tej „baltazarowej uczty“ by! 
oczywiście' Thyssen.
1932, przed decyduj? 
borami do Reichstagu 
czu intryg Papena, obliczonych j 
na przygotowanie gruntu dla i 
rządów Hitlera, w duesseldorf- | 

| skim „Klubie Przemysłowców“ i 
| odbył się galowy obiad wyda- I 
| ny na cześć Hitlera. Na przyję- | 
j ciu tym, które ówczesna prasa i 
i nazwała „bankietem tysiąca tą- ; 
i ler/y". Hitler rozwinął przed ! 
I areopagiem królów oraz książąt ! 

stali i węgla swój morderczy j 
! program wojenny. Na zakończę - i 
i nis bankietu, Thyssen podsu- } 
i mpwując przemówienie przy- i 
; s-tego dyktatora, oświadczy! — ! 
j jak podaje Karl Raddatz w j 
i książce „Grabarze Niemiec“ —

rok.

obi

Festiwal Filmów Hadxierkith

Owa uijścia
Oddział Zaopatrzenia Robot- ' czyli, że przyczyno .«a dziury \  

niczego w Zakładach Mecha- kotłach, w których pastcryruie | 
nicznych „Ursus“ zorganizował ! się mleko, oraz że nie należ}' i 
d*a pracowników dostawę nile- i się spodziewać poprawy jako- ' 
ka. Niestety, od wielu dni. mle- ści mleka w najbliższym czasie 1 
ko Przywożone ns teren fabry- Jakjp* wi jest w v;śc:p,  ' 
czny n:e nadaje się do przego- odzwyczajać dzieci od mleka? 
towanm, pomowaz jest skwa- Czy też moźe przvzwyc.-a:ć Po-
' z?“e . . , , i wiatowv Zakład Mleczarski do

Na liczne interwencje robot- dobrej pracy’ 
nic, zaopatrujących się w mle
ko dla swych dzieci, pracow- | PIOTR K U P ID ŁO W S K I 
nicy dowożący mleko oświad- ' Ursus

A ud >rie 7. literatury rud/ieekiej
w , p ie rw s z y m  ty g o d n iu  M ies iąca  ' n - i 12 lis top a d a  n a d a n y  będz‘e o 

poc ę b ia m a  p iz y ta ż n i po lsko  .  ta - aort/.. "0 no w  p ro g ra m ie  TI n le t w -
r iz ip c k ie i w  a u d y c ja c h  P o lsk ie g o  
R ad ia  boga to  .iest re p re z e n to w a n y  
d z ia ł l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie i. W  o d 
c z y ty w a n y c h  fra g m e n ta c h  s łuchacze 
zna tria  o d z w ie rc ie d le n ie  ro z lic z n y c h  ! 
zaga d n ie ń  życ ia  w  Z w ią z k u  Ra
d z ie c k im , z u kaza n iem  lu d z i n o 
w y c h  czasów , ic h  w a lk i i d ro g i do  i 
k o m u n iz m u .

T e m a ty k a  w ie js k a  u w zg lę d n io n a  
zo s tan ie  w  p ow ieśc i N ik o ta je w e i 
p i. „ Ż n iw a “ , k tó re j p ie rw s z y  o d c i
n e k  u s ły s z y m y  11 ils top a d a  o godz 
10.45 w  p ro g ra m ie  t. 1

szy o d c in e k  p ow ieśc i P io tra  P a w - 
le o k i pt . .L is ty  o m iło ś c i“  Z i ite -  
r a tu ry  k lasu e zn e ; pozn a m y 15 l is to 
pada o gociz 15.10 w  p ro g ra m ie  U 
o p o w ia d a n ie  C zechow a p t. ..T ę skno 
ta “  w  p rz e k ła d z ie  A le k s a n d ra  Z e l
w e ro w ic z a . k tó r y  sam |e o dczy ta  
przed  m ik ro fo n e m .

N ad*o  w ch o d z i na a n tenę  na 
fa li o g ń ln o p o ls k te l p rz y g o to w a 
ne przez ro zg ło śn ię  k ra k o w s k ą  
s łu c h o w is k o  p t. „L u b o w  J a ro w a ja " . - 
w e d łu g  s z tu k i T re n ie w a .

Borys Andre  jęty jako  Szybajev> i M Kow alowa w  ro li Kat  i Daniłowej w  filmie ,,Niezapom
niany rok W19"

że „zarówno on jak I Jego przy
jaciele mogą się podpisać pod 
słowami H itlera“.

Po tym  bankiecie utworzony 
zostai fundusz wyborczy dla 
NSDAP. Na wniosek Thyssena 
600 przem ysłowców Zagłębia 
R uhry i Saary — ja k  ośw iad
czył na procesie denacyfikacyj- 
nym  Thyssena b. .m in is te r f i 
nansów D ie trich  — uchw a liło  
tzw. „Fundusz 7 fen igów “ , t j.  7 
fen igów z każdej tony w ydoby
tego węgła przeznaczono na 
rzecz kasy wyborczej NSDAP.

Do w ybuchu w o jny  Thyssen 
zarobił 211 m ilionów  marek. Je
go koncern stał się zbro jen io
wym  gigantem Trzecie j Rzeszy, 
obok „im p e riu m “ K ruppa i ..Ve
re in ig te  S tah lw erke“  D inkelba- 
cha and Co., jednym  z trzech f i 
la rów  h itle row sk ich  zbrojeń wo
jennych.

W a ll S tre e t n ie  zapom ina ...
...pieniędzy inwestowanych w 

koncerny swoich sojuszników 
Gdy więc po srom otnej klęsce 
H itle ra  Thyssen znalazł się w 
am erykańskim  areszcie, ówcze
sny doradca ekonomiczny gu
bernatora s tre fy  USA w ' N iem 
czech C lay‘a. generał W illia m  
Draper, w iceprezydent banku 
„D illo n , Read and Co.“  przypom 
n ia ł sobie o owych 200 m ilio 
nach m arek, k tóre jego bank 
pożyczył S tinnesowi i Thysse
nowi. Obaj magnaci h itle ro w 
scy zostali uw oln ien i z am ery
kańskiego więzienia.

Z uwagi na swoje ścisłe po
w iązania z H itle rem , Thyssen 
m usia ł jednak stanąć przed ko
m isją denacyfikacyjną ■ w  Bad 
Koenigstein (Taunus). Całe po
stępowanie było oczyw iśc ie .jed
ną w ie lką  szopką. W arto nad
mienić. że wśród św iadków, k tó 
rzy m ie li składać zeznania na 
korzyść Thyssena, znaleźli się 
iudzie. w  nie m nie jszym  stop
n iu  od Thyssena odpow iedzia l
ni za tragedię niem iecką 1933 
roku!

A więc m. in .: d r Ludw ig  
G rauert, zastępca Goeringa w  
pruskim  7 m in is te rs tw ie  spraw 
wewnętrznych, d r Schlenker. 
.Karrenbrock' i K le in  ze ..Zw ią
zku Przemysłu N iem ieckiego“ , 
no i bankier von Schroeder z. 
K o lon ii, w  którego domu .“.pot
ka li się H itle r  z Papen.em. Tacy 
to b y li „św iadkow ie “ ,. . k tó rzy  
w yb ie la li Thyssena.

Thyssen znalazł się w ięc znów 
na wolności. W yjechał do B ru k 
seli. gdzie usiłow ał wraz z P in - 
kelbachem, pow ie rn ik iem  za
chodnio _ niem ieckiego prze
m ysłu «falowego, z ram ienia 
W all Street, organizować m ię
dzynarodowy kar'e ] stalowy Bvł 
n ie jako prekursorem  „P lanu 
Schumana“ , którego modę! s two
rzy ł iuż w 1926 roku w postaci 
..Kontinenta le S 'a h lk a rte l“ . je 
dnoczącego interesy F rancji. 
Belgii. Luksem burga i Nierruec.

K to w ie jaką rotę odegrałby 
•en w iecznie nienasycony pod
żegacz w o jenny i p ro tektor dy
ktatorów . gdyby nie zaskoczyła 
go śmierć w 19-19 roku w  A r 
gentynie. gdzie zabiegał o sym
patie przebywających tam na 
..em igracji" p 'grobowców Trze
cie j Rzeszy.

Jogo synowie, którzy pozostał 
w Niemczech, przystąp ili obe
cnie do odbudowy ..o jcow izny", 
obliczanej na setki m ilionów  
marek. Spadkobiercy rodu 
Thyssenów pam iętają słowa 
które wypow iedzia ł przyjacie l 
ich ojca. bankier i przemysło
wiec pruski Hugo Stinnes. k ie 
dy s'ąnał przed kom isją den»- 
cy f;kaoy,jną:

..H itler obiecywał rzeczy, któ
re przyjemne były dla ucha 
przemysłowca.,.“.

Tym  razom czynią to w tym  
samym celu jego spadkobiercy 
w Bonn i W all Street, wskrze 
siciele i op iekunow ie zbrodn i
czych rodów podpalaczy św ia
ta pokro ju  Kruppa. Thyssena 1 
Stinnesa.

Artyści teatru  im . Mossowieta  
o sw ojej pracy

Na kon fe ren c ji prasowej, zor- 1 y j  planach tea tru  im . Mosso- 
ganizowanej staran iem  K o rn i- j w ieta leży wystaw ien ie szere—
tet.u W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą k ie row n ic tw o  M o
skiewskiego Teatru D ram atycz
nego im . Mossowieta w  osobach 
k ie row n ika  artystycznego, g łów 
nego-reżysera, a rtys ty  ludow e
go ZSRR J. Zawadzkiego, dy 
rektora  tea tru  M. S trie lcow a i 
reżysera M. Szapsa podzieliło 
się z przedstaw icie lam i prasy 
stołecznej w iadom ościam i, do
tyczącym i h is to r ii zespołu, bie
żących prac i p lanów na p rzy
szłość.

M ający za sobą 30 la t n ie
przerwanej pracy Państwow y 
M oskiewski Teatr D ram atyczny 
:m. Mossowieta k ilk a k ro tn ie  od
znaczony zostai Nagrodą S ta li
nowską i cieszy się zasłużonym 
powodzeniem i uznaniem wśród 
społeczeństwa radzieckiego.

gu arc.ydzieł d ra m a tu rg ii k la 
sycznej w  now ym  opracowaniu, 
ja k  nie w ystaw iana jeszcze na 
scenach sztuka Gorkiego „So- 
m ow i in n i“ , ja k  „K um oszk i z 
W indsoru“  Szekspira, ja k  „L a s " 
Ostrowskiego. Prócz tego, tea tr 
;.m. Mossowieta przygotow uje  
w  ścisłym porozum ieniu i  
współpracy z d ram aturgam i ra 
dzieckim i, ja k  np. z Anatolem  
Surowem sztuki o tem atyce 
w ie lk ich  budow li kom unizm u 1 
o ludz.iacb — budowniczych ko
m unizm u. Surow pisze m. in. 
sztukę o ludziach M agn itogor- 
ska i przygotow uje- dram at, 
którego tematem stanie się M o
skwa.

T ea tr im . Mossowieta w ystąp i 
w  W arszawie z czterema sztu-

Jednvm z p ierwszych tr iu m fó w  \ kam i: „O te lle m “  Szekspira, 
tea tru  im . Mossowieta by ło  w y - ! „Sztorm em “  B illa -B ie ło ce rko w - 
staw ienie sztuki B ill-B ie ło c e r- j skiego, „Ś w item  nad M oskw ą" 
kowrskiego ,,Tvfus“ , k tó ra  póź- Surowa i „M askaradą“  Lerm on— 
n ie j otrzym ała ty tu ł „S z to rm “ , towa. W  K rako w ie  w ys taw io - 
Sztuka ta. skuo ia jąc n a jis to t-  | Tv będzie „O te llo “ , „O byw a te l 
niejsze problem y, nu rtu iące I Franc.11“  Chrabrow ickiego,
K ra j Rad w  pierwszych, la tach | „S z to rm “ 1 „Ś w it nad M oskw ą", 
jego istn ien ia , pokazana będzie ! T rzy  sztuki wystaw ione zosta- 
przez tea tr Mossowieta na sce- , oą na scenach śląskich, następ— 
nacb polskich w  nowym  oprą- ! n ie zespół odw iedzi W rocław  i

Poznań, b;« około 23 bm. po
w róc ić  do W arszawy.

cowaruu.
N ow y etap działa lności tea tru  

im . Mossowieta rozpoczął się w  
chw ili, gdy zespół pozyskał zna
kom itego reżysera, laureata 
Nagrody S ta linow sk ie j, Jerzego 
Zawaaskiego, ucznia S tan is ław 
skiego i W achtangowa, k tó ry  
reżyserował i występow ał zara
zem w  w ie lu  sztukach. P odkre 
ślić należy, że do n a jw y b itn ie j-  | k onCertam i żywego 
szyen osiągnięć tea tru  im . M os- | estradach domów 
sowieta należą sztuki, w ysta 
w iane podczas w o jn y  w  K a 
zachstanie, gdzie zespół przeby
w ał przez pewien czas; b y ł to 
„F ro n t“  A. K orn ie jczuka , „N a - Oświadczeń' 
jazd“ L. Leonowa i „Rosjanie 
K. Simonowa, oraz „O te llo “
Szekspira.

W  przygotow aniu zna jdu je  
się ostatnia sztuka Nazima H ik -  
meta pt. „Opow ieść o T u rc ji“ , 
oraz sz.tuka o kanale W ołga —
Don.

Obok w ym ien ionych wyżej 
sztuk zobaczy jeszcze polska 
publiczność na scenach kam e
ra lnych komedię Goldoniego 
„Osobliw% zdarzenie“  prócz te
go przew idziany jest szereg 
spotkań, odczytów i  występów 
brygad artystycznych tea tru  z 

słowa na 
k u ltu ry  i  

św ietlic . Przew idziane są ró w 
nież spotkania dyskusyjne z 
po lsk im i a rtys tam i tea tra lnym i, 
k tó rych  celem jest w ym iana 

»świadczeń.

Na zapytania przedstaw icie li 
prasy artyśc i radzieccy opowie
dz ie li o metodach pracy teatru , 
o opiece nad m łodym i kad ram i 
a rtys tycznym i i ścisłej w ięzi, 
łączącej tea tr z radzieckim  w i
dzem. (Ig)

K ro p k i  nad  S '
I K U LT U R A  K W IT N IEDROBNA RÓ ŻNICA

W W4H roku ówczesny pre- 
\ m i r r  Japonii  — A.sztrta, oskar
żony o korupcje i  oszustwa, 
zmuszony by ł podać się do d y 
misji.

W tych dniach,  odbyła się 
sprawa „Showa Denko F e r t i l i 
zer Comp."  — od któ re j Aszida 
otrzymał wówczas dwa m i l iony  

i jen łapówki.
Sędziowie orzekli  jednak, że 

nie była to łapówka,  a „ p o li- 
tyc~ny podarunek".

Tę „subtelna." różnicę ła two
zrozumieć, k iredy une,
że głównyrrti akcjonariuszami 
„ Showa Denko Fert i l izer Comp." 
są Amerykanie. ea.

Amemjkańscy studenci, zmę
czeni widocznie ko lekcjonowa
niem damskie j b ielizny — czym  
w s ła w ili się toiosną tego roku  
—  wynaleź li nową „super" za
bawę. Polega ona na nabraniu  
do ust benzyny i w yp luc iu  je j  
na zapaloną zapałkę. Benzyna  
zapala  się natychmiast  —  tw o 
rząc rodzaj św iet lne j smugi. 

\ Student, k tó ry  po tra f i  p luć na j-  
dalej  —  uważamy jest. za „b ig -  

| boy‘a" — (wielk iego chłopca).

Kryter ium\ „w ie lkośc i"  odpo- 
1 wiada.jące całkowicie poziomo-  
| w i tych „k u l tu ra ln y c h "  rozry -  
! wek. e.

P n » i  o s t r y m  k ą t e m

Ręka rękę m yje
Był skwarny lipiec, kiedy I W  październiku ła sama kle- 

kierowniczka sekcji kosztów i rowniczka w rozmow ie, z w y- 
własnych w  Warszawskiej 1 mienionym już, przewodniczą- 
Zbiornicy. Złomu patrząc na j cym od wspomnień o Zakopa- 
firzcwodniczącego rady zakła- j nem przesz!» nagle pa sprawy 
dowej, westchnęła rów nie glę- ) konkretniejsze, bliższe, 
boko, jak głośno. I — Chciałabym, abyście pod-

— Ach, gdyby tak do Żako- j pisali mi jeden rachunek. Na
panego, jakieś wczasy, dobrze 
by było. Ale — dodała już, ener
giczniej — najlepiej bezpłatne, 
te dla przodowników.

309 złotych. 23 maja protokóło
wałam jedno zebranie.

— Hm — mruknął przewod
niczący — to było tak dawno

Hm — mruknął pod nosem j i w ogóle płacić za protokóle 
przewodniczący — pomyślimy.

M ysia!: kierowniczka kosztów 
własnych, trzeba z ludźmi ja 
koś żyć. Ręka rękę myje.

I  pojechała kierowniczka ko
sztów' własnych, w góry do Za
kopanego. Ale nie na własny 
koszt. Na wczasy bezpłatne dla 
robotników - przodowników  
pracy.

Drugim, który skorzystał z 
tych wczasów był przewodni
czący rady zakładowej.

wanie... taką sumę. — Zobaczy
my — doda! jednak spiesznie 
nie chcąc okazać się tym, co 
to z ludźmi nic umie żyć.

Rachunek na 300 złotych pod
pisał. Ręka rękę...

Mówią; ręka rękę myje. Ale 
tu trzeba by dodać: i często 
obie pozostają brudne. Szcze
gólnie, jeżeli spotkają się w'e 
wspólnej misce kumoterstwa.

Po takich łapach — wraiić.
(wik)

Fes t iwa l  F i lm ó w  Radzieck ich

LEKCJA H IS T O R II
„Niezapomniany rok 1919’’. Scenariusz: W. Wiszniewski, 

M. Cziaurcli, A. Filimonow. Reżyseria: M. Cziaureli. Zdjęcia: 
Ł. Kosmatow7, W. Nikołajew. Muzyka: D. Szostakowicz. Pro
dukcja: „Mosfilm”, 1952 (ZSRR).

W ielka Rewolucja Paździer
n ikowa i bohaterskie dni w o j
ny dom owej — to temat czę
sto powracający w radzieckiej 
sztuce fi!m m vej. W ie lk i temat, 
k tó ry  natchnął najlepsze je j. 
w iecznie żywe dzieła „M y  z 
K ronsztadu“ , „Len in  w Pa
źdz ie rn iku “ , „Le n in  w 1918 ro
ku “ , „C złow iek /  karab inem “ . 
„W ie lka  łuna“  „Obrona Carv- 
cvna“ , ...Jakub S w ie rd low “  przy
w o ływ a ły  na ekran wspom nie
nia przełomowych w dziejach 
św iata wydarzeń, podejmowa
ły  w ie lk ie  zadanie ukazania na 
ekranie postaci wodzów Rewo
lu c ji Socja listycznej — Lenina 
i Stalina.

Te świetne tradycje radziec
k ie j k inem atogra fii podją ł ostat
nio „N iezapom niany rok 1919“ . 
pierwszy w cyk lu  rew o lu cy j
nym film  kolorowy, zrealizo
wany na m otywach słynnej 
sztuki zmarłego niedawno w ie l
kiego pisarza teatru i film u . 
W siewoloda Wiszniewskiego.

„N iezapom niany rok 1919“  
naw iązuje na ekranie ja k  na 
scenie do dzie jów  obrony ko
lebk i Rew olucji, P iotrogrodu i 
młodego K ra ju  Rad przed ata
kam i w ew nętrznej kon trrew o
lu c ji i sprzym ierzonej z nią im 
peria lis tyczne j in te rw enc ji. Roz-

I szerzając szeroko w porówna- 
] niu z pierwowzorem  tło  h isto

ryczne utw oru, autorzy film u , 
wśród których nie zabrakło i 
autora sz tiik i tea tra lne j, prze
obrazili epicką opowieść o jed 
nym /. typowych epizodów w o j
ny domowej, w w ie lk ie  i bogate 
w idow isko historyczne o zde
rzeniu dwóch św iatów  — zgni
tego, odehodącego w  przeszłość 
świata ucisku i wyzysku — i 
nowego, rodzącego się w  zacie
k łych  zmaganiach świata w o l
ności i socjalizm u.

Obozowi R ew oluc ji przewo
dzą Lenin i S ta lin . W trudnych 
dla całego k ra ju  i dla P io tro
grodu dniach, k iedy przeciwko 
pierwszemu na świecie państwu 
socjalistycznemu sprzysięgło się 
14 państw kap ita listycznych, 
kiedy — ja k  czytam y w  k ró t
k im  Kursie H is to rii W KP(b) — 
„robo tn ikom  wydawano po 
ósemce chleba na dwa d n i“ , 
gdy nadnewską stolicę atako
wały kon trrew o lucy jne  wojska, 
wsparte buntem  dwóch fo r 
tów  kronsztadzkich, gdy w 
sztabie fron tu  w y k ry to  / spisek 
kon trre w o lucy jny  — na czele 
najważniejszego odcinka fron tu  
obrony ojczyzny i zdobyczy Re
w o luc ji staje ten, którem u Par
tia powierzała zawsze węzłowe

I i na jtrudnie jsze zadania — 
! Józef Stalin.

Jednym z najważniejszych 
m om entów film u  jest scena 
spotkania Lenina i S ta lina na 

| K rem lu . Głęboko zaniepokojo
ny i oburzony nadchodzącymi 

i z P iotrogrodu wieściam i o pod- 
i ję te j przez sprzedawczyków 
j spod znaku Trockiego decyzji 
i ew akuacji miasta i zatopienia 
| F lo ty  B a łtyck ie j — Len in  m ów i: 
! „S ta lin , teraz ty lko  S ta lin “ , 
i Z mandatem, podpisanym przez 
| Lenina, zaopatrzony w  pełno- 
| m ocnictwa K om ite tu  Cent.ralne- 
| go i Rządu Radzieckiego —
| udaje się S ta lin  na piotrogrodz- 
| ki front.

Bardzo przekonywająco uka
zuje f ilm  działalność Stalina, 
jego stanowcze, nieom ylne po
stępowanie w  walce z wrogiem , 
w ielkość s ta linow sk ie j nauki 
zwyciężania. Przez energiczne 
ukrócenie w szelkie j n ieudolno
ści i bezwzględne złamanie we
w nętrzne j dyw ers ji, a k tyw izu 
jąc i ustokrotnia.jąc pod swoim 
m ądrym  k ie row n ic tw em  s iły  re
w o lucyjnego ludu — Sta lin  
prowadzi go do zwycięstwa.

M yślą przewodnią „N iezapo- 
| m nianego roku 1919“ , podobnie 
ja k  w ie lu  poprzednich film ó w  

I M ichała Cziaurelego, jest idea 
I jedności wodza i narodu, n ie ro - 
j zerw alnej więzi P a rtii z naro- 
j dem. W yraża się ona w  lic z 
nych scenach masowych (dyna- 

’ miczna konferencja  w  O ranien- 
baumie, m itin g  w  cytadeli p io -

trogrodzkiego p ro le ta ria tu , Za
kładach - P u tiłow sk ich , pochód 
uzbro jonych robo tn ików  i in.). 
ukazujących rew o lucy jny  en tu 
zjazm m arynarzy, żołnierzy, ro 
botn ików , całego ludu robocze
go. Ten oto lud, k tó ry  sięgnąw
szy po władzę stał się siłą, 
zm iatającą wszelkie przeszkody 
na swej drodze ku  socja lizm ow i 
—• reprezentuje w  film ie  postać 
bolszewika Szybajewa. Prosty 
m arynarz, k tó ry  w yrasta w 
ogniu R ew oluc ji na wzorowego, 
czujnego wobec wrogów bo jow 
n ika  sprawy ludu — uosabia w 
film ie  niezm ierzoną energię 

j mas, ich ukochanie zdobyczy 
Rew olucji, wolności i postępu, 
ich n ienawiść do wroga, ich pe
łen m iłości stosunek do P artii, 
k tó ra  poprowadziła lu d  do Paź
dziern ika. Postać Szybajewa 
wypadła jednak w  f ilm ie  słabiej 
niż w sztuce.

M ocnym i lin ia m i i  bardzo 
ciekaw ie rysu je  się w „N ieza
pom nianym  roku 1919“  w  jego 
ksztaicie ekranow ym  obóz 
k o n trre w o lu c ji. Reprezentują go 
po litycy  Zachodu owych cza
sów — C h urch ill, Clemenceau 
W ilson, L loyd  George, rosyjscy 
arystokrac i, obszarnicy i kap i- 

’ fa liśc i, carscy oficerow ie, szpie
dzy im peria lis tycznych m o
carstw, zdra jcy pro le ta ria tu  w  
rodzaju Z inow iewa.

W  scenach, rozgrywających 
się w obozie R ew olucji, dom i- 

| nu je  w  film ie  ton szczerego 
i patosu i bohaterstwa, p rzyp ra -

wi.ony, szczyptą celnego 1 bez
pośredniego hum oru. W  obra
zach obozu k o n trre w o lu c ji saty
ra, nie zamazując grozy wroga, 
odkryw a jednocześnie jego ca
łą  małość,. Na podkreślenie za
s ługuje przy tym  znakom ite 
zespolenie w  f ilm ie  elementów 
dram atu, a nawet traged ii (bar
dzo ciekawa i głęboko ujęta 
h is to ria  rodziny N iekludowych), 
ep ik i i  l i r y k i,  z humorem, saty- 

1 rą aż do groteski w łącznie w 
i jedną ha rm on ijną  całość.

*

D zięk i rozszerzeniu tła  w y- 
| dsrzeń z tym  większą s iłą  do- 
j chodzi w film ie  do głosu moc
no podkreślona i w  sztuce ak
tualność historycznego tematu. 
Nie darm o przyda i W iszniewski 
swojemu dzie łu o roku 1919 
p rzym io tn ik  „n iezapom niany“ . 
Podkreślenie w spojrzeniu na 

| h is to rię  z jaw isk typow ych — a 
j do nich należy im peria listyczne 
I spiskowanie przeciwko kra jom  
socjalizm u —■ oto co daje w 
efekcie ową samorzutną i  na
rzucającą się z ogromną siłą 
aktualność, z jaką  przem awia 
do nas tęn f ilm  o przeszłości.

Jest w f ilm ie  wzruszająca 
scena samotnego spaceru S talina 
po p io trogrodzkim  wybrzeżu. 
Tw arz S ta lina skupiona, zam y
ślona. Treść tego zamyślenia 
przekazuje nam muzyka. Moc
ne tony fortepianowego solo, 
prowadzącego za sobą orkiestrę, 
każą się domyślać narodzin 
w ie lk iego planu w a lk i i zwy
cięstwa. Raz jeszcze powróci 
ta sama m elodia w  tych sa
mych św ietnych fortep ianow ych 
akordach pod koniec film u , w 
scenach zwycięskiego ataku

m arynarzy i robo tn ików  na 
zbuntowane forty. K rasnej G or
k i Powiązanie muzyczne staje 
się i pow iązaniem  tem atycz
nym  obu scen: powstania planu 
i jego zwycięskie j rea lizacji.

Znakom ita  m uzyka Szostako
wicza n ie jednokro tn ie  od
gryw a jeszcze w  f ilm ie  rolę 
ważnego elementu dram aturg ii. 
Dźwięcząc patetyczno-bohater- 
ską nutą w scenach, w  k tó rych  
w ystępują rew o lucy jne  masy 
ludowe — nabiera satyrycznych 
akcentów, gdy akom paniu je  
dzia łaniom  k o n trre w o lu c jo n i
stów', drażni ucho celową dys- 
harm onią, gdy pragnie podkre
ślić fałsz wersa lskie j kom edii, 
zwanej konferencją  pokojową.

Szerokiego oddechu przyda ją  
film o w i św ietne sceny ba ta li
styczne, na czele z m orską b i
tw ą F lo ty  B a łtyck ie j przeciwko 
jednostkom  angie lskim . W ca
łym  f ilm ie  godna najwyższego 
podziwu jest praca operatora i 
stworzone przez niego piękne 
w  kom pozycji i ko lo ryc ie  obra
zy.

S ilę f ilm u  stanowi też dobo
row y zespól aktorów . Rolę 
S talina kreu je  w ie lokro tny  je j 
odtwórca, M icha ł G ielowani. Do
świadczenie poprzednich film ó w  
pozwoliło  artyście dorzucić no
we cegie łki do dotychczasowych 
osiągnięć. G ielowani ukazuje 
nam postać S ta lina pełnego 
energii, stanowczości, gdy trzeba 
— surowrego, gdy trzeba — dow
cipnego. postać pełną wewnętrz
nej s iły  i ciepła

W  ro li Lenina występuje P. 
Mołczanow.

Obok M. G iełowaniego spoty
kam y tu  jeszcze innych znajo
mych z poprzedniego film u  M i
chała Cziaurelego. Podobnie jak

w „Upadku B erlina “  B. Andre- 
je w  i M . K ow alow a g ra ją  zako
chaną parę, rozdzielaną fro n 
tem w alk. A leksandra N iek lu - 

! dowa, syna carskiego generała i 
| b. oficera carskie j a rm ii, k tó ry, 
i k ie row any patriotyzm em , prze- 
1 chodzi na stronę bolszewików — 
gra dobrze znany po lskie j pu- 

jbliczności E. Samojłow.
| W św ietn ie zarysowanej ga- 
| le r ii kon trrew o luc jon is tów  w y
b ija  się na czoło zarówno dra- 

| m aturgieżnie jak  i akto rsko pó
łstać ograniczonego generała 
| N iekludowa, w  w ykonan iu  św ie
tnego akto ra  M, Kom issa- 
rowa. Dzieln ie sekunduje mu 
A. Popow w  ro li m łodsze
go syna M iko ła ja , przywódcy 
buntu na Krasnej Gorce. Scena 
samobójstwa M iko ła ja  i jego o- 
skarżenie, rzucone w' ch w ili 
śm ierci angielskim  szpiegom, ich 
mocodawcom i wspólnikom , 
przez których i on został niecnie 
oszukany — należy do na js iln ie j 
przem awiających mom entów f i l 
mu.

W prost znakom ity jest W. Ke- 
nigson we wszystkich skom pli
kowanych maskach sprytnego 
ło tra , szpiega Daxa. W. Dm o
chowski z dużym wyczuciem od
daje- gentelmeński cynizm an
gielskiego pu łkow n ika  F,gara, 
pełnego pogardy dla Rosjan. 
Butnego dzierżymordę, ok ru tn e 
go generała Rodziankę, d rapu ją - 
cego się w dykta to rsk ie  pozy, 
gra z um iarem  S. Łukianow . W 
ro li ra finow ane j petersburskiej 
a rys tokra tk i, szpiega madame 
B utk iew icz, interesująco zade
biutow ała w  film ie  A. Stiepa- 
nowa.

*
„N iezapom niany rok 1919“ o- 

trzym at W ie lką  Nagrodę tego

rocznego m iędzynarodowego fe
s tiw a lu  film owego w K ariovych 
Varach.

F ilm  o niezapom nianym  roku 
1919 to nie ty lk o  w ie lka  epopeja 
historyczna, bogata w  postacie 
i wydarzenia epoki, im ponująca 
rozmachem rea lizacji, bogac
twem  reżyserskiej inw encji, grą 
aktorów, plastyką zdjęć i zna
kom itością m uzyki. „N iezapom 
niany rok 1919“ to lekcja histo
r ii na dzień dzisiejszy i ju trze j- 

j szy.
Ucz.y on nas um iłow an ia zdo- 

j byczy R ew olucji, k tó re j 35-tą 
rocznicę obchodziliśm y .niedaw
no. uczy nienawiści do je j w ro
gów. czujności i niezlomności w 
je j obronie .Przypomina, że pa
nowie im peria liśc i nadal knu ją  

| spiski, go tu ją agresywne arm ie, 
nasyła ją szpiegów, różnych

! Daxów, opłacanych z am ery
kańskiego budżetu, kap tu ją

j w ewnętrznych wrogów, oszuku- 
I ją  słabych i na iw nych by skie
rować ich przeciwko k ra jom  
dem okracji i socjalizmu.

Ale umacnia on jednocześnie 
w iarę w niezwyciężoną silę o- 
bozu socjalizm u, k tóry, potęż
niejszy dziś o nowe „brygady 
szturm owe“ , silny słusznością 
swej sprawy, świadomością na
rodów i potęgą swej ekonom iki, 
w iedziony w ie lk im i ideam i 
m arksizm u - lenin izm u i k ie ro
wany genialną myślą W ielkiego 
S talina — oprzeć się po tra fi zaw
sze w szelkim  zakusom reakcji. 
Dziś jeszcze bardziej niż wczo
raj. Jutro  jeszcze lep ie j, niż dziś.

IRENA MERZ
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